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Zwycięstwo koalicji antyfaszystowskiej w O N Z
Odrzucenie profrankistoiuskiej rezolucji 
irbreuj zakulisowej grze Anglosasów

1.700.000 nar obuwia
ponad plan

Depesza p r a c o t u n i k ó u j  
przem ysłu skórzanego 

do Prezydenta RP
Prezydent RP otrzymał depeszę następu 

jącej treści: „Obecni w dniu 15 maja 
1949 r. w Chełmku, na krajowej nara 
dzie, pracownicy Przemysłu Skórzanego 
meldują Ci, Obywatelu Prezydencie, że 
przemysł skórzany wykona plan 3-let- 
ni w terminie do dnia 25 października 
1949 r., a plan roczny w terminie, do dnia 
14 listopada 1949 r. Dodatkowo prze­
mysł skórzany wykona do końca 1949 r. 
ponad zaplanowane ilości produkcji 
1.700.000 par obuwia) w tym 1.250.000 

par obuwia skórzanego), 1.608 ton skór 
twardych, walcząc jednocześnie o jak naj 
lepszą jakość produkcji.

Ponadto załogi fabryczne przemysłu 
skórzanego podwyższają administracyjny 
plan oszczędnościowy na rok 1949 z 1,5 
miliarda zł. na 1,96 miliarda zł.

Jednocześnie zapewniamy Cię, Oby­
watelu Prezydencie, że w codziennej na 
szej. pracy rozwijać będziemy dalej ruch 
współzawodnictwa jako podstawowy czyn 
nik w marszu do socjalizmu“ .

Spotkanie  
delegacji polskiej 

z pisarzam i Leningradu
MOSKWA, 17.5 (PAP.). Według do 

niesień z Leningradu, delegacja dzienni 
karzy i pisarzy polskich zwiedziła ostat 
nio szereg muzeów oraz miasto Puszkino. 
W  Domu Związku Pisarzy odbył się wie 
czór, w którym oprócz delegacji polskiej 
wzięli udział liczni przedstawiciele litera 
tury i sztuki Leningradu.

W  imieniu pisarzy leningradzlkich gości 
powitał poeta Rożdżestwieński. Historyk 
literatury Bekker, autor książki M ick ie ­
wicz w Rosji“  stwierdził, że pisarze ra­
dzieccy wykazują niezwykle zainteresowa 
nie twórczością Mickiewicza i więzami, 
które łączyły działaczy kultury i  szta 
k i obu narodów w przeszłości.

Poeci polscy i radzieccy recytowali w 
zakończeniu wieczoru swe utwory. W  
imieniu delegacji redaktor Jerzy Kowa- 
Icwski wyraz.il gospodarzom serdeczne po 
dziękowanie za gościnę i oświadczył, że 
po powrocie do kraju członkowie delega­
cji będą pracowali w dalszym ciągu nad 
wzmocnieniem przyjaźni polsko-radziec­
kiej.

Po kongresie 
soćjalisióu; tułoskich

RZYM, 17.5, PAP. 18 b.m. odbędzie 
się w  Rzymie pierwsze posiedzenie 
nowego k ie row n ic tw a  w łoskie j p a rtii 
socjalistycznej, wybranego na kon­
gresie kra jow ym  we F lorencji. K ie ­
row n ic tw o  składa się z 21 członków, 
należących do lewicowego ugrupowa 
nia partii.

Uważa się niemal za pewne, że se­
kretarzem p a rtii zostanie w ybrany 
P ię tro  Nenni, a redaktorem naczel­
nym  „A y a n ti“  — Sandro Pertin i.

W sprawie ewentualnego wystąpię 
nia p raw icy pa rty jne j z w łoskiej par 
t i i  socjalistycznej nie zapadła jesz­
cze żadna decyzja.

Sukces leuiicy  
tu w łoskich w yborach  

adm inistracyjnych
RZYM, 17.5. (PAP). W dn iu  15 bm. 

odbyły się w ybory do w ładz adm in i­
stracyjnych w  Chiusi, Graviana, M ol 
fetta, Cassino i  Manfredom. (Włochy 
centralne i  południowe). Chrześcijań 
ska demokracja u trac iła  tam  30 proc. 
głosów, podczas gdy lew ica zw ięk­
szyła znacznie swój stan posiadania.

W Chiusi w  porównaniu z w ybora­
m i parlam entarnym i b lok rządowy 
strac ił 400 głosów, podczas gdy lew i 
ca zwiększyła swój stan posiadania 
z 72 proc. do 80 proc.

W M olfe tta  chrześcijańska demo­
kracja  straciła  5.296 głosów, socjali­
ści i  komuniści, którzy w  wyborach 
parlamentarnych uzyskali 4.963 gło­
sy obecnie zdobyli 7.676 głosów,

W Manfredoni na lewicę padło 
5.676 głosów, podczas gdy w  wybo­
rach parlamentarnych — 4 673 głosy. 
B lok rządowy stracił 2.071 głosów.

W Gnaviana lewica na 7.989 głosu­
jących zdobyła 6.939 głosów. Na l i ­
stę chrześcijańsko - społeczną, orien­
ta c ji lewicowej oddano 322 głosy. W. 
Cassino chrześcijańska demokracja 
straciła  k ilkaset głosów, zaś lewica 
■utrzymała pozycję z 18 kw ie tn ia  
1948 r .

*
RZYM, 17.5 (PAP.). W  Grossetto, pro 

wincji Toskanii siły ludowe odniosły po­
ważny sukces. Przed miesiącem minister 
spraw wewnętrznych rozwiązał lewicowy 
zarząd miejski w Grossetto, motywując 
swe zarządzenie faktem, że w jednej z 
sal gmachu zarządu miejskiego znalezio­
no broń.

Wobec protestów mas ludowych i straj 
ków, zarządzenie to zostało odwołane, a 
minister spraw wewnętrznych zmuszony 
był oświadczyć w Izbie Posłów, że lewico 
wy zarząd Grossetto obejmie z powro­
tem swoje funkcje.

FLUSH IN G  MEADOWS, 17.5. PAP. Zgromadzenie Narodów Zje 
dnoczonych odrzuciło w poniedział els projekt rezolucji czterech 
państw południowo-amerykańsiucn, domagającej się pozostawienia 
sprawy utrzymyw ania stosunków d yplomatycznych z Hiszpanią ira n - 
kistowską do uznania każdego czło nka ONZ.

Przyjęcie tej rezolucji oznaczałoby 
w  praktyce przekreślenie, rezo lucji z 
12 grudnia 1946 r., zakazującej człon 
kom ONZ wysyłania do M adrytu  
ambasadorów i  m in is trów  pełnomoc­
nych.

Rezultat głosowania nad rezolucją, 
zgłoszoną łącznie przez Boliw ię, Bra 
zylię, Peru i  Kolum bię by ł następu­
jący: 26 za rezolucją, 15 przeciwko 
oraz 16 wstrzym ujących się od gło­
su. Wobec nie uzyskania kwalifiko­
wanej większości 2/3 głosów, wyma­
ganej na plenum Zgromadzenia, re­
zolucja upadła i przewodniczący 
Zgromadzenia dr Evatt ogłosił ofi­
cjalnie o jej odrzuceniu.

Za rezolucją głosowały następujące 
państwa: Boliwia, Brazylia, Koium- 
bia, Peru, Argentyna, Paragwaj, N i­
karagua, Venezuela, Ekwador, Repu­
blika San Domingo, Salvador, Hon­
duras, Pakistan, Irak, Syria, Egipt, 
Turcja, Yemen, Arabia Saudyjska, 
Syjam, Filipiny, Związek Południo- 
wo-Afrykański, Grecja, Liban, Libe­
ria i  Islandia. '

Przeciwko rezolucji głosowały: Pol 
ska, Związek Radziecki, Ukraina, 
Białoruś, Czechosłowacja, Jugosławia 
państwo Izrael, Meksyk, Gwatemala, 
Urugwaj, Panama, Norwegia, Austra 
lia, Nowa Zelandia i Hindustan.

Wstrzymały się od głosowania: Sta 
ny Zjednoczone, Wielka Brytania, 
Francja, Chiny, Kanada, Belgia, Ho­
landia, Luksemburg, Dania, Szwecja, 
Abisynia, Iran, Birma, Chile, Haiti 
i  Afganistan.

8 miesięcy przed terminem 
wykonały plan trzyletni 

fabryki
jedwabniczo-galanteryjne
W ie lk i sukces produkcyjny o- 

siągnęły załogi fab ryk  przemysłu 
jedwabniczo -  galanteryjnego, w y 
konując w  dniu 29 kw ie tn ia  br., 
jako pierwsza branża przemysłu 
włókienniczego, 3-letni p lan pro 
dukc ji na przeszło 8 miesięcy 
przed ustalonym term inem. Jak 
wykazują dane Centralnego Za­
rządu Przemysłu Włókienniczego, 
w  dniu tym  produkcja, zatrudnia 
jącego praw ie 40 tys. robotników , 
przemysłu jedwabniczo -  galan­
teryjnego, osiągnęła, przewidzia­
ną planem 3-letnim , wartość 416 
m iln. zł. w  cenach niezmiennych 
z roku  1937.

Wyniki wyborów 
do Niemieckiego Kongresu 

Ludowego
BERLIN, 17.5. (PAP). Sekretariat 

N iem ieckiej Rady Ludowej ogłosił 
we w torek tymczasowe w y n ik i w y­
borów do I I I  Niemieckiego Kongresu 
Ludowego.

Frekwencja w ynosiła 95,2 proc. 
Głosów ważnych oddano 12.024.221, 
w  tym  odpowiedzi „ ta k “ , akceptują­
cych lis tę  kandydatów, a tym  samym 
pokojową po litykę  Niemieckiego Kon 
gresu Ludowego, — było 7.943.949, 
czyli 66,1 proc. Odpowiedzi , n ie “  by­
ło 4.080.272, co odpowiada 33,9 proc. 
Przeważająca większość uprawnio­
nych do głosowania odpowiedziała 
w ięc twierdząco, a odpowiedzi ■ nega­
tywne należy — zdaniem tutejszych 
obserwatorów — przypisać podwójnej 
grze, prowadzonej w  strefie radziec­
k ie j przez n iektóre partie  miesz­
czańskie, przede wszystkim CDU i  
LDP. Pewne koła w  łonie tych par- 
ty j, popierające o fic ja ln ie  hasła i  po­
lity k ę  N iem ieckie j Rady Ludowej, 
dawały z drugiej strony posłuch agi 
tac ji, upraw ianej przez agentów so­
cja ldem okratycznych, k tó rzy w zy­
w a li do sabotowania wyborów  lub 
do udzielenia negatywnej odpowiedzi 
na kartkach wyborczych.

BERLIN, 17.5. (PAP) Jakkolw iek 
władze zachodnie nie zezwoliły na 
przeprowadzenie na podległym sobie 
terenie wyborów do Kongresu Ludo­
wego, jednakże w  ostatnim  dn iu  w y­
borów do radzieckiego sektora Ber­
lina  przybyło 422 delegatów zachod- 
n io -berlińsk ich  zakładów przemysło 
wych, przedsiębiorstw i  organizacji, 
k tó rzy złożyli swe głosy. Z zachod­
nich stre f okupacyjnych napływały 
nieustannie doniesienia, świadczące 
o popularności celów, głoszonych 
przez Kongres Ludowy.

ZAKULISOW A GRA 
ANGLOSASOW

Porównanie w yn iku  głosowania na 
plenum Zgromadzenia z rezultatem 
głosowania w  kom is ji politycznej w  
dniu 7 m ija , w ykazuje ,1 że „zakuliso 
wa robota“  delegacji Stanów Zjedno­
czonych i  W ie lkie j B ry ta n ii nie była 
bezskuteczna. Naciskowi Anglosasów 
uległy Dania i ; Islandia. Republika 
Costarica . w  kom is ji p o lityczn e j. gło­
sowała przeciwko rezolucji, lecz nie 
mogąc się oprzeć naciskowi Stanów 
Zjednoczonych i  nie chcąc jawnie 
zmieniać swego głosu znalazła w y jś ­
cie „pośrednie“ : delegat Republiki 
Costarica opuścił po prostu salę obrad. 
Podobnie zachował się delegat Kuby, 
k tó ry  w brew  stanowisku swego rzą­
du będąc osobiście nastawiony anty- 
frankistowsko, nie b ra ł udziału w 
głosowaniu już  w  kom is ji politycznej.

Analizując ostateczny wynik glo­
sowania, należy podkreślić, że za wy 
jątkiem Związku Radzieckiego wszy­
stkie pozostałe cztery mocarstwa po 
wstrzymując się od głosowania, wy­
kazały swoje profrankistowskie sta­
nowisko.

W
STANOWISKO POLSKI
kołach dziennikarskich ONZ

podkreślają, że zwycięstwo nad pro- 
frankistowską koalicją odniesione zo 
stało za sprawą kra jó w  demokracji 
ludowej z Polską na czele.

Podobnie jak  w  roku 1946, Polska 
odegrała kierowniczą rolę przeciw si 
łom profrankistowskim . Na k ilka  go

Bój o Szanghaj rozpoczęty 
B ila n s  zu jyc ięstiD  A r m ii  L u d o w e j

LO NDYN, 17.5. PAP. Według wieczornych doniesień agencji Reute 
ra, Szanghaj zatrząsł się od huku dział i  bomb lotniczych, gdy we 
wtorek rozpętał się bój już o samo miasto. Nad Szanghajem krążą 
samoloty wojskowe. Polowe umocnienia arm ii ludowej widoczne są ze 
szczytu wielkich gmachów Szanghaju.
Według doniesień agencji Nowych 

Chin z wieczora 16 bm., arm ia w y­
zwoleńcza znajdowała się wówczas 
w  odległości 12 m il od miasta, necie 
rając w ie lu  kolumnami na okrążony 
z trzech stron garnizon kuom intan- 
gowski. W ciągu jednego dn ia  w zię­
to do n iew o li wokół Szanghaju k i l ­
ka tysięcy żołnierzy kuom intangow- 
skich.

Jak donosiła wcześniej agencja 
Reutera, w  ciągu w to rku  wzmocnił 
się nacisk wojsk ludowych na oblę­
żony Szanghaj. Na przedpolach m ia­
sta gromadziły się coraz większe si­
ły  e rm ii ludowej. Koncentracja odby 
wała się również drogą rzeczną za 
pomocą całej f lo ty  łodzi desanto­
wych.

PEKIN, 17.5. (PAP). Agencja No­
wych Chin ogłosiła bilans dotychcza 
sowych działań chińskiej a rm ii w y ­
zwoleńczej. Za ubiegłych 20 dni ar­
m ia ta przebyła dystans 300 m il w 
swej ofensywie poprzez 5 prow incji.
Wojska ludowe w yzw o liły  102 m ia­
sta, w  tym  Nankin, i  2 główne m ia­
sta prowincjonalne. Opanowały one 
praw ie wszystkie koleje w  tym  rejo 
nie. Z likw idow ano blisko 200 tysię­
cy żołnierzy kuom intangówskich —
8 całych a rm ii 1 3 dywizje.

dżin przed zamknięciem debaty, de­
legat polski d r  Suchy podkreślił ja ­
kie znaczenie m ia łoby zwycięstwo 
hiszpańskiego faszyzmu na terenie 
ONZ, oraz w ykazał nieszczerość Wa­
szyngtonu i  Londynu i  zdemaskował 
zakulisową profrankistowską kampa 
nię amerykańskich i  b ry ty jsk ich  kó ł 
rządzących.

OŚWIADCZENIE DELEGATA  
POLSKIEGO

Na liczne w yrazy uznania, złożone 
delegacji polskiej po zwycięstwie o- 
bozu postępowego w sprawie Hiszpa 
n ii frankistow skie j, szef delegacji 
polskiej d r Suchy złożył prasie na­
stępujące oświadczenie:

„Odrzucenie profrankistowskiej 
rezolucji czterech państw połud­
niowo-amerykańskich jest nie­
wątpliwie zwycięstwem koalicj 
antyfaszystowskiej zarówno na 
forum ONZ jak i poza Organi­
zacją. Wynik głosowania jest re­
zultatem uporczywej walki, jaką 
Polska, Związek Radziecki i  kra 
je demokracji ludowej prowadzi­
ły w sojuszu z postępowymi ele 
mentami całego świata od chwili 
utworzenia ONZ. Odrzucenie re 
zolucji jest dowodem, że narody 
świata nienawidzą faszyzmu i  nie 
dopuszczą kreatury Hitlera i  Mu 
ssołiniego do Organizacji Naro 
dów Zjednoczonych. Dla narodu 
hiszpańskiego zwycięstwo to o- 
znacza, że w swej bohaterskiej i 
długiej walce przeciwko reżimo­
w i terroru i  ucisku nie jest en 
osamotniony. Po jego stronie stoi 
cały obóz demokracji i  pokoju. 
Jestem pewny, że dzień, w  któ­
rym przedstawiciel wolnej repu­
blikańskiej Hiszpanii przemówi 
do świata z trybuny ONZ nie 
jest daleki“.

*
PARYŻ, 17.5. PAP. Korespondent 

„H um anite“  z Nowego Jorku  omawia 
jąc dyskusję na sesji Zgromadzenia 
& >.ralnego ONZ w  sprawie Hiszpa­
n ii stwierdza, że stanowisko przed­
stawiciela F ranc ji jest faktem  nie 
dwuznacznym. Stanowisko takie ob­
niża prestiż ONZ i  n ie  przynosi za­
szczytu rządowi francuskiemu.

„Ce Soir“  podkreśla, że odrzucenie 
wniosku o nawiązaniu stosunków dy 
plomatycznych z Hiszpanią frank i- 
stowską jest sukcesem demokracji, a 
ciosem dla Stanów Zjednoczonych.

Zachęta do dalszej w a lk i
NOW Y JORK, 17.5 (PAP.). B. mini 

ster spraw zagranicznych hiszpańskiego 
rządu republikańskiego, Alvarez del Va- 
yo oświadczył, że wynik głosowania sta 
nowi największe w ostatnich czasach nie 
powodzenie dyplomatyczne Franco. Rząd 
Franco spodziewa! się, że przyjęcie tej 
rezolucji utoruje drogę do uzyskania więk 
szej pomocy gospodarczej z zagranicy. Wy 
nik głosowania w O N Z zachęci do dal 
szej walki wszystkie siły hiszpańskie, któ 
re dążą do wyzwolenia swego kraju spod 
terroru frankistowskiego.

Nędza pro letaria tu amerykańskiego

Osławione slumsy — wielkie domy czynszowe, rudery zamieszkiwane 
przez najbiedniejszy proletariat amerykański, — tworzą całe dzielnice. 
Jedna z tych dzielnie leży zaledwie o 100 yardów od waszyngtońskiego

Kapitolu.
Na zdjęciu — kilku senatorów amerykańskich zwiedza to siedlisko skraj­

nej nędzy. (Do artykułu na str. 3).

Edmund, B o rr

Bezpłatne wczasy 
dla zwycięzców w konkursie 

„Rzeczypospolitej“
Nagrodzeni w konkursie „Rze­

czypospolitej“ na pracę p. t. „Jak 
wyobrażam sobie pracę kultu­
ralno-oświatową na wczasach“ 
proszeni są o podanie Naczelnej 
Dyrekcji FWP (Warszawa, Ko­
pernika 36-40) swoich życzeń, co 
do miejsca i czasu, w którym 
zamierzają wykorzystać przyzna­
ne wczasy dwu- i trzytygodnio­
we.

Znamienny sukces
S pecyficzna sy tuac ja  p o litycz ­

na i  geograficzna W łoch spra 
w ia, że obóz ka p ita lis tyczny  p rzy ­
p isuje bardzo dużą wagę im prezom  
i  posunięciom, zm ierza jącym  do o- 
słabienia ruchu robotniczego w  ty m  
k ra ju .

S tąd też w łoska p a rt ia  soc ja li­
styczna zna jdu je  się bez p rze rw y 
pod s iln ym  naciskiem  zarówno 
m iędzynarodow ej p raw icow ej so­
c ja ld e m o k ra c ji, ja k  i  je j przedsta­
w ic ie li w  samych Włoszech. „H is to  
rycznym “  zadaniem praw icow ych 
socja lis tów  w łosk ich  sta ła  się izo­
la c ja  p a r t ii  kom unistyczne j i  roz­
b ic ie  jedności ru ch u  robotniczego, 
ug run tow ane j ju ż  podczas w o jn y .

W  1947 ro k u  w raca z Londynu
ówczesny ambasador w ło sk i 
Saragat, k tó ry  za czynnym  popar­
ciem Łabou r P a rty  odryw a część 
organ izac ji p a rty jn ych , tw orząc t. 
zw. „S oc ja lis tyczną  P a rtię  R obot­
n ików  W łosk ich “  (P S L I) . Odtąd 
saragatowcy, k tó rz y  okazali się zre 
sztą o w iele słabsi, n iż się spodzie­
w a li ich opiekunowie, p rze jm u ją  na 
siebie ro lę  „p rzeds taw ic ie li“  im pe­
ria lizm u  anglosaskiego w  ruchu ro 
botniczym . W sze lk im i s iłam i s ta ra ­
ją  się doprowadzić do dalszych roz 
łam ów w  p a r t ii  socja listycznej, by 
w końcu móc ją  —  osłabioną i roz­
b itą  —  oderwać od w spółpracy z 
p a rtią  kom unistyczną i  u tw orzyć 
„zjednoczoną“  w łoską pa rtię  socja­
lis tyczną typ u  b lum ow skie j SFIO.

Szczególnie po zeszłorocznych 
kw ie tn iow ych  w yborach wzmogła 
się ofensywa saragatowców, usiln ie 
wspieranych przez centra lę londyń ­
ską praw icow ych socja listów  
COMISCO. W skutek nacisku z zew­
ną trz  i  stanow iska części k ie ro w ­
n ic tw a  w łosk ie j p a r t ii  soc ja lis tycz­
nej następuje, w  zeszłym ro ku  po 
wyborach, zmiana k ie row n ic tw a . 
U stępu ją  Nennd i  Basso, a k ie ro w ­
n ictw o p a r t ii obe jm ują  centryści. 
Ci wprawdzie nie z ryw a ją  w spół­
pracy z p a rtią  kom unistyczną, ale 
też je j nie zacieśniają. P raw ica 
p a r t ii socja lis tyczne j, kierowana

Będziemy godni zaufania naszego ludu
R akosi o z w y c ię s tw ie  F ro n tu  L u d o w e g o  na  W ę g rze ch

BUDAPESZT, 17.5 (PAP.). Rzecznik Przewodniczący Ludowego Frontu Nie kojowej Frontu Ludowego, na rzecz ca- 
rządu węgierskiego złożył oświadczenie, podległości i sekretarz generalny węgier lego postępowego międzynarodowego fron 
w którym podkreślił, że ostatnie wybo- skiej partii pracujących Matías Rakosi tu pokoju, na czele którego stoi Zwią- 
ry do parlamentu przyniosły zupełne i wygłosił przemówienie, w którym omówił zek Radziecki.
wspaniałe zwycięstwo Frontu Ludowego, wyniki wyborów niedzielnych. Wybory były prawdziwa porażką nie-

Dla obiektywnych obserwatorów rozwo Rakosi oświadczył m. in„ że dla ziłu- tylko węgierskiej reakcji lecz także re- 
ju życia politycznego Węgier, zwycię- strowania wymieni tylko jedną cyfrę a akcj¡ międzynarodowej. ■ ' 
stwo to nie może być niespodzianką. En mianowicie wyniki głosowania w okręgu T . ,
tuzjastyczny nastrój uczestników manife- budapeszteńskim — na 1.090.000 upraw f Lec* n.,e zapominamy ani na chwilę -  
stacji pierwszomajowych, przebieg kampa nionych do głosowania, za Frontem Ludo s wieirc, zl a'osi, ze to, czego do 
nii przedwyborczej oraz same wybory wym wypowiedziało się 1.050.000 wybór- ona'ismy sanowi tylko początek, ze po 
wykazały, jaką pozycję zajmują najszer- ców co daje obraz jakie są rezultaty w P°, zwycięstwie tym większą odpo
sze rzesze ludu węgierskiego. całym kraju. wiedzialność. Wiemy, że choć wrogowie

Lud węgierski ogromną większością gło „Widzimy teraz rezultaty walki poli- P0811551 sromotną P°razkę, > nie z,ożyli 
sów wypowiedział się za Frontem Ludo- tycznej w wyniku której ojczyzna nasza j®82?z.e . ro™. muslmy °>’c fym
wym, za planem pięcioletnim i za poko- należy nie do panów, lecz do ludu pra- ar 2,el czuJni •
jem międzynarodowym. Zwycięstwo Fron cującego — powiedział Rakosi. Wyniki „To, że z ufnością możemy patrzeć 
tu Ludowego jest sukcesem całego narodu wyborów świadczą, że pracująca ludność w przyszłość — powiedział Rakosi — 
węgierskiego. wiejska jest z nami i dlatego można śmia zawdzięczamy w pierwszym rzędzie Zwiąż

W  poniedziałek wieczorem na placu ło stwierdzić, że sojusz robotniczo-chłop kowi Radzieckiemu i Ludowemu Frontowi 
Republiki w Budapeszcie odbył się potęż ski jest faktem niezaprzeczalnym i że lud Niepodległości. Zapewniamy, że będzie- 
ny wiec rzesz pracujących Budapesztu, węgierski jest jedną wielką rodziną. Pod my godni zaufania naszego ludu i że 
na którym obecni byli: prezydent Repu- stawą jedności ludu jest jedność klasy ro jeszcze pewniej będziemy kroczyć na cze 
Miki, przywódcy węgierskiej partii pracu botnićzej. Obecne wybory stały się po- le ludu pracującego do nowych zwy- 
jących i członkowie rządu. tęiną demonstracją na rzecz: polityki po' cięstw, — do socjalizmu!"

przez R om itę, otw arcie  w ystępuje  
przeciw  dalszemu u trzym an iu  
w spółpracy z kom unistam i. Jedno­
cześnie grupa  ta  w tó ru je  hasłom 
propagandow ym  saragatowców, 
k tó rz y  naw o łu ją  do u tw orzenia 
„ je d n o lite j“  p a r t i i  socja listycznej. 
Rzecz jasna, że tą  jedność w p rak ­
tyce  oznaczałaby, że now a „z je d ­
noczona“  p a rtia  socja listyczna prze 
szłaby na pozycje ko labo rac ji z 
im peria lizm em  am erykańskim .

W  obecnych w arunkach  m arsha l- 
liz a c ji W łoch i  po podpisaniu pak­
tu  a tlan tyck iego , nie może chyba 
być m ow y o w spółpracy m iędzy sa- 
ragatowcam i a lew icow ym i soc ja li­
stam i, k tó rz y  poważnie tra k tu ją  
sw oją  lewicowość. C en tra lnym  za­
daniem p a r t ii robotn icze j w  ch w ili 
obecnej je s t w a lka  przeciw  pa k to ­
w i a tlan tyck iem u , w a lka  przeciw 
niebezpieczeństwu w o jn y  i, rze. z 
jasna, nie może być m ow y o tym , 
aby p a rtia  robotn icza m ogła zająć 
jak ieś stanow isko kom prom isowe 
w te j sprawie. Zwycięstw o n u rtu  
lewicowego we w łosk ie j p a r t ii so­
c ja lis tyczne j i  generalna k lęska pra 
w icow ców  (o czym w czora j donio­
s ły  depesze) dowodzi, że p a k t a tlan  
ty c k i osiągnął sku tek n iezam ierzony 
przez jego autorów . W zm ocn ił bo­
w iem  nastro je  an ty im pe ria lis tyczne  
i  jednościow e we w ło sk im  ru ch u  so 
c ja lis tycznym .

C harakterystyczne jest, że p rzy ­
wódcy centrum , w yczuwając na­
s tro je  masy p a rty jn e j, fo rm u ło w a li 
swoje poglądy o w iele ostrożn ie j, 
n iż przypuszczano. Co do grupy 
R o m ity  to  nie ulega ju ż  żadnej w ą t 
p liw ości, że je s t to  grupa siln ie 
ciążąca w k ie ru n ku  saragatowców 
i  praw icow o -  socja listycznych 
p a rt ii zachodnio - europejskich. Co 
więcej, R om ita  wyraźnie się w ypo­
w iedzia ł przeciw dalszej w spółpra­
cy z kom unistam i i  za o rien tacją  
p a r t ii na w a rs tw y  średnie. Zda­
niem R om ity , w ioska p a rtia  socja­
lis tyczna  pow inna pozyskać p rzy ­
na jm n ie j 25 proc. w a rs tw  średnich. 
Grupa R o m ity  wypowiedzia ła się 
rów n ież za pozostaniem w  C O M IS­
CO aby —  ja k  m ó w ił — w alczyć w  
ram ach COMISCO p rzec iw  przero­
dzeniu się paktu  a tlan tyck iego  w 
narzędzie w o jny.

W iększość w łosk ie j p a r t ii soc ja li­
stycznej wykazała, że dobrze rozu­
m ie  is to tny  sens rad  p raw icow ców  
w ew nątrz p a rt ii i ich saragatow - 
skich p rzy jac ió ł na zewnątrz. N ie ­
m nie j dość znaczna liczba głosów 
oddana na centrum  pozwala p rz y ­
puszczać, że przed w łoską p a rtią  so 
c ja lis tyczną s to ją  jeszcze poważne 
trudności wewnętrzne. A le  sam 
fa k t, że w p a r t ii te j przeważył i 
s ta ł się elementem decydującym  
n u rt lew icowy, stanow i bez w ą t­
pienia poważny cios dla re a kc ji 
w łosk ie j i  je j  p ro tek to rów .

Dalsze protesty 

w sprawie G. Eislera 

na str. 2-ej
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P r a w o  d o l a r a
Olbrzymie tłum y, które zgromadzi- nie brak. Konwencja państw Ame- 

ly  si« w  sądzie karnym  na Bow ry k i Centralnej, konwencja haska, 
Street w  Londynie, interpelacje po- którą W ie lka B ry tan ia  podpisała, in  
seistw w  Izb ie  Gmin, transparenty, cydenty z generałami Barrundia  1 
okrzyk i na ulicach, protestujące prze Banilla , k tó rym  same Stany Z jedno- 
ciwJso bezprawnemu aresztowaniu czone udz ie liły  azylu na swych stat- 
antyfaszysty niemieckiego Gerhardta kach — wszystko to jest dowodem, 
Eislera, są dowodem zainteresowia- że A ng licy  postąp ili tu  całkow icie 
r;ia op in ii publicznej W ie lk ie j B ry - bezprawnie.
ta n ii tą  niezwykłą sprawą. Sprawa Polityczne znaczenie sprawy Eisle- 
jcst bowiem niezwykła, ponieważ ra j cst n iem nie j doniosłe. Trzeba po 
wskazuje na stopień uzależnienia dziw iąc z jednej strony naiwność lu 
. i ie lk ie j B ry tam i od Stanów Zjedno dzi, kierujących nagonką aaitykomu- 
czonych. K ra j, k tó ry  reklam uje się nistyczną w  Stanach Zjednoczonych,- 
najbardziej libera lnym  prawcdaw- z drugie j zaś ich strach. Naiwność — 
stwem, najszerzej stosowanym p ra - bo przypuSKC?ają, że środkami adm i- 
wem azylu i  last bu t not least — n istracy jnym i i  po licy jnym i po tra fią  
„wrodzonym gentelmeństwem swych zi amać Ideę, czy też przeszkodzić w 
ins ty tuc ji administracyjnych, a prze- je j rozpowszechnianiu. Strach — bo 
de wszystkim  swej po lic ji, poszedł wiedzą, że tacy ludzie ja k  E is ler i 
na najbardziej brutalne posunięcie ideologia przez n ich reprezentowana 
pod naciskiem amerykańskim. znajduje oddźwięk w  masach całego

Casus E isler ma dwa aspekty: świata..

Wszyscy uczciuii ludzie z całego świata 
przyłączają się do protestu Rządu Polskiego

G łośne  echa p o rw a n ia  G. E is le ra
Ze wszystkich stron napływają wiadomości, świadczące o tym , że 

sprawa Eislera wywołała niebywałe poruszenie w  o p in ii św iatow ej i 
ostre protesty niezliczonych organ izacyj i osobistości, oburzonych 
tym  jaskrawym wypadkiem pogwałcenia prawa międzynarodowego i 
ogólnie przyjętych zwyczajów humanitarnych. Oto relacje korespon­
dentów Polskiej Agencji Prasowej- 
z różnych stolic:

praw ny ł  polityczny. Z prawnego
punktu widzenia, po lic ja  bryty jska  . . ..  . . .  .
nie m iała absolutnie żadnej podsta-

Am erykanie nie ty lko  sami starają

w y do aresztowania Eislera. Nota poi 
ska powołując się na precedensy mię 
dzynarodowo-prawne, wyjaśnia ten 
punkt bez niedomówień. Obecność

ale zmuszają do tego i  inne rządy. 
W ielka B rytan ia  i  je j „socjalistycz­
ny“  rząd, zajmujące przecież specjał 
ną pozycję w  systemie kra jów  kiero

Eislera na „B a to rym “  nie zagrażała,, . ’ . , . , , . dolary z planu Marshalla swą nie-
porządkowi i bezpieczeństwu portu zależność. Angielscy gentelmani pod 
w Southampten, co upoważniłoby ^ i ywem dol“rów yn "bierają coraz 
władze brytyjskie do interwencji. W __
żadnym zaś razie, na pokład „B ato­
rego“  nie pow inn i b y li wejść urzęd­
n icy  amerykańscy, którzy zresztą 
czująo bezprawność swej sytuacji 
wmieszali się w  tłu m  „w ładz“  b ry­
ty jsk ich , ukryw ając się jako zw yk li 
agenci Scotland Yardu.

Polic ja  bryty jska  i urzędnicy ame­
rykańscy pogw ałcili nie ty lko  między 
narodowe zwyczaje żeglugowe, nie 
ty lko  podstawowe zasady ku rtuaz ji i 
gentelmeńskiego postępowania, ale 
przede wszystkim  bru ta ln ie  złamali 
zasadnicze prawo ludzkie, mające 
swoje odbicie w praw ie międzymaro 
dewym państw cywilizowanych, a 
m ianow icie — prawo azylu. Statek 
płynący pod banderą jakiegokolw iek

szybciej cech północno - amerykań­
skich cowboyów. Rząd labourzystow- 
ski z pełną świadomością przechodzi 
do porządku dziennego nie ty lko  nad 
własną suwerennością, ale Merze u- 
dział w  gwałceniu suwerenności in ­
nego państwa ty lko  po to, by przypo­
dobać się Stanom Zjednoczonym. 
Urzędnicy ambasady amerykańskiej 
nie ty lko  nie podlegają praw u m ię ­
dzynarodowemu w  wypadkach, k ie ­
dy prawo to ma zastosowanie, ale 
tworzą swe własne prawo, któremu 
Ang licy muszą się podporządkować.

A le rząd labourzystowski to nie na 
ród angielski. Prawdziwe uczucia 
narodu w idać w  demonstracjach, w  
których protestuje przeciwko presji

państwa, jeżeli chodzi o sku tk i praw  amerykańskiej. Naród angielski ro- 
ne, jest przedłużeniem te ry to rium  te zuu>ie lepiej mz jego rząd, ze spra- 
go państwa. Pogwałcenie prawa azy »  Eislera to nie tylko zagadnienie 
lu  na „Batorym “  stanowi z prawne- Jednego uchodźcy politycznego, ale 
go punktu widzenia pogwałcenie te- sprawdzian całej p o lity k i W ie lk ie j 
go prawa na te ry to rium  Polski. Pre- B ry tan ii.
cedensów prawnych w  te j dziedzinie (rz)
jjiiiii— w—i j m, —nnrr~ ~ * -~ ~ —"**m  i n muirr

O b o z y  u c h o d ź c ó w  — 
ry n k ie m  n ie w o ln ik ó w

Ośw iadczenie delegata Polski ui O N Z
N O W Y  JO R K, 17.5. PAP. P ro b le m  m iliona  uchodźców w obozach 

na terenie N iem iec i  A u s tr i i  m ógł dawno być rozw iązany, gdyby w y ­
konano dotychczasowe u c h la ły  O N Z , —  ośw iadczył na p lenarnym  po­
siedzeniu Zgromadzenia ONZ de lega t po lsk i H e n ryk  A ltm a n .

_______ _________-------------------------------- Władze okupacyjne zachodniej czę
ści Niemiec i A us trii — oświadczył 
A ltm an — zam ieniły obozy uchodź­
cze w  rynek tanie j s iły  roboczej dla 
n iektórych kra jów  zachodnio-euro­
pejskich i  zamorskich. Nawet reak­
cyjne w ydawnictw o amerykańskie 
„Readers Digest“  musiało przyznać, 
że „delegatom różnych k ra jów  przed 
stawia się katalog 0P, ja k  gdyby 
chodziło o sprzedaż bydła“ . Delegaci 
„sprawdzają ustalone ceny DP we­
dług rasy, w ieku, stanu rodzinnego, 
zawodu i  s iły  m ięśni“ .

Delegat polski określił tę akcję, 
werbowania emigrantów jako „akcję 
krym inalną, prowadzoną pod egidą 
IRO i w ładz okupacyjnych w stre­
fach zachodnich przeciwko najciężej 
dotkniętym  Ofiarom w o jny “ . Ci u- 
chodźcy polscy, którzy emigrowali, 
zmuszam są do najcięższych prac. 
traktow an i jak  najgorzej.

Delegat polski poparł wniosek, wzy 
wający do pozostawienia uchodźcom 
wolnej decyzji w  sprawie powrotu 
do kra ju , przewidujący opiekę nad 
ewentualnym i em igrantam i i  zaleca­
jący repatriację dzieci polskich z Nie 
mieć.

Wniosek polski został storpedowa­
ny przez posłuszną Anglosasom w:ęk 
szość Zgromadzenia. Poparli go 
przedstawiciele ZSRR, Czechosłowa­
c ji, Jugosławii, B ia łorusi i U krainy, 
przytaczając w dyskusji dalszy boga­
ty  materia ł, obciążający IRO.

Łabourzyści przeciw rządowi 
w głosowaniu nad. ustawą 

o Irlandii
LONDYN, 17.5. PAP. W poniedzia 

lek odbyła się w  Izbie Gmin kolejna 
debata nad nową ustawą o Ir land ii. 
Debata stała się terenem największej 
rebe lii posłów labourzystowskich od 
czasu objęcia w ładzy przez rząd Par­
t i i  Pracy.

R ebelia ' w  Izbie Gm in miała prze­
bieg następujący: na jp ie rw  21 posłów 
labourzystowskich głosowało przeciw 
ko rządowi, domagając się całkowite­
go wykreślenia z ustawy o Ir la n d ii 
k lauzu li, stw ierdzającej, że Irland ia  
północna pozostaje członkiem Współ 
noty B ry ty jsk ie j. Następnie 48 po­
słów głosowało przeciwko rządowi do 
magając się wykreślenia z projektu 
rządowego klauzuli, stwierdzającej, 
że Ir land ia  północna nie będzie mo­
gła wystąpić ze Wspólnoty B ry ty j­
skiej bez form alnej zgody swego par­
lamentu'. Wreszcie 54 posłów głoso­
w ało przeciwko rządowi, domagając 
się wprowadzenia do ustawy popraw 
k i, stwierdzającej, że o wystąpieniu 
Ir la n d ii północnej ze Wspólnoty Bry 
ty jsk ie j — w in ien decydować nie par 
lament lecz naród Ir la n d ii północ­
nej.

Wszystkie popraw ki rebeliantów 
zostały odrzucone i  pro jekt rządowy 
został uchwalony połączonymi głosa­
m i praw icy, Labour P arty  i  konser­
watystów.

Niezależnie od kilkudziesięciu rebe 
liantów , którzy otwarcie głosowali 
przeciwko rządowi — 131 posłów la­
bourzystowskich wstrzym ało się od 
głosu.

W ten sposób z 390 posłów P artii 
Pracy zaledwie 211 głosowało za rzą­
dem.

Poseł Beattie, reprezentujący I r ­
landię północną oskarżył b ryty jską  
P artię  Pracy o celowe niweczenie 
wszelkich sposobności do zjednocze­
nia Ir land ii.

Noine dem onstracje  
tu T rup o litan ii

LONDYN, 17.5 (PAP.). W Trypolita 
nii nie ustaje wzburzenie, spowodowane 
wiadomością o układzie Bevin — Sforza 
w sprawie losu b. kolonii włoskich. Do­
szło do nowych masowych demonstracji 
protestacyjnych. Wszyscy urzędnicy arab 
scy w Trypołisie opuścili swe stanowiska. 
Zakłady , użyteczności publicznej przerwa 
ły swą działalność.

Strajk i u;e Francji
PARYŻ, 17 57. (PAP). Wzrastające 

napięcie na odcinku społecznym i 
wzmagająca się fala stra jków  wywo­
łu je  poważne zaniepokojenie kół 
reakcyjnych. Prasę prawicową nie­
pokoi fakt, że s tra jk i są organizowa­
ne przez pracowników  solidarnie bez 
względu na przynależność związkową 
i  partyjną.

K om uniści brytyjscy  
o klęsce P artii Pracy

LONDYN, 17.5. (PAP). B ryty jska  
partia  komunistyczna ogłosiła oświad 
czenio na temat ostatnich wyborów 
samorządowych. Oświadczenie stw ier 
dza, że w y n ik i tych wyborów  są 
sygnałem niebezpieczeństwa, grożą­
cego całemu ruchow i iaibourzystow- 
skiemu.

Konserwatyści, reprezentujący bo­
gate klasy uprzyw ile jowane — brzm i 
oświadczenie — odzyskują stracone 
pozycje. Zwycięstwo to zawdzięczają 
oni prawicowej polityce rządu i  przy 
wódców P a rtii Pracy.

Nagonka na komunistów i czystka 
antykomunistyczna, w ywołując en­
tuzjazm wśród torysów — doprowa­
dz iły  raz jeszcze Partię  Pracy do kię 
ski wyborczej.

P artia  komunistyczna przypomina, 
że już  poprzednio dw ukrotn ie upa­
d ły  rządy Labour P arty  dzięki temu, 
że w ysług iw ały się polityce w ie lk ie  
go monopolu oraz dzięki temu, że pro­
w adziły kampanię antykom unistycz­
ną i antyradziecką.

W obliczu zbliżających się wybo­
rów  parlamentarnych partia kom uni­
styczna podkreśla, że doświadczenia 
wyborów  samorządowych muszą być 
należycie zrozumiane i wzywa cały 
ruch labourzystowski do zjednocze­
n ia  się przeciwko polityce praw ico­
wych przywódców, przeciwko ich 
akcji rozłamowej, polityce uległości 
wobec torysów i polityce wrogości 
wobec Zw iązku Radzieckiego.

W IE LK A  B R Y T A N IA
Londyn, 17.75. PAP. B ruta lne por­

wanie Gerharda Eislera ze statku 
„B a to ry “  poruszyło głęboko postępo­
wą opinię brytyjską..

Do m in is tra  spraw wewnętrznych 
Chuter Ede napływają protesty zwią 
zków zawodowych, organizacyj spo­
łecznych i  ku ltu ra lnych  oraz osób 
prywatnych, domagających się, by 
Eislera uwolniono i  umożliw iono mu 
pow rót do Niemiec.

Do protestów przyłącza się postę­
powy odłam duchowieństwa. W ika­
riusz z K ingstanding — Edward 
Charles —  w  łącznym proteście z se 
kretarzem Rady Zw iązków  Zawodo­
wych w  B irm ingham  i  z przedstawi­
cielami 7 zw iązków lokalnych dama 
ga się uwoln ienia Eislera.

D ziennik i b ry ty jsk ie  przytaczają 
treść protestu polskiego, złożonego 
równocześnie w  Londynie i  w  amba­
sadzie b ry ty jsk ie j w  Warszawie. P i­
sma stwierdzają, że sprawa Eislera 
stała się wczoraj g łównym  proble­
mem politycznym  w  3 stolicach: Lon 
dynie, Waszyngtonie i  w  Warszawie.

Ciekawy a rtyku ł wstępny na temat 
sprawy Eislera ukazał się w  znanym 
dzienniku libera lnym  „Manchester 
Guardian“ .

Aresztowanie Eislera — pisze ten 
dziennik — musi wywołać poważne 
zaniepokojenie wśród ludz i o róż­
nych poglądach politycznych. Pomi­
ja jąc takie czy inne klauzule p raw ­
ne — pamiętać należy o szerokim 
aspekcie tej sprawy.

Londyn, i7.5. PAP. Jak się dow ia­
dujemy, przyleciał w  poniedziałek 
wieczorem do Londynu zastępca głów 
nego prokuratora Stanów Zjednoczo 
nych — Ben G. Habberton. Fakt 
przybycia Habbertona nie został po­
dany do wiadomości publicznej. Przy 
puszcza się, że w izyta  ta pozostaje 
w  ścisłym związku ze sprawą Ger­
harda Eislera.

STANY ZJEDNOCZONE
NOWY JORK, 17.5. PAP. Sprawa

Eislera nie schodzi z pierwszych 
stron prasy amerykańskiej, która tra f 
nie przewidywała, że wywoła ona o- 
fic ja lne protesty ze strony rządu poi 
skiego.

Departament Stanu potw ierdził do­
niesienia z Londynu, że przedstawi­
ciele USA w ystąp ili w związku ze 
sprawą Eislera z pogróżkami pod a- 
dresem przedstawicieli polskich. Pra 
sa amerykańska cytuje obszernie pro 
test ambasady Et.P. w  Londynie i  o- 
świadczenie Gerharda Eislera.

Urzędnicy . Departamentu sprawie­
dliwości USA grożą natychmiasto­
wym  aresztowaniem Gerharda Eisle­
ra, jeżeli „zdołają uzyskać“  od władz 
b ryty jsk ich  jego wydanie. Aresztowa 
na przez władze amerykańskie m ał­
żonka Eislera — H ilda  — wciąż je­
szcze przebywa na E llis  Island, ja k ­
ko lw iek nie wysunięto przeciwko 
niej żadnych form alnych zarzutów, 
Przedstawiciel p rokura tu ry  amery­
kańskiej, k tó ry  prowadził tzw. „spra 
wę Eislera“ , oznajmił, że jeżeli Eis­
le r zostanie wydany Stanom Zjedno 
czonym, trzeba będzie go aresztować 
aż do ostatecznego w yroku  Sądu Naj 
wyższego. Departament spraw iedli­
wości oskarżyłby dodatkowo Eislera 
o „w yjazd ze Stanów Zjednoczonych 
bez zezwolenia“ .

Waszyngton, 17.5. PAP. Tutejszy 
federalny sąd okręgowy uznał za nie 
ważną kaucję w  wysokości 20 tysię­
cy dolarów, złożoną w  swoim czasie 
,przez Gerharda Eislera.

ZW IĄ ZEK  R AD ZIEC KI
Moskwa, 17.5. PAP. Wszystkie 

dzienniki radzieckie zamieszczają ob 
szerne doniesienia o haniebnym po­
stępowaniu p o lic ji b ry ty jsk ie j, która 
bezprawnie aresztowała na statku 
polskim  antyfaszystę niemieckiego — 
Gerharda Lisięta.

Rozgłośnia moskiewska, komentu­
jąc ten bezprzykładny wyczyn, pod­
kreśliła  słowa Eislera, że jest on 
pierwszą ofiarą paktu atlantyckiego.

M oskiewski kom entator rad iJw y 
stw ierdził, że aresztowanie Eislera 
Stanowi bruta lne pogwałcenie prawa 
międzynarodowego i  że do protestu 
rządu R. P. przyłączą się wszyscy 
uczciw i ludzie na całym  świecie.

FRANCJA
Paryż, 17.5. PAP. B ruta lne areszto 

wanie Eislera przez polic ję  b ryty jską  
stanowi w  dalszym ciągu przedmiot 
ożywionych komentarzy prasowych 
Zdecydowana większość prasy parys­
kie j różnych odcieni politycznych pię 
tnu je  postępowanie w ładz b ry ty j­
skich.

„Combat" stwierdza, że E isler jest 
uchodźcą politycznym, wobec czego 
przysługuje mu prawo azylu. Został 
on skazany w  USA wyłącznie z po­
budek politycznych.

„H um anité“  stw ierdza z ironią, że 
Departament Stanu, domagając się 
od po lic ji angielskiej aresztowania E i­
slera, pragnął widocznie sprawdzić 
działanie umowy politycznej, łączą­
cej sygnatariuszy paktu  atlantyckie­
go.

N IEM CY
BERLIN, 17.5. PAP. „B e rline r Zei- 

tuing“ , omawiając sprawę Eislera, p i 
sze, że sprawa ta „k tó ra  była dotych 
czas skandalem sprawiedliwości ame 
rykańskie j, stała się obecnie również 
skandalem sprawiedliwości angiel- 

p sk ie j“ .
„Neuen Deutschland“  oświadcza, że 

w  wypadku Eislera okazało się, że 
iak  silna rzekomo Ameryka u ja w n i­
ła  całą swą słabość, gdy wszczęła po 
ścig za pojedynczym nieuzbrojonym 
człowiekiem, k tó ry  wreszcie z w łas­

nej w o li opuścił k ra j, gdzie trzym a­
no go siłą, m im o form alnej depor­
tac ji.

WŁOCHY
RZYM, 17.5. PAP. Cała prasa w ło ­

ska zamieszcza sprawozdania swoich 
korespondentów londyńskich, opisu­
jące okoliczności aresztowania Eisle­
ra.

„U n ita “  podkreśla, że niesłychany 
ten fa k t pogwałcenia prawa między­
narodowego poruszył angielską op i 
nię publiczną, w yw ołu jąc protesty 
nie ty lko  posłów komunistycznych, 
ale nawet labourzystowskich człon­
ków  parlamentu. Organ tzw. lew icy 
chrześcijańsko-demokratycznej „L i' 
berta“  przew iduje, że wypadek Eisle 
ra  w yw oła kom plikacje dyplomatycz 
ne i  parlamentarne.

B E LG IA
BRUKSELA, 17.5. PAP. Wszystkie 

dzienniki belgijskie zamieściły w ia ­
domość o aresztowaniu Eislera pod 
sensacyjnymi nagłówkami.

Organ be lg ijsk ie j p a rtii ka to lick ie j 
„La  L ib re  Belgique“ , cytu jąc oświad 
czenle adwokata Eislera, stwierdza, 
że „aresztowanie przez uzbrojoną po 
lic ję  pasażera na polskim  statku jest 
przestępstwem rów nym  napaści ban­
dy opryszków“ .

WĘGRY
BUDAPESZT, 17.5. PAP. Cała pra 

sa tutejsza poświęca w ie le  miejsca 
sprawie porwania ze statku „B a to ry“ 
antyfaszysty Eislera.

Centralny organ Węgierskiej Par­
t i i  Pracujących „Szabad Nep“  w idzi 
w  tym  fakcie nowy przykład „gang 
sterskiej p o lity k i im peria listycznej“ . 
Im peria liśc i — pisze dziennik — o- 
balają ty lekroć przez nich wspomina' 
ne zasady prawa międzynarodowego. 
Rzecz jasna, że wobec spokojnych 
podróżnych uzbrojeni de tektyw i an­
gielscy mają lepsze pole do popisu, 
niż np. Okręt wojenny „Am ethyst" na 
rzece Yang-Tse-Kiang przeciwko 
chińskiej a rm ii ludowej...

W  kilku wierszach
— W poniedziałek przybył do Bratysła*

w y  a m b a sa d o r R . P . L e o n a rd  B o rk o w ic z , 
k t ó r y  złożył w iz y t y  p rz e w o d n ic z ą c e m u  
s ło w a c k ie j r a d y  n a ro d o w e j K a r o lo w i  
S m id tk e  o ra z  p rz e w o d n ic z ą c e m u  ra d y  
p e łn o m o c n ik o w i rz ą d u  d r .  G u s ta w o w i 
H u s a k o w i.

* , *
—  Z w ią z e k  H a rc e rs tw a  P o ls k ie g o  w e

F r a n c ji  z ło ż y ł  o św ia d cze n ie , s o lid a ry z u ją ­
ce  s ię  ze  s ta n o w is k ie m  h a rc e re k  p o ls k ic h  
w  k r a ju  w  s p ra w ie  w y s tą p ie n ia  z  r e a k c y j­
n eg o  ś w ia to w e g o  z w ią z k u  s k a u te k .

W  N o w y m  J o rk u  u k - z a ł  s ię  p ie rw s z y  
n u m e r  d z ie n n ik a  p o s tę p o w e g o  „ T h e  D a i ly  
C om pass“ , k t ó r y  b ędz ie  w y d a w a n y  o d tą d  
w  N o w y m  J o r k u  p o d  re d a k c ją  nacze ln ą  
b . r e d a k to ra  ,,N e w  Y o rk  P o s t“  T h a c k re y 'a .  
T h a c k re y  za p o w ia d a  k o n ty n u o w a n ie  p o l i ­
t y k i  d z ie n n ik ó w  „ s t a r "  i  „ P M “  T h e  
D a i ly  C om pass“  b ę d z ie  w a lc z y ł  o  u t r w a ­
le n ie  p o k o ju  i  p o s tę p o w ą  p o l i ty k ę  U S A . 

&
S tra jk  HM) ty s . r o b o tn ik ó w  z a k ła d ó w  

s a m o c h o d o w y c h  F o rd a  w  D e t r o i t  p rz e ­
d łu ż a  s ię  i  s y tu a c ja  s ta je  s ię  c o ra z  b a r ­
d z ie j s k o m p lik o w a n a .

•5*
—  P o g ło s k i o  d e w a lu a c ji  fu n ta  s z te r l in -  

ga w y w o ła ły  n ie p o k ó j w  L o n d y n ie .
ł

— O b ra d u ją c y  w  L o z a n n ie  ro z je m c y  z 
ra m ie n ia  O N Z  p o s ta n o w il i  u tw o rz y ć  k o ­
m ite t  rz e c z o z n a w c ó w  w  s p ra w ie  u re g u ­
lo w a n ia  s to s u n k ó w  m ię d z y  Iz ra e le m  a

“ 'ą b a k im i. D e le g a c i Iz ra e la  
m F S ? . • f ra,b* k ic h  p o w ita l i  p o w s ta n ie  k o -  
£ > w a ń  Jak-° p le rw s z y  p o w a ż n y  w y n ik  r o -

p rz y fa ż rn  Cw & m u S °WaCli1 “ tw ie r d z i ł  u k ła d  p rz y ja ź n i w s p ó łp ra c y  i  p o m o c y  w z a ie rn -

kwietniif'br.31111' podpto“ * w
♦

7~ ,N ak5ad  o rg a n u  K o m u n is ty c z n e j Darti-f 
w ło s k ie j u n i ta '  p rzew yższa  n a k M y  
w s z y s tk ic h  in n y c h  d z ie n n ik ó w  w ło s k ic h . 
N w v e " .  n a k !a d  ty g o d n ik a  „ V ie

— S tr a jk  a n g ie ls k ic h  ro b o tn ik ó w  p o r to ­
w y c h  w  A v o n m o u ti i ,  k tó r z y  s o h d a ry z u ia

m a ry n a rz a m i k a n a ­
d y js k im i  t r w a  w  d a ls z y m  c ią g u , u  s ta t­
k ó w  p rz e b y w a ją c y c h  w  ty m  p o rc ie  „ i e 
m oże  w s k u te k  s t r a jk u  w y p ły n ą ć  na

— W  h o te lu  f lo re n c k im , w  k tó r y m  za­
trz y m a ła  s ię  k s ię ż n ic z k a  b r y t y j s k T ^ ? ! -  
g o rza ta  w  to k u  s w e j p o d ró ż y  n o  w,?o

z a s tra jk o w a ło  o k o ło  ico p o r t ie ró w "  
w in d z ia rz y , k e ln e ró w  i  p ra c o w n ik ó w  k u -

D alsze p ro te s ty  z p o w o d u  p o rw a n ia  
G e r h a r d a  E i s l e r a

W  związku z wydarzeniami na M /S  
„Batory“ , Prezydium KCZZ podjęło na 
stępującą rezolucję:

„Komisja Centralna Związków Zawodo 
wych w Polsce zrzeszająca 3,5 miliona 
robotników i pracowników, zakłada ener 
giczny protest przeciwko bezprzykładne­
mu pogwałceniu przez policję brytyjską 
powszechnie uznanego prawa azylu, udzie 
lonego przez władze polskie działaczowi 
robotniczemu Gerhardowi Eislerowi — 
a in ty fa szyśc ie  i  b o jo w n ik o w i o  d em o kra
cję Niemiec.

Podobną rezolucję powziął na posie­
dzeniu w dniu 17 bm. Zarząd Główny 
Ligi Morskiej. W  rezolucji tej czytamy 
m .innymi: W  imieniu 600-set tysięcznej 
rzeszy członków Ligi Morskiej wyrażamy 
nasz zdecydowany protest przeciwko te­
mu bezprzykładnemu wydarzeniu jakie 
można określić jedynie jako akt piracki, 
a który stanowi naruszenie praw bandę 
ry polskiej i pogwałcenie zasad prawa 
międzynarodowego.

W  pełni solidaryzując się z protestem 
Rządu Polskiego, apelujemy do wszyst­
kich brytyjskich ludzi morza, którzy 
szczycą się swymi tradycjami fair play 
w międzynarodowych stosunkach morskich, 
aby wywarli odpowiedni wpływ na tjAd 
brytyjski, celem uwolnienia GerharHa 
Eislera, ongiś ofiary prześladowań hitle­
rowskich, dziś — prześladowań „współ 
noty atlantyckiej“ .

Profesorówie Politechniki Gdańskiej 
zwracają się z apelem do uczonych, praw 
ników i artystów angielskich o poparcie 
ich akcji w knię obrony prawa między­
narodowego i postanowień Deklaracji 
Praw Człowieka Narodów Zjednoczonych 
w imię obrony najpiękniejszej tradycji i 
osiągnięć ludzkości.

Rezolucję podpisał! wszyscy pracowni­
cy naukowi Politechniki, wśród nich rek 
tor -prof. dr. Turski oraz dziekani: prof. 
dr. St. Minc, prof. inż. Kopeoki, prof. 
dr. W. Nowacki, prof. dr. N. Osiński., 
prof. mgr. J. Wysocki, prof. inż. P. Ku­
łakowski oraz prof. inż. A. Rylke.

Podobną rezolucję podpisali pracowni­
cy naukowi Akademii Lekarskiej w Gdań 
sku m. in. rektor prof. dr. Czarnecki, pro 
rektor prof. dr. Rowiński, prof. dr. Man

Czarski, dr. J. Iwaszkiewicz, dr. T. Suli­
ma, dr. F. Paurtsch, dr. W. Sylwanowicz, 
dr. I. Roszkowski, dr. E. Anisimowicz, dr. 
Boy i dr. Taubenfluegen.

Również profesorowie Wyższej Szkoły 
Handlu Morskiego w Sopocie podpisali 
rezolucję w sprawie Eislera.

Wśród 30-tu podpisów znajdują się na­
zwiska rektora prof. dr. B. Kasprowicza, 
zastępcy rektora prof. H. Michniewicza, 
prof. W. Borowskiego i prof. dr. A. Pel 
c z a ra .

Rezolucję protestacyjną w sprawie por 
wania Eislera podpisali ponadto pracow 
nicy naukowi Wyższej Szkoły Sztuk Pięk 
nych w Sopocie z rektorem prof. Wnu­
kiem na czele.

Prezydium Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Metalowców w Polsce u- 
chwalilo jednomyślnie rezolucję, w której 
w imieniu 270 tys. członków Związku, 
jak, najostrzej protestuje przeciwko naj­
ściu policji brytyjskiej, działającej na 
rozkaz władz amerykańskich, na M /S  
„Batory“  i aresztowanie silą Gerharda 
Eislera.

W rocznicę bitwÿ pod Narwik

W ojsko Polskie  
u; ho łdzie bohaterom

W  związku z przypadającą w tych 
diiiach rocznicą, bitwy o Narviik, w dniu 
16 maja wyjechała przez Sztokholm do 
Narvi,ku _ delegacja Wojska Polskiego w 
celu złożenia hołdu poległym tam żołnie 
rzom polskim.

Delegacja pobierze z pobojowiska pod 
Narv.lcie.rn ziemię, by złożyć ją na Gro 
b.e Nieznanego Żołnierza w Warszawie 
oraz postawi w Narwiku krzyż z pamiąt 
kową tablicą.

W  skład delegacji wchodzą: przewodni 
czący delegacji, gen. bryg. Eugeniusz 
Kuszko, poseł R. P. w Hadze Ksawery 
Prószyński, jako przedstawiciel kombatan 
tów, przedstawiecieł Związku Uczestni­
ków  ̂Walk o Wolność i Demokrację pułk. 
Kazimierz Sidor,-naczelny redaktor Pra
sy Wojskowej pułk. Henryk Werner, prik.

anis aw Nądzin, attache wojskowy RP. 
w Sztokholmie.

Erskine C ald iuell 
uiśród pisarzy polskich
W  świetlicy ZAIKS-u odbyło się w 

dniu 16 bm. spotkanie bawiącego w Pol 
sce wraz z małżonką postępowego pisarza 
amerykańskiego Erskine Caldwella z' poi 
skimi pisarzami, krytykami literackimi i 
wydawcami.

P rzed  z je d n o cze n ie m  ru c h u  lu d o w e g o  
O b ra d jj Rady N a cze ln e j PSL

We w torek 17 bm. rozpoczęły się 
w  Warszawie w sali Zw. Nauczyciel 
stwa Polskiego trzydniowe obrady 
Rady Naczelnej Polskiego Stronnic­
twa Ludowego.

W obradach udział biorą członko­
w ie Rady Naczelnej PSL, ich zastęp 
cy, członkowie NKW  PSL z prez. pos. 
J. Niećko, wiceprez. J. Domańskim i  
Madejczykiem, sekr. nacz. K. Bana­
chem i  zast. sekr. nacz. Thomasem. 
Szayerem, Koterem i Warownym. W 
obradach uczestniczą ponadto akty­
wiści S tronnictwa z całego kra ju.

Na obrady przyby li również przed­
stawiciele w ładz naczelnych S. L., 
przew. Rady Naczelnej SL — Wł. Ko 
w alski, prezes NKW  SL W. Bara­
nowski, sekr. gen. SL A. Korzycki, 
sekr. SL A. Juszkiewicz i J. Ozga- 
M ichalski, wicepr. NKW  SL B. Po- 
dedworny i P. Szymanek oraz człon 
kowie NKW  SL Żm ijko  i Szkop.

>

Dyskryminacja zasadniczą przeszkodą 
w  rozinoju handlu między Wschodem a Zachodem

GENEW A, 17.5. PAP. Na poniedziałkowym posiedzeniu Europej­
skiej Komisji Gospodarczej wygłosił przemówienie delegat radziecki 
Arutunian, który podkreślił konieczność rozwoju handlu między kra­
jam i europejskimi.

Delegat radziecki przypomniał, że 
in ic ja tyw ę rozmów na temat handle 
międzyeuropejskiego podjął Związek 
Radziecki w  m aju zeszłego roku, czy 
niąc w  ten sposób zadość pragnieniu 
rozwoju współpracy międzynarodo­
wej.

Propozycja radziecka spotkała się 
z różnym przyjęciem. Ang lia  i  Sta­
ny Zjednoczone nie poparły je j wów 
czas i  n ie uzyskała ona większości. 
Obecnie panuje jednomyślność w  tej 
kw estii, czego wyrazem jest fakt, że 
komisja dla rozw oju handlu m iędzy- 
europejskiego faktycznie już powsta­
ła.

K ra je  Wschodniej Europy, które pro 
pozycję radziecką poparły, rozwinęły 
bardzo wydatnie zarówno handel 
między sobą, k tó ry  w  ciągu ubiegłe 
go roku  podwoiły, ja k  też eksport na 
Zachód, k tó ry  wzrósł o 460/0, Tym ­
czasem eksport z k ra jó w  Zachodniej 
Europy na Wschód wzrósł ty lk o  o

L 210/0-

Można więc stwierdzić, że w  han­
dlu europejskim istnieją dwie lin ie 
działania lin ia  radziecka powiększa 
do maksimun. obroty również z k ra ­
jam i Zachodniej Europy i  lin ie  re­
prezentowane przez Stany Zjedno­
czone, które w  ramach planu Mars­
halla, narzucają kra jom  Zachodniej 
Europy ¡politykę dyskrym inacji wo­
bec k ra jów  Wschodniej Europy.

Po lityka  dyskrym inacyjna wzmogła 
się zwłaszcza po październiku 1948 r. 
k iedy Stany Zjednoczone przedstawi 
ły  kra jom  m arshallowskim  lis ty  to­
warów, których eksport do kra jów  
Wschodniej Europy ma być w strzy­
many albo ograniczony.

Delegat radziecki zaznaczył, że E- 
uropejska Kom isja Gospodarcza po­
w inna zająć się przede wszystkim  u - 
sunięeiem przeszkód z drogi handlu 
europejskiego — t j .  dyskrym inacji. 
Rozszerzenie podstaw handlu wym a­
ga uprzemysłowienia kra jów , które 
mają dostarczać towarów  i  dlatego

problem handlu w in ien  być rozpa­
tryw any w  ścisłym zw iązku z pro­
blemem rozbudowy przemysłu.

W zakończeniu A ru tun ian  wysunął 
wniosek, ażeby zgodnie z zasadą rów  
nouprawnienia narodów, delegaci A l­
banii, Węgier, Włoch, B u łga rii i 
Szwajcarii, dysponujący ty lko  gło­
sem doradczym, o trzym ali pełne pra 
wa członków Kom isji.

Przed delegatem radzieckim dele­
gat amerykański Porter określił jako 
„nieporozumienie“  przypisywany Har 
rinaanowi pogląd, że kra je  Wschod­
nie j Europy w inny  dostarczać w yłą ­
cznie surowców i  środków żywnoś­
ciowych, w  zamian za a rtyku ły  prze 
mysłowe, których eksport należałby 
wyłącznie do państw zachodnich. 
„Nieporozumienie“  polega na tym , że 
delegat amerykański m ów ił o bezpo 
średniej przyszłości, a delegaci Wsch. 
Europy m ie li na m yśli dłuższy okres 
czasu. Porter oświadczył, że jego 
zdaniem kra je  wysoko uprzemysło­
w ione mogą eksportować również 
żywność i  surowce, ja k  o tym  świad 
czą stosunki między Kanadą i  Sta­
nami Zjednoczonymi

Przemówienie powitalne wygłosił 
Przewodniczący Rady Naczelnej PSL 
Cz. Wycech, k tó ry  stw ierdził, że l i ­
czny udział członków władz naczel­
nych S. L. w  obradach Rady Naczel 
nej PSL jest jeszcze jednym  dowo­
dem coraz bardziej pogłębiającego 
się współdziałania obydwu stronnictw  
ludowych i  zapowiedzią rychłego już 
zjednoczenia ruchu ludowego w  Pol­
sce w  jedno stronnictwo. Obrady Ra­
dy Naczelnej poświęcone zjednocze­
n iu  rućhu ludowego, które będzie dal 
szym wzmocnieniem sojuszu chłop­
sko - robotniczego i wzmocnieniem 
demokracji ludowej w  Polsce, będą 
również wkładem w  dzieło pokoju.

W im ieniu delegacji naczelnych 
władz Stronnictwa Ludowego pow i­
tał zebranych przewodniczący Rady 
Naczelnej SL — Władysław Kow al­
ski, k tó ry  oświadczył, że Rada Na­
czelna pS L obraduje już oddzielnie 
pp raz ostatni, gdyż w  k ró tk im  cza­
sie zbiorą się rady naczelne obydwu 
stronnictw  ludowych, aby obradować 
wspólnie.

D la ¡pełnego — organizacyjnego zje 
dnoczenia stronn ictw  ludowych trze­
ba jeszcze wyjaśnić w iele zagadnień 
z h is to rii ruchu ludowego, u jawnić 
jego błędy oraz wytyczyć drogę na 
przyszłość. Temu celowi ma służyć 
gruntowna analiza i k ry tyka  prze­
szłości ruchu, jaką obydwa stronnic­
twa prowadzą od dłuższego już cza­
su.

W zakończeniu przewodniczący Ra 
dy Naczelnej SL Kowalski powie­
dział: „Życzę Wam wszystkim  i  so- 

,bie, abyśmy jak  najszybciej zaczęli 
obradować w  jednym  zespole“ .

Po przemówieniu marszałek Kow al 
ski zaproszony został do Prezydium, 
w  któ rym  oprócz przewodniczącego 
RN PSL Cz. Wyceeha zasiadają: w i­
ceprzewodniczący RN Poprawa i  Maj 
oraz sekretarz Gójski.

Właściwe obrady Rady Naczelnej 
rozpoczął referat prezesa PSL ,T. N ie­
cki pt.: „Ruch ludowy na gruncie 
rozwoju nurtów  ideologicznych“ .

Po przerwie obiadowej wygłoszone 
zostały dwa dalsze referaty. P ie rw ­
szy z nich ,.Drogi rozwoju ruchu lu ­
dowego“  w ygłos ił przewodniczący 
RN Cz, • Wycech, drug i — „Ruch lu ­
dowy na bezdrożach agraryzmu“ 
głosił wiceprezes J. Domański
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Posłać ich do Budapesztu!
W rocław , w  m aju.

D Y  p rzybyw am  po k i lk u  dniach
^  rozstania do W roc ław ia  w yda ­

je  m i się, że jestem  poszukiwaczem 
z ło ta ; k tó ry  n a tra f i ł na nowe po­
k ła d y  kruszcu. M iasto przed czte­
rem a la ty  na śmierć skazane, m ia­
sto zdaw ało się p łom ien iem  w o jn y  
Skreślone z m apy Eu-ropy —  żyje, 
ro zw ija  się,, krzepnie.

W spania ły zastrzyk „w ita m in y  
W ZO “ , dz ia ła  po dziś dzień, i  
działać będzie, az do dni W ystaw y 
P lanu  Sześcioletniego, czy też in ­
ne j W ystaw y, k tó ra  w  ram ionach 
P a rftu  Szczytnickiego będzie u rzą ­
dzona.

Życie m iasta  je s t ja k  morze, ma 
swoje p rzyp ływ y  i  odpływ y. M aj 
je s t d la  W roc ław ia  m iesiącem p rz y ­
p ływ u  energii, dynam izm u, ochoty 
do życia, w igoru , werwy.

W ita ją  nas m agnolie  i  rodendro - 
h y  P a rku  Szczytnickiego i  jego o- 
ko lic . W chodzim y pod Mostem So­
juszu Robotniczo -  Chłopskiego na 
honorow y Dziedziniec, na k tó rym  
ig lica, przypom ina wskazówkę ze­
gara słonecznego. Rzeźba D unikow  
skiego jeszcze ow in ię ta  w  deski.

W ch łan ia  nas H a la  Ludow a, n a j­
większa, na jjaśn ie jsza  z naszych 
św ie tlic , huczącą 10.000-czną m ło ­
dzieżą szalejącą z uciechy, bo oto na 
w ie lk ie j scenie odbyw a się nieuśtają. 
ce dw udniow e w idow isko, rw ące o- 
czy ba rw ą—  48 zespołów św ie tlico ­
w ych stanęło tu  do e lim inacyjnych 
zawodów o praw o i  zaszczyt w y ja z ­
du na Św iatow y Kongres M łodzieży 
D em okra tycznej do Budapesztu.

Raz po raz z ryw a  się okrzyk 
m łodzieży, walącej brawa, niezgo­
rze j n iż  A ntkiew iczom , Czortkom , 
Chychłom  —  na zawodach bokser­
skich.

—  Posłać ich  do Budapesztu! —  
grzm i sala, gdy zespół nowosądec­
k i ukazuje „w ieczornicę góra lską“ . 
„K rzesany“  krzesi na w idow ni 
is k ry  zapału, ta k  iż  obawiam się, że 
frzeba będzie wezwać straż po­
żarną.

Przesuwa się przed nam i jakby  
g igantyczny „T o u r de Pologne“  
fo lk lo ru . N a  ekranie sceny przew i­
ja  się kw iecis ta  mapa Polski, u tk a ­
na ze s tro jó w  krakow skich , rze­
szowskich, kurp iow sk ich , śląskich 
i góra lskich. I  na w idow ni mnóstwo 
kw ia tów . W szak to  miesiąc bzu — 
i  nie m a praw ie dziewczęcia, k tó - 
reby nie m ia ło kw ia tu  i  nie było 
kw iatem .

„O R Z E Ł  D O S IĘ G N 4Ł  STROPU“

W zrok przepływa po pó łko lis tym  
stropie, z k tórego spogląda na salę 
w ie lk i orzeł. Pam iętam, gdy go w 
gorących dniach lipcow ych ub. ro ­
ku  podnoszono godzinam i ku  górze, 
by wreszcie można było  donieść, że 
„o rze ł dosięgną! s tropu “ . Napisy 
w ko ło  sali p rzypom ina ją  o „ k u ltu ­
rze d la  mas“ . O garnia nas to  w ie l­
k ie  zadowolenie z harm on ii zamia­
ru  i  rzeczywistości.

W łaśnie ta  g igantyczna sala Po­
k o ju  i  B ra te rs tw a  m ia ła  stać się tą 
pierwszą naszą Świetlicą. Tak
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chciał kongres k ie row n ików  świe­
tlicow ych, k tó ry  tu  obradował. Tu 
rzucone zostało hasło „św ietlice  
kuźn ią  w ychowania socjalistyczne­
go“ . *

T u  w  te j sa li m ów ił Thorez, D u- 
clos, pani Cotton, przedstawiciele 
m łodzieży 40 k ra jó w , in te le k tu a li­
ści. Teraz przem awia tu  młodzież 
całego k ra ju , k tó ra  w  liczbie 2.000 
przedstaw ia nam  dorobek sw ych 
prac św ietlicowych.

L E C Ą  IS K R Y .»

K rakow iacy  z Bieżanowa z dz ia r­
ską kapelą i  ogn istym  mazurem — 
w zbudzili powszechny entuzjazm. 
Zespół lube lsk i z L iceum  Pedago­
gicznego podbił w szystk ich wdzię­
kiem  pieśni, doskonałego chóru i 
czarem w alczyka lubelskiego, ta ń ­
czonego z lekkością  nadzwyczajną. 
Przesuwamy się z m iasta  do m ia­
sta, z w ojew ództw a do wojewódz­
tw a  z szybkością pociągu pośpiesz­
nego ( ju ż  z tego nowego rozkładu 
jazdy). O to 'je s te śm y  w  Zabrzu. 
N a scenę wybiegają dziewczęta w 
m undurach. Tańczą ognistą „K a t iu -  
szę“ . Gdy k rzyżu ją  się szable w

ostrym  szczęku s ta li —  sypią się 
is k ry . W iadom o: tańczą h u tn icy  i 
hu tn iczk i z w ie lk ie j H u ty  Pokoju, 
k tó rą  je s t Śląsk.

Ś C IA N A  „H A R T Ę “

Spotykam  w ie lu  sta rych  zna jo­
mych. Oto sta je na scenie św ietna 
o rk ies tra  m łodych gó rn ików  z ko ­
pa ln i B ia ły  Kam ień“  w  W a łb rzy­
chu. Kapelm istrzem  je s t zdaje się, 
że najm łodszy dyregent w  Polsce
Teodor Ładniczak, re p a tr ia n t z N ie ­
miec zachodnich. Pam iętam  ich, 
gdy w  dniu dekorowania m łodych 
g ó rn ikó w  ze ściany „H a rtę “ — zw y­
cięzców w  m łodzieżow ym  w yśc igu  
p racy— huknę ła  ta o rk iestra  ja k b y  
z podziem i, w  Dom u K u ltu ry  G ó rn i­
ka  w  W ałbrzychu. G dy p rzyw dz ie ją  
u roczysty  s tró j gó rn ika  i  przem a­
szerują przez ulice Budapesztu — 
dostaną w ie le  braw - G ra j ą św ietn ie. 
Ładniczek doskonale panuje nad 
swoim  zespołem. Sunie „B ia ły  Ma­
zu r“ , grzm i „P o lka “ .

A le  trzeba żegnać W ałbrzych, bo 
ju ż  czeka Szczecin i  zespół m y ś li-  
borski... M yślibórz, m iasto czwo­
raczków, czterech panien z M yś li­

borza, ukazuje nam piękną insceni­
zację pracy w  fabryce.

Znow u zaw irow a ła  scena. Jeste­
śmy w  Rzeszowskiej, w  M arkow ej- 
B rzm i pieśń „Czemużeście, m am u- 
liczko...“

Żegnaj, Rzeszowie! W ita j, Zie­
m io  K u rp iow ska ! Oto zespół p łoc­
k i w ystępuje z pom ysłową insceni­
zacją pieśni kurp iow skich .

W  tanecznym  ry tm ie , w  m elod ii 
ludowej —  m ija ją  godziny, dni... 
Czas gdzieś pozostał poza H a lą  Lu  
dową. T u  odbywa naszą podróż — 
pod hasłem „p ra c u j w  fabrykach 
i  kopalniach —  odpoczywaj —  w 
pow ietrzu —  na skrzyd łach pieśni 
i  m uzyk i“ .

*
P rzy s to liku  „ ju r y “  zasiadają: 

docent U n iw ersyte tu  W arszawskie­
go znany m uzykolog dr. Zo fia  L is - 
sa, Anna Czanrele z W ydz. K u lt. 
K om ite tu  Centralnego PZPR, nacz. 
D ąbrowski z M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i  Sztuki oraz spec ja lis tk i tańca lu ­
dowego Jadw iga M ierzejewska i 
R okitn icka. Do Budapesztu ma w y ­
jechać g rupa  a rtys tyczna  ZMP w 
liczb ie  350 osób. W yb ra n i a rtyśc i 
am atorzy przejdą jeszcze przed w y­
jazdem odpowiednie przeszkolenie 
w  Turczynku ko ło  W arszawy.

Nędza id cieniu K a p ito lu

Koncert pianistki polskiej 
uj Oslo

\ \ T  spółczesne m ity  przybierają róż
* * ne postacie. N iekiedy nawet 

znajdują swóij wyraz w  starej, pod­
wórzowej piosence w  rodzaju: „...to 
jest kochany k ra j — na ziemi raj...“ 
W przedwojennym podręczniku geo­
g ra fii dla kl. V I znajdujemy nie tyle 
już m it, ile zgoła k łam liw ą w iado­
mość, która  nas w  tym  wypadku 
szczególnie obchodzi: „Stolica pań­
stwa, Waszyngton, przedstawia oazę 
zieleni, zabudowaną wyłącznie pięli 
nym i reprezentacyjnymi gmacha­
mi...“

Legendy są piękne, cóż kiedy w ięk 
szość z nich zdewaluowała się do ze­
ra po ostatnich sześcioletnich doś­
wiadczeniach ludzkości. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie owego „kocha­
nego k ra ju “ , k tó ry  naturalnie musiał 
być w  w ierszyku równocześnie ¡,ra ­
jem“ — choćby ty lko  dla rymu.

Coraz częściej m ów i się o Drugiej 
Ameryce, jednopiętrowej Ameryce, i 
innych Amerykach, które podważa­
ją do gruntu sielankowo naiwne w y­
obrażenia o Nowym Swiecie. N ajle­
psi pisarze wskazują na absurdalne 
kontrasty i sprzeczności życia w  USA, 
jednakże samo życie podsuwa obrazy 
daleko bardziej wymowne i charakte 
rystyczne.

Oto przytoczony w  całości, bez żad 
nyeh skrótów, a rtyku lik  in form acyj­
ny, Jaki ukazał się w  tygodniku „T i 
me“.. Pisma tego nie można posądzić 
o jakieko lw iek postępowe sympatie:

WYCIECZKA INSPEKCYJNA

„K ilkase t kroków od gmachu Sens 
tu (w Waszygtonie — przyp. nasz) 
znajduje się mała, brzydka uliczka 
pcd nazwą Schott A lley. Stłoczonej 
domy po obu je j stronach nie mają 
wody, elektryczności, ani ogrzewania. 
■W lecie zaduch z umieszczonych na 
podwórzu ubikacji, wdziera się w 
otwarte okna domu mieszkalnego, w 
którym , mieszka w ie lu  sekretarzy Se 
matu. Mało senatorów wie jednak o 
istn ieniu tej u liczki.

W ubiegłym tygodniu, kiedy w Se 
nacie była mowa o „slumsach“  w 
Chicago, w  F ilade lfii i New Yorku, 
nowcmianowany senator z Illino is ,

Paul Douglas, zaprosił swych kole­
gów na inspekcję uliczek, znajdują­
cych się w  cieniu K ap ito lu  Pierwszą 
wycieczkę odbyło czterech senatorów 
następną siedmiu. Druga grupa 
pod przewodnictwem Douglasa, 
złożona z senatorów republi­
kańskich: Wayne, Morse, Ho­
mera, Fergusona, Raymonda, Bald- 
wina i demokraty Teodora Greena, 
■wyruszyła z m iną ludzi w ybiera ją­
cych się na odkrycie arabskiego kas 
bashu. Senatorowie potykali się, prze 
chodząc przez ulice i podwórza, zaś­
miecone puszkami od konserw, po­
piołem i potłuczonym szkłem, obok 
obdrapanych, na poły rozwalonych 
domów, w  których czynsz wynosi od 
12 do 30 dolarów miesięcznie. Sena­
torowie schylali się, przechodząc pod 
sznurami przeciągniętymi w  poprzek 
uliczek i zawieszonymi suszącą się 
bielizną.

Polic jant zrobił ruch ręką, wskazu 
jąc na rzędy podwórzowych ustępów.

„Zeszłej zimy w  jednej z tych ubi 
kacji znaleźliśmy człowieka, zamar­
zniętego na śmierć“  — powiedział 
niedbale.

W zaśmieconym podwórzu przy ul. 
Street South West stary Murzyn leżał 
ma gołym materacu, grzejąc się na 
słońcu. Jedną ncgę m iał uciętą po­
wyżej kolana. Jego syn i synowa z 
9-ciorgiem dzieci zajmowali dwie 
izby. Najstarsza ich córka urodziła 
właśnie nieślubne dziecko. Podatre 
bawełniane przykrycia leżały poroz­
rzucane na trzech łóżkach, jedynych 
jak ie  się tu  znajdowały. Tynk pood- 
padał ze ścian, ¡odsłaniając szalowa­
nie. Nie było żadnego pieca. Woda 

Śznaijdowała się w  studni na podwó- 
rzu. Młoda Murzynka chichotała z 
zażenowaniem, poprawiając knot 
naftowej lampy, stanowiącej jedyne 
oświetlenie mieszkapia.

Douglas zatkał sobie nos i zamk­
nął drzw i na zasuwę. Ferguson zapy 
tał: „Czy nie stosuje się tu  żadnych 
przepisów zdrowotnych?“ Policjant 
wyjaśnił, że k ilkakro tn ie  wysyłano 
nakazy eksmisji, lecz rzadko b j iy  
one wprowadzane w  życie. Dokąd

mogliby iść ci ludzie? W 1946 r. Kcn 
gres wyznaczył 20 m ilionów  dolarów 
dla okręgu Columbia, lecz nie doszło 
do wypłaty tych pieniędzy. Baldw in 
wykrzyknął:

„Cóż za straszliwy smród! Można 
się zadusić teraz, kiedy jest w ia tr, 
cóż dopiero musi się dziać w  czasie 
upału!“

Wróciwszy do siebie, senatorowie 
poszli do um yw aln i Senatu i staran­
nie wyszorowali ręce“ .

ESKAPADY „ODWAŻNYCH“
Z innego tygodnika „Newsweek“ , 

piszącego króciutko na ten sam te­
mat, dowiadujemy się, że nie jest to 
bynajmniej pierwsza tego rodzaju 
misja społeczpa Członków Parlamen­
tu. Takie eskapady k ilk u  „odważ­
nych“ odbywały się i dawniej, przy 
cym kończyły się z reguły zrobieniem 
pamiątkowego zdjęcia eleganckich 
starszych panów wśród malowniczej 
nędzy.

W sprawozdaniu „Newsweek“  czy­
tamy m. in.: „Tak, jak inn i senato­
rowie w  łatach poprzednich, Douglas 
i  pięciu towarzyszy ustaw ili się do fo ­
tografii..-. Tło fo tografii — jak  zawsze 
kopuła kapitolu i górujący nad nią 
posąg Wolności spoglądający na brud 
i  plugastwo...“

Tygodnik cytuje dalej słowa sena 
tora Douglaśa: „Slumsy są moralnym 
rakiem... W norach tych mieszka 10 
do 15 m ilionów  ludzi...“

Należałoby przypuszczać, że wstrzą 
śnięci do głębi kongresmeni uczynią 
wszystko, co w  ich mocy, aby zmie­
nić ten haniebny stan rzeczy.

O złudzenia naiwnych! Jak in fo r­
muje „Newsweek“  — pro jekt ustawy 
mieszkaniowej upadał w ielokrotnie 
w  Izbie Reprezentantów i wszystko 
wskazuje na to, że nie przejdzie i 
tym  razem.

Skończyło się na umyciu rąk przez 
czcigodnych senatorów — dosłownie 
i w  przeności. Ich sumień nie niepo­
koi bynajm niej fakt, że szczyty P ier 
wszej i  dno Drugiej A m eryki sąsia­
dują ze sobą zaledwie o 100 yardów.

AL ZIEM.

W  ramach Roku Chopinowskiego od­
była się w Oslo uroczysta akademia, u- 
rządzona dla norweskiej młodzieży szkol 
nej i akademickiej.

W  części koncertowej wystąpiła z reci 
talem chopinowskim młoda pianistka poi 
ska Regina Smędzianka, laureatka 'kon­
kursu eliminacyjnego w Warszawie.

Elim inacje
Konkursu cliopinoujskiego  

uj B razylii
W  Rio de Janeiro (Brazylia) zakończy! 

się eliminacyjny konkurs chopinowski 
przed międzynarodowym konkursem w 
Warszawie. W sali Teatru Miejskiego w 
obecności posła R'P. i brazylijskiego mini 
stra oświaty oraz 2-tysięcznej publiczno 
ści wystąpiło 4 pianistów brazylijskich, 
którzy wykonali z orkiestrą Koncerty for 
tepianoiwe Chopina.

Laureatem konkursu został Oriando de 
Almeida. Następne miejsca zajęły: Carmen 
Adnest, Gloria Maria Fonseca-Costa oraz 
Vera Cruz Rietznauer.

K oncert Kędry na insi
Pianista Władysław Kędra wystą­

p ił w  św ie tlicy gromadzkiej wzoro­
wej wsi samopomocowej Gębocin 
pod Toruniem z koncertem pt. „Go­
dzina z Chopinem“ . M iejscowi chło­
p i i młodzież szkolna z entuzjazmem 
przyjm ow ali muzykę chopinowską 
Pianista Koncertował również w  To­
run iu , gdzie urządzono specjalne au­
dycje chopinowskie dla członków 
związków zawodowych: Leśników, 
Chemików i  Samorządowców oraz 
uczniów Państwowych Szkół M u­
zycznych.

Tym wszystkim, którzy są dzisiaj 
świadkami szkodliwej działalności po 
litycznej naszej h ie rarch ii kościel­
nej, radzimy przeczytać książkę dr. 
Zdzisława Mierzyńskiego p.t. „W ybra 
ne żywoty, książąt kościoła polskie­
go“ . Znajdą w  nie j liczne analogie, 
smutne paralele pomiędzy przeszłoś­
cią a teraźniejszością. Dowiedzą się, 
iż dzisiejsi dostojnicy kościelni, sta­
rający się drogą nierozważnych czy 
nów zahamować rozwój narodu, ma­
ją swych protoplastów na tron ie  pry 
mascwskm i na stolicach biskupich. 
Że dla nas Polaków, to obserwowane 
dzisiaj starcie rzym skiej ra c ji stanu 
z elementarnymi interesami narodu i 
państwa nie stanowi jakiegoś „no­
vum“ w  naszych tysiącletnich dzie­
jach. Począwszy od Bolesława Śmia­
łego, przeciw któremu prowadził wro 
gą ¡akcję polityczną biskup Szczepa- 
nowski, ciągnie się długi łańcuch kon 
flik tó w , kroczy korowód postaci do­
stojników  kościelnych, którzy zapo­
m inając o tym, co są w in n i swąj Oj 
czyźnie, w ole li służyć nie własnemu 
narodowi i własnemu państwu, ale 
polityce papieskiej, albo zgoła obcym 
potencjom.

„Do n iby to pewników — pisze dr. 
M ierzyński — systematycznie fałszo 
wanych już od czasów Kadłubka i 
wpajanych młodzieży naszej, należy 
twierdzenie, jakoby papieże odczu­
w a li jakiś specjalny sentyment ojcow 
ski dla Polski i  nią sie szczególnie 
opiekowali; jakoby Polska cała swą 
cyw ilizację i ku ltu rę  oraz nieomal 
cały swój byt narodowy zawdzięcza­
ła troskliwości k leru  rzymsko -  kato 
lickiego. Powtarza się to nieustannie 
aż do znudzenia...“
' Dr. Z. M ierzyński stara się w  ksląż 
ce swej drogą ukazania nam „p raw ­
dy i jedynie praw dy“ historycznej

W A R TO  PRZECZYTAĆ
„W YRRANE

przedstawić, jak Się rzecz miała w  rze 
czywistości. A utor nie próbuje kon­
struować w ie lk ich  syntez historycz­
nych, lecz daje zbiór dokumentów; 
przytacza w  dosłownym brzm ieniu 
obszerne fragmenty lis tów  i pamięt­
n ików  np. Kołłą ta ja lub K ilińskiego, 
jako też cytuje nowszych autorów — 
Korzona, Smoleńskiego i  Putka, oraz 
pisarzy-duchownych. W naszym dzie 
jopisarstwie, a przede wszystkim w 
naszych podręcznikach szkolnych i  w 
ogóle w nauce urzędowej do ostatniej 
ch w ili wskutek w pływ ów Nkleru, prze 
de wszystkim na oświatę, sprawy te 
były „w s tyd liw ie “ przemilczane albo 
po jezuicku przeinaczane. Książka dr. 
Z. Mierzyńskiego stanowi próbę w yr 
wania się z tego zaklętego koła histo 
rycznego zakłamania, zerwania mono 
polistycznego w p ływ u  duchowieństwa 
na przedstawianie pewnych faktów 
dziejowych.

Trtjdno, oczywiście, w  ramach arty 
ku łu  dziennikarskiego dać czytelni­
kow i ca łkow ity obraz treści w  książ­
ce dr. Mierzyńskiego zawartej. Trudno 
zaprezentować całą galerię typów łapo 
wnilców, rozpustników, sprzedawczy­
ków i  zdrajców, odznaczających się naj 
bardziej zw yrodnia łym i instynktam i, 
książąt Kościoła, k tó rym  łatwo było 
ukryć swe bezeceństwa i  ujść odpo­
wiedzialności pod ochroną duchowne 
go posłannictw® i p rzyw ile ju  n ie ty­
kalności. Gdy się czyta te suche, sta­
rą polszczyzną pisane pam iętn ik i i  do 
kumenty, cytowane obszernie przez 
autora, dokumenty, które razem wzię 
te czynią wrażenie jakiegoś w ie lk ie -

Ż Y W O T Y “
go sprzysiężenla czarnej m a fii prze­
ciwko własnemu społeczeństwu — 
człowiek się zdumiewa, że jest moż 
liw e  ty le  przewrotności, takie napię 
cie złej w o li i  zbrodniczych skłon­
ności właśnie wśród tych, którzy by 
i i  wysunięci na świecznik przewod­
nictwa duchowego narodu, którzy po­
siadali monopol na jego oświatę, któ 
rzy m ie li czuwiać nad jego czystością 
moralną.

Najbardziej burzy się krew, gdy 
w idz i się te .przekupstwa i zdrady w 
najtragiczniejszym okresie, ja k i prze 
żywa naród, w  okresie rozbiorów. W 
owych strasznych chwilach, gdy trzy 
monarchie sąsiadujące jak  sępy rzu­
c iły  się na skrwawione ciało Polski, 
n iektórzy dygnitarze kościelni zwią­
zali się z naszymi śm iertelnym i .wro­
gami i, aby upiec swą pieczeń p o li­
tyczną albo dla doraźnego brzęczące 
go zysku, pomagali najeźdźcom w  
rozdrapywaniu własnej Ojczyzny. 
Gdy lud  chw ycił za broń, aby ra to­
wać to, co jeszcze było do uratowa­
nia, i gdy przywódcy powstania niaro 
dcwego drogą reform  społecznych sta 
ra li się zmobilizować całe społeczeń­
stwo do w a lk i o wolność i  niepo-dleg 
łość, nasi purpuraci przerazili się 
polskich jakobinów i  w o le li ¡raczej 
zaprzedać Polskę w  niewolę, n iż w i­
dzieć ją  odrodzoną i odnowioną na 
nowych demokratycznych zasadach.

Straszny był gniew ludu, gdy spo­
strzegł zdradę ,kryjącą się w  b isku­
pich pałacach. Do najbardziej wstrzą 
sających ustępów książki dr. M ierzyń 
ekiego należą pełne dramatyzmu scs>

W  Puszczy Białoirieskiei

Stado tarpanów w rezerwacie Pusz czy Białow ieskiej. Na pierwszym 
planie ogier — przewodnik stada. (Do artykułu poniżej).

W  r e z e r w a c i e  ta r p a n ó w
Od własnego wysłannika ,,Rzecz\pospoLitej‘‘

Białowieża, w maju

Z Białowieży do rezerwatu tarpanów 
iest ¡kilka dobrych kilometrów z ha­

kiem, jak to z. zasady określają tutejsi dłu 
gowieczni ludzie, pamiętający czasy cara 
Mikołaja II, Tych kilka kilometrów, bieg 
nących prżez Nadleśnictwo Białowieskie, 
to las, przypominający pierwotną puszczę, 
las w którym działalność siekiery i piły 
drwala ograniczono do minimum. Drzewa 
rozrosłe, brodate, omszałe... Wybujałe ko 
nary i gałęzie tworzą nad drogą coś w ro 
dzaju zielonego baldachimu.

Na jakimś tam skrzyżowaniu zatrzyma 
no naszą ciężarówkę. Wysiadać! Półtora 
kilometra:, tym razem bez „haka", trzeba 
przejść piechotą. Puszczańskie koniki nie 
mogą być w żadnym wypadku niepokojo 
ne warkotem motoru i „okadzane“  wyzie 
wami benzyny.

Droga do rezerwatu jest wąska, blofcni- 
s'ta, mało uczęszczana. Ostatni samochód, 
który tu przed pięciu laty zakłócił spo­
kój, należał do Niemców. Dziś, niepo­
trzebny nikomu wrak, przeżera bagienna 
woda i porasta bujna roślinność Puszczy. 
Ale oto jesteśmy już przy bramie rezer­
watu.

Wysoka ściana ogrodzenia z desek osła 
nia go przed spojrzeniami ciekawych. Na 
wet przez szpary niewiele można ujrzeć, 
zwłaszcza, że stadko koników, popasa w 
głębi odległej polany.

W pierwszej zagrodzie, tuż za ogro­
dzeniem spotkaliśmy przemiłą parkę „dzi 
kusów“ . Zgrabna, płowa klaczka obrzuci 
la nas nieufnym spojrzeniem, zasłaniając 
maleńkie kosmate, bielejące źrebię, które 
najspokojniej zabrało się do „podwieczor 
ku“ . W  odległości kilkuset metrów od za 
grody, rozciągała się mroczna, rozległa po 
lana, otoczona gęstym, dzikim lasem. W i­
dać było na niej spore stadko tarpanów 
wśród których bielały kosmate źrebięta, 
nie większe «od owcy.

Ruszyliśmy w stronę polany. Klacz w 
zagrodzie zarżała ostrzegawczo. Z głębi 
odpowiedział donośnym rżeniem przewód 
¡tik stada. Kiedyśmy weszli na skraj po 
lany na spotkanie nasze wybieg! wspania 
ly ' ogierek-przewodnik stada — i zaczął 
się nam przyglądać z ciekawością stworze 
nia, które rzadko ma do czynienia z po­
dobnymi nam osobnikami.

Puszczański konik, wzrostem prr.ypomi 
nający kucyka, ale o wiele zgrabniejszy, 
stał nieruchomo jak posąg. Płowy z ciem 
ną pręgą, przebiegającą przez grzbiet do 
nasady bujnego ogona, zwisającego aż do 
ziemi, z gęstą grzywą, czujnymi uszami 
i inteligentnym, bystrym spojrzeniem — 
oto leśny konik Puszczy Białowieskiej...

Znawca z miejsca oceniłby walory ko­
nika: krępy, mocno i zgrabnie związany 
korpus, szczupłe, silne o suchych ścięg­
nach nogi, szerdka pierś i chrapy... Przy 
glądaliśmy się sobie tak przez pewien 
czas, my ludzie i leśny konik, jakby ba­
dając się nawzajem.

Przewodnik stada widocznie doszedł do 
wniosku, że przyszliśmy tu raczej z cie­
kawości niż w złych zamiarach, toteż od

ny, opisane przeważnie przez naocz­
nych świadków, jak  samobójstwo 
zdrajcy — prymasa ks. Michała Po­
niatowskiego, któremu królewski 
bra t sam podsunął truciznę, gdy obu 
rzony lud warszawski stawiał dlań 
szubienicę. A lbo przytoczona w całoś 
ci treść w yroku sądu wojskowego, ska 
żującego na śmierć ks. Skarszewskie 
go, biskupa chełmsko - lubelskiego, 
za udział w  spisku targowickim , albo 
scena haniebnej śmierci na szubieni­
cy słynnego biskupa Kossakowskiego 
i ju rg ie ltn ika  biskupa Massalskiego, 
lub wreszcie szczegóły zbrodni arcybi 
skupa Siestrzeńcewicza i  in.

A uto r nie jest jednostronnym i  cy 
tu je  liczne nazw#ka tych przedstawi 
c ie li wyższego kleru, którzy mogą 
służyć za przykład cnót obywatel­
skich i  patriotyzmu, jak biskup War 
m iński Krasicki, biskup Naruszewicz, 
biskup ku jaw ski Rybiński, biskup 
łuck i Turski, wreszcie twórca Konfe 
denacji Barskiej biskup Krasiński, a 
wreszcie świetlana postać k s . Kołłą­
ta ja i w ie lu  in.

N ie może nam lo jednak przesłonić 
historycznego faktu, obrazu hanieb­
nej postawy znacznej części wyższe­
go k le ru  polskiego, zwłaszcza w  okre 
sie rozbiorowym i  w  innych tru d ­
nych dla narodu i państwa latach. 
Zmusza nas to do rew iz ji pewnych 
zaśniedziałych pojęć, zdemaskowania; 
pewnych głoszonych powszechnie fał 
szywych prawd. Dopiero na tak oczy 
szczcnym przedpolu możemy z innej 
perspektywy i pod innym kątem spój 
rżeć na pewne aktualne zjawiska, n i 
by tak dalekie, ale jednocześnie tak 
b lisk ie  i tak ściśle łączące się z pew 
nym i smutnymi tradycjam i w życiu 
naszego narodu.

JUR.

dalii się spokojnie zawracając stadę», a 
zwłaszcza ciekawe źrebięta, w głąb pola- 
ny.

Natrętni fotoreporterzy zaczęli się po- 
suwać za stadem, w)'szukując dogodnej 
sytuacji do zrobienia zdjęcia. Zaciekawiło 
to źrebięta — widocznie zabawnie przed 
stawiały się w ich oczach dwunożne dziw 
ne istoty. Początkowo, odbiwszy ukrad­
kiem od stada, przyglądały się łudzeni, 
by w końcu zbliżyć się do nich na odlcg 
łość kilku metrów.

Czujny ogier-przewodnik stada i ojciec 
całej tej egzotycznej „ rodzinki“  — zarżał 
ostrzegawczo i truchcikiem podbiegł do 
grupki źrebiąt. Zaczął je nawracać niby 
doświadczony owczarek. Źrebięta, jak to 
zwykle bywa z krnąbrną młodzieży, wy­
mykały się spod rodzicielskiej opieki, to 
też „tatuś“ wymierzał im klapsa w posia 
ci delikatnego chwytu zębami za tylne 
nogi Jub grzbiet. Skarcone w ten sposób 
źrebięta zawróciły do swych „mamuś“  i z 
miejsca zabrały się do ssania. Widocznie 
przypomniały sobie o przerwanym przez 
ludzi podwieczorku.

Zachodziło słońce. Stadko tarpanów, znu 
dzone widokiem ludzi, oddali'o się w stro 
nę lasu. Tylko ogier-przewodnik przyglą 
dal się nam czujnie dopóki nie opuścili­
śmy rezerwatu...

Tarpan, obok żubra, należy do najcen­
niejszych przedstawicieli świata zwierzęce 
go nie tylko Puszczy Białowieskiej, ale i 
wszvstkich istniejących puszcz świata.
0  tym puszczańskim koniku, żyjącym nie 
gdyś swobodnie w kniejach wschodniej Pol 
ski i Litwy, mamy stosunkowo mało ma­
teriału historycznego. Faktem niezbitym 
:est jednak to, że konik puszczański istniał 
tak samo, jak każda inna dzika zwierzy­
na.

W książce „Łowiectwo" spotykamy sze­
reg wypowiedzi, często sprzecznych, na 
temat tarpana. A więc Wł. Spausta („Na 
tropach“ ) podaje kilkakrotnie szczegóły 
świadczące, że dziki koń, który bytował 
w Połsce stanowił przedmiot polskiego ło­
wiectwa, a był zwierzęciem leśnym. Na 
poparcie tego zdania autor przytacza 
brzmienie statutu litewskiego Zygmunta I, 
który to statut mówi m. in.:

Ustawujemy cenę zwierzom dzikim, kio 
reby przez kopo były ubite w cudzej 
puszczy... Za konia albo kobyłę dziką 3 
ruble prószy' . Dalszą historię tarpana wy 
iaśnia tenże autor słowami barona Brinc 
ken‘a (1824 r.): ,.Ostatnie dzikie konie w 
tej dziewiczej (mowa o Puszczy Białowie 
skiej) uchwycone puszczy, umieszczono w 
Zwierzyńcu ordynata Zatnoyskicpo, pdzie 
e dość dłutto z inną utrzymywano zwie­

rzyną, lecz, że z nieb żadnerto nie miano 
użytku, przeto je przed 20 łaty wyłowto 
no i włościanom rozdano. 7d¡iść tych koni 
miała być sino-myszatą, z prępą szarą 
na przbiecie". Od tej chwili leśny konik 
ozptynął się wśród koni użytkowych, ho 

dowanych przez człowieka.
W  roku 1936 z inicjatywy i pod nauko 

wą kontrolą prof. dr T. Vetulaniego, roz 
ooczęto hodowlę regeneracyjną tarpana 
eśnego, wykorzystując jako materiał wyj 
ściowy chłopskie koniki z Lubelszczyzny
1 Polesia. W  chwili wybuchu wojny w re
zerwacie mieliśmy już 40 koników, wśród 
których trafiały się okazy o charaktery­
stycznym wyglądzie tarpana, pręgowane 
ze stojącą grzywą, bielejące w okresie 
zimy. _

Okupant niemiecki obszedł się okrutnie 
z rezerwatem tarpanów. Ponad 30 najpięk 
liejszych koników, wywieziono lub zgła- 
lzc.no. Pozostały niedobitki w ilości 13 
sztuk. Naukowcy nasi sądzą jednak, że 
przy pomocy tegoSpaterialu wyjściowego 
uda się nam uzyskać postępy w dalszej 
regeneracji leśnego konika. Obecnie rezer 
wat, zawdzięczając starannej hodowli, po 
•iększył się do 34 szt. koników, nie licząc 

9 szt. przekazanych Uniwersytetowi Po­
znańskiemu dla nabkowych obserwacyj.

Dziś jeszcze leśne koniki pozbawione są 
niektórych charakterystycznych cech swych 
dzikich przodków (nie mają stoją­
cych grzyw, nie bieleią zima. lecz na wio 
ne lub w lecie, nie wszystkie mają 

charakterystyczne pręgi na grzbiecie), jest 
iednalk nadzieja, że naukowcy nasi uzyska 
ą pełny sukces. Puszcza Białowieska 
trzyma z powrotem, podobnie jak to się 
tato z żubrami, to piękne i egzotyczne 
Iziś zwierzę...

WŁADYSŁAW MILCZAREK

Aktualna sztuka w Moskwie
Tea.tr im. Leninowskiego Komso- 

rnołu w  Moskwie wystąpi z prem ierą 
nowej sztuki znanych pisarzy braci 
T u r p.t. „Pałacyk w zaułku“ . Akcja 
sztuki toczy się w Moskwie, w  m u- 
rach jednej z ambasad zagranicznych, 
w  k tó re j usadowili się podżegacze 
wojenni i ich agenci. Bohaterką sztu 
k i jest cudzoziemka Ewa Grant, pra 
ccwniczka ambasady
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Spółdzielczość oszczędnościowo - pożyczkowa
\ \ T  okresie m iędzywojennym spół- 

* * dzieLczość oszczędnościowo - po 
życzkowa, reprezentowana. ogółem 
przez 5523 spółdzielnie, zajmowała 
czołową pozycję w  polskim  ruchu 
spółdzielczym, przewyższając inne ty 
py spółdzielni zarówno liczebnością 
placówek, ilością zrzeszonych ja k  i  
wysokością posiadanych środków f i -  
ns nsowych.

Polskich spółdzielni oszczędnościo­
wo - pożyczkowych (wg. danych z 
końca 1937 r.) było przeszło 3640, w  
tym  2766 Kas Stefczyka, 610 banków 
ludowych i  spółdzielczych oraz 244 
s. o. p. Zrzeszały one ogółem przesz­
ło 1144 tys. członków ,to jest więcej 
aniżeli pozostałe spółdzielnie razem 
wzięte.

N otatnik ro ln ika
w  związku z przygotowaniami do zbliża 

jącego się okresu skupu zbóż, Komitet Eko 
r.cmiczny Rady Ministrów powziął uchwa 
lę w sprawie przekazania Polskim Za­
kładom Zbożowym w zarząd i użytkowa 
nie dodatkowej ilości magazynów zbo­
żowych. Przekazane będą również bu­
dynki, nadające -się na magazyny zboża 
we, a stojące dotychczas Bezużytecznie.

Jąst to postanowienie o charakterze 
przejściowym, aż do czasu wybudowa­
nia w ramach planu 6-łetniego niezbęd 
hej ilości nowoczesnych, magazynów zbo 
żowych.

Uchlała ma na celu centralizację dy 
6ponowania magazynami zbożowymi i 
umożliwi należyte wykonanie powierzo­
nych ' P, Z. Z. zadań w zakresie skupu 
zbóż i ich przetworów, zaopatrzenia ryn 
ku krajowego i eksportu oraz magazyno 
Wania rezerwy zbożowej.

*
W  celu zwiększenia produkcji pasz dla 

intensywnego rozwoju hodowli zwierząt 
gospodarskich inspektoraty użytków zie­
lonych i pasz przy wojewódzkich dzia­
łach rolnictwa i r. r. prowadzą w roku 
bieżącym szeroką akeję^arapagandową i 
oświatową z zakresu produkcji pasz, orga 
nizują kadry instruktorów specjalistów 
zagospodarowania łąk i pastwisk, którzy 
pomagać będą rolnikom w zagospodaro­
waniu użytków zielonych.

W  ramach akcji propagandowo-oświa 
towej z zakresu produkcji pasz inspektu 
raty użytków zielonych organizują już 
w terenie pogadanki i odczyty, w któ­
rych zaznajamiają gospodarzy ze sposo 
bami racjonalnej produkcji pasz, zaikłą 
dają poletka pokazowe z roślinami pa­
stewnymi, pokazują jak należy stosować 
nawozy sztuczne na łąkach i na pastwi 
6kach, w ogródkach botanicznych i plan 
faciach traw nasiennych.

Na terenie każdego województwa jest 
organizowane co najmniej 200 zespołów 
uprawy różnych roślin pastewnych. Po 
nadto zakłkda się w każdym wojewódz 
twiie po 50 ogródków trąwoznawczych, 
które mają na celu zaznajomienie rolni 
ków z różnymi gatunkami traw .

Ponieważ do tak szerokiej akcji propa 
gandowej brak iest jeszcze dostatecznej 
Pczby wykwalifikowanych ■ instruktorów 
użytków zielonych, wojewódzkie działy 
rolnictwa i ref. rolnych współdziałać hę , 
dą z liceami rolniczymi. Uczniowie li­
ceów rolniczych wespół z instruktorami 
pracować będą przy zakładaniu planta 
cii traw nasiennych, ogródków trawo- 
znawczych, przy organizowaniu pokazów 
racjonalnego nawożenia itd.

*
Robotnicy rolni podjęli liczne zobowią 

zania dla uczczenia Kongresu Związków 
Zawodowych, demonstrując w ten sposób 
nierozdzielność interesów robotników roi 
nych z robotnikami przemysłowymi- 

W  województwie gdańskim zobowiążą 
nia dla uczczenia Kongresu podjęły wszy 
stkie zespoły Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. Na czato wysuwa się zespól 
majątku Jeziorna, który postanowił prze 
prowadzić remont maszyn w cegielni na 
leżącej do tego zespołu, co da w sumie 
10 min. oszczędności. Ponadto zobowią 
zal się wykonać dodatkowo 110 tys. ce 
gieł oraz zlikwidować ponąd pląn 148 ha 
ugorów. Ogólna suma oszczędności uzy 
sikana dla uczczenia Kongresu wyniesie 
11.199 tys. zł.

Zobowiązania robotników rolnych w 
Żuławach Książęcych dadzą 4 min. zl 
oszczędności.

Robotnicy rolni sześciu zespołów PGR 
V;oj. białostockiego, niezależnie od zobo 
wiązań produkcyjnych, jak przedtermino 
we wykonanie robót polnych i sądowni­
czych oraz remont maszyn i narzędzi 
rolniczych postanowili założyć w swych 
ośrodkach przedszkola i dziecińce. Podob 
ńe zobowiązania podjęli pracownicy 
ośrodka doświadczalnego w Szepietowie, 
zazpoły majątków Lęgówek, Botki, Stawi 
6ki i in.

Liczne zobowiązania produkcyjne oraz 
kulturalno-oświatowe podjęli robotnicy 
rolni woj. bydgoskiego i krakowskiego.

Pomimo tiak znacznego rozwoju, wa 
dą ówczesnej spółdzielczości oszczęd­
nościowo - pozyczKowej była cnaoty 
czncść rozmieszczenia placówek kre­
dytowych, przypadkowość je j sieci, 
brak współdziałania i  sharmonizowa 
nej współpracy między poszczególny 
m i spółdzielniami.

Wojna i  okupacja zadały dotkliwe 
ciosy spółdzielczości oszczędnościo­
wo -  pożyczkowej. Pomimo tego za­
częła się ona odbudowywać ząraz po 
wojnie, wykazując stały, systematy­
czny rozwoj. W 1945 r. czynnycn oy 
ło 962 s,o.p. w  roku ubiegłym liczba 
ich przekroczyła już 1350.

W początkowym okresie w znow iły 
swoją działalność dwie centrale finan 
sowę spółdzielczości kredytowej: Cen 
tra lna Kasa Spółek Rolniczych oraz 
Bank „Społem“ . Spółdzielczość tere­
nowa reprezentowana była przez spół 
dzielnie oszczędnościowo - pożyczko­
we oraz przez różnego rodzaju m ie j 
skie i  branżowe spółdzielnie kredyto 
we.

Pierwszym krokiem  w  k ie runku  u- 
sprawnienią działalności spółdzielni 
kredytowych była fuzja istniejących 
central. Przez połączenie Banku ,.Spo 
łem“  i Centralnej Kasy Spółek Rol­
niczych w  jeden Bank Gospodarstwa 
Spółdzielczego, stworzono podstawy 
do centralizacji p o lity k i kredytowej, 
oo m iało zasadnicze znaczenie w  okre 
sie szybkiego rozwoju spółdzielczości.

W tym  czasie spółdzielnie oszczęd­
nościowo -  pożyczkowe podporządko 
wane były organizacyjnie i  pod wzglę 
dem rew izy jnym  Zw iązkow i Rewizyj 

' nemu.
Ważną zmianą w  organizacji spół­

dzielni oszczędnościowo -  pożyczko­
wych było całkow ite podporządkowa 
nie s.o.p. — Bankowi Gospodarstwa 
Spółdzielczego. Fakt ten m ia ł miejsce 
w okresie reorganizacji całej spół­
dzielczości polskiej, która dokonała 
się pod koniec 1947 r. i  na początku 
1948 reku.

Podczas gdy w  okresie początko­
wym główne w ys iłk i skierowane by­
ły  na ożywienie działalności is tn ie ­
jących spółdzielni, to w  łatach 1947 i 
1948 rozw inięto szerokę zakrojoną 
akcję w  k ie runku  rozw in ięcia sieci 
s.o.p., je j uporządkowania i  przysto­
sowania do potrzeb gospodarki piano 
wej. Prace te szły po l in i i  tworzenia 
gminnych s.o.p. na wsi, m iejskich 
powszechnych s.o.p., kredytowych 
spółdzielni branżowych oraz pracow 
niczych s.o.p. o charakterze raczej 
zamkniętym Obok uruchamiania no­
wych spółdzielni, m iało miejsce łącze 
nie poszczególnych placówek, a tak­
że likw idacja  mało aktywnych, nie 
mających warunków dalszego rozwo 
ju  W tym  czasie opracowano nowy

Elektryfikacja  uisi 
uj W ielkopoisce

W  całej Wielkopoisce trwają prace nad 
ilektryfikacją wsi. W pow. Środa Wlkp. 

zelektryfikowano w roku ubiegłym 18 
gromad i miasto Zaniemyśl. W  roku 
bież. zelektryfikowanych będzie dalszych 
25 gromad. W  pow. obornickim przeciągnię 
to linie elektrycz. między gromad. Parkowo 
Mokre oraz w Rożnowie. Zelektryfikowa 
no gromadę Owieczki. W  gromadzie 
Gościejowie założono instalacje elektrycz 
us w 90 domach.

W  pow. gnieźnieńskim przyłączono 
ostatnio do sieci elektrycznej 5 gromad 
i miasteczko Witkowo. Podczas uroczy­
stości włączenia prądu, chłopi zelektryfi 
kowanych wsi manifestowali swą soli­
darność z robotnikami. W  pow. poznań 
skim zelektryfikowano wieś Wiry.

Z  frontu
współzawodnictwa* pracy

W  fa b ry c e  S y g n a łó w  K o le jo w y c h  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw o  p ra c y  o b ję ło  ju ż  w  p ie r w ­
szym  etaipie o k . 93% z a tru d n io n y c h . W s p ó ł 
z a w o d n ic tw o  w p ły n ę ło  w y d a tn ie  na  p rz e ­
k ro c z e n ie  p la n u  p ro d u k c j i,  p o d n ie s ie n ie  
je j  ja k o ś c i, p o p ra w ę  s ta n u  h ig ie n y  i  bez­
p ie cze ń s tw a  p ra c y  o raz  u z y s k a n ie  p o w a ż ­
n y c h  oszczędności.

M . in .  o w z ro śc ie  ja k o ś c i p r o d u k c j i  
ś w ia d c z y  z m n ie js z e n ie  b ra k ó w  w  p ie r w ­
s z y m  k w a r ta le  h r . ,  w  p o ró w n a n iu  z r o ­
k ie m  u b . o 40%. L ic z b a  w y p a d k ó w  p iz y  
p rą c y  z m n ie js z y ła  s ię  z 16 w  o s ta tn im  
k w a r ta le  ub . r .  d o  3 w  p ie rw s z y m  k w a r ­
ta le  h r .

W  p ie rw s z y m  e ta p ie  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
na czo ło  w y b i ło  s ię  4« p rz o d o w n ik ó w  p ra ­
c y , k tó r z y  u z y s k a li p rz e k ro c z e n ie  n o rm  
w  g ra n ic a c h  o d  112 do  182%. Z w y c ię z c o m  
w y p ła c o n o  n a g ro d y .

; p ro jekt statutu spółdzielni oszczędnoś 
ciowo -  pożyczkowych, w  m yśl zało 
żeń mającej nastąpić reorganizacji 
bankowości.

Równolegle do rozwoju ilościowe­
go w  r. ub. nastąpił poważny wzrost 
funduszów własnych oraz wkładów 
na rachunkach bieżących s.o.p. W 1948
r. udziały członków, w  stosunku do 
stanu na koniec 1947 r. wzrosły o 131 
proc. R achunki bieżące i  w kłady avi 
sta osiągnęły na koniec 1948 r. kw o­
tę 1955 m iin . zł. Najpoważniejszą po­
zycją w  działalności 1357 jednostek
s. o.p. w  roku ub. było udzielanie kre 
dytów obrotowych. Ich suma wynosi 
Ła na koniec 1948 r. ok. 3.390 m iln . 
zł. co daje średnio 21.420 zł. kredytu  
na jednego kredytobiorcę, wobec — 
10.642 zł. w  1947 roku.

■ p  rzeprowadzana obecnie reforma 
bankowości na zasadzie dekretu 

z 25 października 1948 r. stawia spół 
dzielczość oszczędnościowo -  pożycz­
kową wobec nowych, poważnych za­
dań, a jednocześnie otw iera przed nią 
szerokie możliwości rozwojowe.

Dekret o reform ie bankowej usta­
la, że do w ykonywania czynności ban 
kowych powołane są wyłącznie: a) 
banki państwowe, b) banki prywatne, 
c) spółdzielnie kredytowe.

A rt. 21 wspomnianego dekretu mó 
w i, że za spółdzielnie kredytowe u- 
waża się: a) gminne kasy spółdziel­
cze, b) pracownicze kasy spółdziel­
cze, c) m ie jskie spółdzielnie kredyto­
we.

Podział fu n kc ji i  organizacja tyeh 
spółdzielni ustalona została dekre­
tem w  sposób następujący:

Gminne kasy spółdzielcze powołane 
są dla niesienia pomocy finansowej 
drobnemu i średniemu ro ln ic tw u  na 
terenie jednej lub k ilk u  gmin w ie j­
skich. Organizowane są na zasadach 
jednostek samopomocowych, a ich 
centralą finansową, organizacyjną i 
rew izyjną jest Bank Rolny. Gminne 
kasy spółdzielcze są organami pomoc 
niczym i Banku Rolnego, k tó ry  korzy 
stać będzie z ich jednostek tereno­
wych w  rozprowadzaniu kredytów 
dla ro ln ic tw a w  ramach części planu 
kredytowego przypadającego do w y­
konania przez Bank Rolny.

Pracownicze kasy spółdzielcze two 
rzone są przy zakładach pracy, orga­
nizacjach i  związkach zawodowych 
w celu niesienia pomocy w  wypad­
kach nadzwyczajnych i  losowych dla 
świata pracy. Centra1 ą finansową i  re 
w izyjno -  organizacyjną jest Pow­
szechna Kasa Oszczędności, która  pow 
staje na mocy omawianego dekretu z 
reorganizacji dotychczasowej Poczto 
wej Kasy Oszczędności.

Wreszcie ostatni typ spółdzielni, to 
m iejskie spółdzielnie kredytowe, bę­
dące również samopomocowymi insty 
tucjam i przeznaczonymi dla obsługi 
potrzeb finansowych ludności m ie j­
skiej, a w  szczególności drobnego rze 
m i osła. M ie jskie spółdzielnie kredyto 
we są organem pomocniczym mające 
go powstać Banku Rzemiosła i  Han­
dlu. Wspomniany bank powstanie w  
myśl dekretu na zrębach organizacyj 
nych dotychczasowego Banku , Zwiąż 
ku Spółek Zarobkowych i będzie rów 
nież centralą kredytową i organiza­
cyjno - rew izy jną  m iejskich spół­
dzielni kredytowych.

Wszystkie istniejące dotychczas 
spółdzielnie oszczędnościowo - poży­
czkowe są obecnie przekształcone na 
spółdzielnie kredytowe jednego z 
trzech przewidzianych dekretem ty ­
pów. N iektóre z n ich ulegną likw ida  
c ji. O przekształceniu lub  likw id a c ji 
decyduje M in. Skarbu.

Reorganizacja spółdzielczości' osz­
czędnościowo -  pożyczkowej przynie 
sie szereg korzyści zarówno kredyto 
biorcom jak  i  całości życia gospodar 
czego kra ju.

S. o. p. pełnić będą rolę zbiornic 
środków pieniężnych, gromadząc osz

I czędności szerokich rzesz pracowni­
czych. Jednocześnie s.o.p. pomagać 
będą masom swych członków obsłu­
gując ich indyw idualne potrzeby f i ­
nansowe oraz um ożliw iając im  celo­
we wykorzystanie oszczędności. Będą 
również spełniać ważne funkcje po­
mocnicze w  stosunku do .  podstawo­
wych ins ty tuc ji aparatu kredytowe­
go państwa.

W nowych formach, przystosowane 
do potrzeb gospodarki planowej, spół 
dzielnie oszczędnościowo pożyczkowe 
mają nowe, szerokie możliwości roz 
woj owe. J. Z.

D odatkow e ilości mięsa 
otrzjjm am ji z im portu

Niezależnie od wzmagających się do­
staw żywca z akcji skupu i realizacji 
umów kontrakcyjnych, poczynione zosta 
ły kroki w celu zapewniania dodatko­
wych ilości mięsa z importu. W  ramach 
dodatkowego ¡planu importu mięsa zawar 
te zostały transakcje z Węgrami na mię 
60 wolowe, z Rumunią, Bułgarią i Fin­
landią na mięso wolowe i wieprzowe oraz 
Danią — tylko na mięso wieprzowe, ra 
zem na 10.160 ton.

Największe kontrakty zawarto z Ru­
munią (3.000 ton mięsa wolowego i 1.000 
ton wieprzowego) oraz z Danią na (4 tys. 
ton mięsa wieprzowego), przy czym do 
stawy duńskie zrealizowane będą naj­
szybciej, do 31 sierpnia.

Ponadto otrzymamy w rb. z Rumunii 
żywe owce w ilości odpowiadającej 1.500 
tonom mięsa. W  sunnie zatem import mię 
sa w hr. wyniesie 11.660 ton, z czego 
ckolo trzech czwartych nadejdzie przed 
końcem sierpnia, a więc zanim zacznie 
6ię jesienna zwiększona podaż żywca na 
rynku krajowym.

Pierwsze transporty w ramach zawar­
tych transakcji zaczęły już nadchodzić, 
zasilając rynek, którego zapotrzebowanie 
dzięki temu pokrywane jest w wyższym 
stopniu. Do c(,n. 12 bm. otrzymaliśmy już 
ponad 1.500 ton mięsa, głównie wieprzo 
wego. Przewiduje się, że jeszcze w ciągu 
mąia nadejdzie 340 top mięsa wolowego 
i 1.225 ton wieprzowego. Na czerwiec 
zapowiedziano z Węgier, Rumunii, Fin 
landii i Danii 330 ton mięsa wolowego 
i 1.870 tom wieprzowego. W  lipcu i sierp 
niu importować będziemy mięso z Fin­
landii i Danii.

K ł o p o t y  b r y t y j s k i e
W b ry ty jsk ich  kołach gospodar­

czych poważne zaniepokojenie wywo 
ła ła wiadomość, k tó ra  n iew ątp liw ie  
spowoduje zaostrzenie — się b ry ty j­
skiego kryzysu dolarowego. Oto na żą 
danie Kongresu rząd amerykański po 
lec ił ostatnio adm in istrac ji planu M ar 
shałla wstrzymać k redyty  dolarowe, 
które służyły dotychczas do finanso­
w ania zakupów nie-am erykańskiaj 
pszenicy. Pszenicę ogłoszeno za pro­
dukt nadwyżkowy. Okazało się bo­
w iem , że je j zapasy osiągnęły n ie- 
notowany w  h is to rii USA poziom 
576 m ilionów  buszli, podczas gdy do 
nowych zbiorów, które również jak 
w  roku ubiegłym  zapowiadają się po 
myślnie, pozostało niespełna 3 m ie­
siące.

Wstrzymanie kredytów  na zakup 
pszenicy nie-am erykańskiej w ytw o­
rzy ło  dla W ie lk ie j B ry ta n ii dość k ło 
po tliw ą sytuację. Państwo to bowiem, 
ceniąc sobie dobre stosunki z n a j­
w iększym swym dom inium  — Ka­
nadą, w o li kupować nawet po wyż­
szej cenie pszenicę kanadyjską, n iż 
amerykańską, pomimo, że chętnie 
korzysta z pożyczek amerykańskich. 
Należy przy tym  bezstronnie stw ier­
dzić, że 3/4 należności za zakupy­
waną w  Kanadzie pszenicę b ry ty j-  
czycy p łac ili dotychczas dolaram i po­
życzonymi w  USA, a ty lko  1/4 z 
w p ływ ów  uzyskanych z eksportu to­
w arów  b ry ty jsk ich .

B ryty jczycy będą w ięc m usie li w  
najbliższym czasie zdecydować się na 
trudny w ybór między kupowaniem 
na potrzeby aprowizacyjne k ra ju  w y­
łącznie pszenicy amerykańskiej lub 
też na kupowanie nadal pszenicy ka-

Śzkolimjy faciioiDcótu
W  z w ią z k u  z p ro je k to y jk m y m  p rz e z  M i-  

n is te rs tw o  P rą c y  i  O p ie k i S po łe czn e j ro z ­
sze rzen ie m  s ie c i p o ra d n i z a w o d o w y c h , 
p rz e w id z ia n e  je s t  z o rg a n iz o w a n ie  p rz y  
je d n e j z w y ż s z y c h  u c z e ln i w a rs z a w s k ic h  
S tu d iu m  P o ra d n ic tw a  Z a w o d o w e g o , k tó ­
re  ro z p o c z n ie  p ra c ę  z p o c z ą tk ie m  n ow e g o  
ro k u  a k a d e m ic k ie g o .

W  p rz e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m  c z y n n y c h  
je s t  20 g im n a z jó w , w  k tó r y c h  k s z ta łc i s ię  
o k . 3,5 ty s . u c z n ió w , 64 s z k o ły  z a w o d o w e  
z 7.106 u c z n ia m i, 7 s z k ó ł m is trz ó w . S łu ­
chacze  ty c h  s z k ó ł r e k r u tu ją  s ię  p rzed e  
w s z y s tk im  sp ośró d  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y .

W  d ru g im  p ó łro c z u  1048 r .  W y d z ia ł 
R e w iz y jn o - In s t ru k c y jn y  C e n tra l i  M ię s n e j 
z o rg a n iz o w a ł sze reg  k u rs ó w  d la  p ra c o ­
w n ik ó w  s p ó łd z ie ln i,  na  k tó r y c h  p rz e s z k o ­
lo n o  o g ó łe m  374 osób.

W  W y tw ó rn i S p rz ę tu  M e c h a n iczn e g o  w  
Ł o d z i o d b y w a  s ię  o be c n ie  ro c z n y  k u rs  
d la  k a n d y d a tó w  w y s u n ię ty c h  n a  s ta n o ­
w is k «  k ie ro w n ic z e . P ro g ra m  k u rs u  o b e j­
m u je  łą c z n ie  280 godz. w y k ła d ó w  z za ­
k re s u  m e c h a n ik i te o re ty c z n e j i  te c h n ic z ­
n e j, c h e m ii te c h n ic z n e j m e ta lu rg i i  z o d ­
le w n ic tw e m , bezp ie czeń s tw a  i  h ig ie n y  
p ra c y , o b ró b k i te rm ic z n e j i  s ze reg u  in ­
n y c h  p rz e d m io tó w  z a w o d o w y c h .

Z w ią z e k  Z a w o d o w y  G ó rn ik ó w  z a k o ń ­
c z y ł o s ta tn io  a ikc ję  s z k o le n ia  ra d c ó w  za­
k ła d o w y c h  i  m ę ż ó w  z a u fa n ia  na  te re n ie  
k o p a ln i i  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  D o l­
n oś lą sk ieg o  Z je d n o c z e n ia  P rz e m y s łu  W ę ­
g lo w e g o .

O gó łem  a k c ja  s z k o le n ia  na p ię c iu  k o ­
le jn y c h  k u rs a c h  o b ję ła  373 m ę ż ó w  z a u fa ­
n ia  i ra d c ó w  z a k ła d o w y c h , w ty m  16 k o ­
b ie t .

System p ien iężny  
Chin Ludow ych  
w yklucza srebro

W  ostatnim czasie zanotowano kolo­
salne zwiększenie podaży srebra w Hong 
kotliku. Przyczyną wzrostu presji w sprze 
dąży jest — zdaniem „The Financial Ti 
mes“  — zakaz transakcji spekulacyjnych 
srebrem, wydany przez rząd Chin Ludo 
wych. Zakaz ten w niczyim nie dotyczy 
posiadania srebra przez obywateli.

Komentatorzy „The Financial Times" 
zastanawiają się, czy wydane zarządze­
nie ma charakter tymczasowy, czy też 
jest wstępnym krokiem do ustanowienia 
w Chinach Ludowych systemu pieniężne 
go opartego na srebrze.

Możliwość przywrócenia w Chinach 
Ludowych tradycyjnego systemu pienięż 
nego, opartego na srebrze, jest jednak 
b. problematyczna. Oparcie nowej waluty 
Chin na srebrze oznaczałaby powiązanie 
iednostek obiegowych z ceną srebra, na 
którą decydujący wpływ wywiera między 
narodowy rynek. Jak uczy doświadczę 
nie z lat trzydziestu, wahania cen srebra 
miały kolosalny wpływ na gospodarkę 
Chin, wywołując taim wiele fatalnych 
skutków, będących odbiciem światowych 
zmian. W  świetle tego, wątpliwe jest, 
czy rząd Chin Ludowych zgodzi się przy 
wrócić system, oparty na srebrze, zwła 
szcza, że oznacza on rezygnację z kie 
rowania systemem pieniężnym kraju.

10 m in. ton w ęg la  
w yproduku je  

w o lna  M andżuria
Na pierwszym Kongresie Górniczym, 

który odlbył się niedawno w Mukdenie, 
zadecydowano, że w roku hieżącym oswo 
bodzona Mandżuria wydobędzie 10 mi­
lionów ton węgla.

Na Kongresie było reprezentowanych 
140 tys. górników ,którzy wysiali 287 de 
legatów z 10 wielkich państwowych ko 
palni węgla i szeregu mniejsz)'ch.

Na Kongresie postanowiono przedsię 
wziąć kroki dla usprawnienia pracy 
związku górników oraz polepszenia sto 
py życiowej i możliwości kształcenia się 
członków związku. Kongres ustanowi! 
ponadto radę związków zawodowych w 
Mandżurii.

nadyjskie j zgodnie z zawartą w  Ot­
taw ie umową. W tym  drug im  przy­
padku, b ryty jczycy m usie liby oczy­
w iście zrezygnować z dolarów, po­
chodzących z planu Marshalla i  o- 
graniczyć się wyłącznie do w pływ ów  
dolarowych z normalnego eksportu, 
które, ja k  wiadomo, ¡J!f n iewspółm ier 
nie małe w  stosunku do istniejących 
potrzeb. W ywoła to konieczność dal­
szego zredukowania im portu, co 
w p łyn ie  na osłabienie tempa odbu­
dowy życia gospodarczego.

Nie koniec na tym. W b ry ty jsk ich  
kołach gospodarczych wyrażane są po 
za tym  obawy, że w  zw iązku z ame­
rykańską akcją ,,H“ , k tó ra  ma się 
rozpocząć na jesieni w  celu zużytko­
w ania nadmiernych zapasów zboża, 
amerykanie zmuszą kra je  korzystają 
ce z „dobrodzie jstw " planu Marshal­
la  do kupowania również bekonów 
amerykańskich. Będzie to oczywiście 
nowy, poważny k łopot dla W ie lk ie j 
B ry ta n ii, k tó ra  z pieniędzy pożyczo­
nych w  Ameryce zakupuje, ja k  w ia­
domo duże ilości' bekonów kanadyj­
skich.

Trudno jest z góry przewidzieć, ja 
k ie  będą następstwa wstrzym ania kre 
dytów  marshallowskich na zakup n ie- 
amerykańskiej- pszenicy i  bekonów 
Widać wyraźnie że Waszyngton prsg 
nie pod naciskiem farm erów  amery­
kańskich zmusić kra je  marshallow. 
skie do kupowania w brew  swym in 
teresom nadwyżek amerykańskiej pro 
d u kc ji rolniczej. W ten sposób stara 
on się odwrócić uwagę od nadciąga­
jącego kryzysu gospodarczego, k tóry 
może i|/ywołać nieobliczalne następ­
stwa w  krajach kapitalistycznych. W 
skuteczność w a lk i z kryzysem m ilo  
jednak ludzi dziś w ie rzy  nawet w 
kra jach kapitalistycznych.

W kołach londyńskich panuje prze 
konanie, iż  W ielka B rytan ia  pozosta­
nie jednak Wierna swej umowie z 
Kanadą zarówno co do pszenicy, jak  
i  co do bekonów. Należy się w ięc 
liczyć z dalszym zaostrzeniem b ry ­
tyjskiego kryzysu dolarowego, k tó ry  
jest źródłem poważnych kłopotów i 
czynnikiem  hamującym odbudowę go 
spodarczą.

BEZET

Sam olotjf tępią  
szkodników lasu

Plan kontraktacji 
trzody chlew nej 

w ykonano w  113 proc.
Według danych komisarza do spraw 

h odowlanych przy M inisterstw ie Roi 
r  iztwiai i  R.R. do dnia 10 maja br. za 
3 “Traktowano ogółem 1.205.590 szt. 
t  zody chlewnej, co stanowi wykona 
r :z  113, 3 prc-c. planu.

W akcji kontraktow ania przodują 
v  dalszym ciągu województwa: lubel 
skie, które  wykonało 158 proc. planu, 
łódzkie — 114 proc. i  olsztyńskie — 
135 proc. planu. Pozostałe wojewódz­
twa plan kotraktow ania  w ykona ły w  
110 — 112 proc

W najbliższych dniach rozpoczyna 
się druga fązą zwalczania greźnego 
szkodnika, niszczącego lasy sosnowe 
— osnui gwiaździstej. Akcja ts jest 
organizowana przez M inisterstwo Leś 
nictwa, obejmuje ona tereny w oje­
wództwa śląsko -  dąbrowskiego, łódź 
kiego i  kieleckiego, rozpoczęta zosta 
ła  w  roku ubiegłym. Osnuję posiada 
jącą wylęg trzy le tn i, trzeba zwalczać 
przez co na jm nie j dwa lata, by ją o- 
statecznie wytępić.

A kcją  zwalczania szkodnika zorga 
nizęwana jest na niespotykaną do­
tychczas \W  Europie skalę. W roku 
bieżącym prowadzona jest na obsza­
rze, wynoszącym 20 tys. ba- powierz­
chni, t. j. o dwa i  pół tys. ha więcej, 
niż w  roku ubiegłym. Obszar obejmu 
je re jony nadleśnictwa w  Fsrzym ie- 
cach, Lobodniu, Grodzisku, Czarnym 
Lesie, Pankach, Herbach i  Borono­
wie.

W walce ze szkodnikiem weźmie 
Udział 8 samolotów, sterowanych 
przez najlepszych i  najbardziej doś­
wiadczonych Polsce pilo tów.

F r z e m p s ł  p a p i e r n i c z y  o s z c z ę d z a
lan przemysłu papierniczego ra  rok 
bieżący określa ilościowy wzrost pro 

dukcji o 8 proc. do 25 proc. Produkcja 
ścieru wzrośnie o 82 proc., celulozy siar 
czynowej o 18 proc., celulozy siarcząno 
wej także o 18 proc., tektury o 25 proc. 
i papieru o 11 proc.

Wzrost wartości produkcji przemysłu 
papierniczego wg c»n z 1937 r. wyniesie 
około 18 proc.

Plan produkcji- w lutym, podobnie jak 
i w .styczniu przekroczono o blisko 1Q4 
proc. Ścieru wytworzono procentowo w 
stosunku do planu — 101,2 proc., celu 
łozy — 103 proc., tektury —. 105,8 proc. 
i papieru—  106,1 proc.

Pomyślne wyniki trzech pierwszych 
miesięcy bieżącego roku pozwalają przy 
puszczać, że roczny plan produkcji prze 
myshi papierniczego będzie wykonany z 
nadwyżką.

Należy podkreślić, że naczelnym za­
daniem przemysłu papierniczego na rok 
bieżący jest dążenie do podniesienia ja­
kości produktów. Dlatego też wszystkie 
sprawy związane z  Zagadnieniem ''norm 
technicznych, surowcowych, norm anali- 
tyczno-badawczych, metod procesów tech 
nologicznych, czyli pośrednio z zrgad-

nieniem jakości — są obecnie intensyw­
nie opracowywane. Zwraca się także du 
żą uwagę na kontrolę produkcji czego 
wyrazem jest szkolenie odpowiedniego 
personelu.

Dla realizacji > zadań, zaftSwno w za­
kresie ilości jak i jakości produkcji — 
przemysł papierniczy musi dołożyć wszel 
kich starań aby rozwinąć i pog'ębić 
współzawodnictwo pracy, spopularyzować 
racjonalizatorstwo i wynalazczość. Rucho 
wi temu należy przyjść z jak najszerszą 
pomocą, nie tylko administracyjną, ale 
przede wszystkim techniczną. W  dzie­
dzinie tej istnieją olbrzymie możliwości, 
że wymień m y tylko jeden charaktery­
styczny przykład: strugacz z Fabryki 
Celulozy i Papieru w Kluczu — Franci 
szek Mdl, przy struganiu papierówki z 
użyciem własnych ośników osiągną! 14,11 
mtr. prz. okrąglaków struganych w cią 
gu 8 godz.. Biorąc pod uwagę, że norma 
wynosi 4 mtr. na 8 godz. — Mdl osiąg 
nął 362 proc. normy.

Jest rzeczą niezmiernie pożyteczną, że 
Mól i inni przodownicy biorą udział w 
akcji szkoleniowej strugaczy.

Przemyśl papierniczy położy, również 
w rb. specjalny nacisk na zmniejszenie 
strat w apreturze, na wykorzystanie pel

nej szerokości maszyn w produkcji papie 
ru a następnie dbać będzie o zmniejszę 
nie ilości postojów, a więc o należytą 
konserwację i remont maszyn.

Łączy się z tym ściśle problem oszczęd 
ności.

Przemysł papierniczy opracował plan 
oszczędnościowy na rok 1949 na sumę 
849.052 tys. zł.

Największe oszczędności — biorąc pod 
uwagę koszty rodzajowe — uzyska prze 
mysi papierniczy w dziedzinie surowców, 
a mianowicie 169.560 tys .zf. Oszczędno 
ści na transporcie, materiałach technicz 
nych wyniosą 153.544 tys. zl. Na robo- 
ciźnie bezpośredniej uzyska przemysł pa 
pierniczy 85.889 tys. zl. Na robociźnie 
pośredniej oszczędności zostaną osiągnię 
te w kwocie 83.515 tys. zl.

Na węglu przemysł papierniczy prze 
widuje zaoszczędzenie 67.139 tys. zl„ na 
energii obcej — 34.875 tys. zl. W  za­
kresie materiałów pomocniczych prelimi 
nowana suma oszczędności wynosi — 
33.547 tys. zl.

Wg planu, na wszystkich innych kosz 
tach pośrednich przemysł papierniczy 
uzyska dodatkowo jeszcze 163.784 tys. 
zl oszczędność-

m

Argentyńska linia żeglugowa 
Buenos - Aires — Gdynia

W  związku z zawartą umową handlo 
wą między Polską a Argentyną, państwo 
wa argentyńska żegluga morska przezna 
czyla ostatnio pięć statków handlowych
o pojemności od 7 do 10 tys. ton każdy 
do obsługi nowej stałej lin ii żeglugowej 
między Buenos Aires a Gdynią. Również 
jedno z prywatnych przedsiębiorstw 
argentyńskich postanowiło przedłużyć do 
Gdyni swoją linię regularną, obsługującą 
dotychczas trasę między Buenos Aires 
a Amsterdamem.

W  ten sposób żegluga argentyńska 
wzmocni obsługę ruchu na trasie Gdy­
nia — Buenos Aires, gdzie dotychczas 
kursują regularnie tylko statki polskie.

Ze św iata
W< b r y t y js k ie j  iz b ie  G m in  og łoszono , 

że W .B ry ta n ia  z a m ie rz a  p o c z y n ić  s p e c ja ł-  
n e  z a k u p y  d rz e w a  w  S ta n a ch  Z je d n o c z o ­
n y c h  i  K a n a d z ie . W  b r .  w a rto ś ć  ty c h  za ­
k u p ó w  os iągnąć  m a  10 m i l .  d o la ró w . O be  
c n ie  ro z w a ż a n e  są szcze gó ły  ty c h  t r a n ­
s a k c ji .  Z a k u p y  te  są n ie za leżn e  od ty c h  
ilo ś c i ja k ie  na  p o d s ta w ie  p o p rz e d n io  za­
w a r ty c h  k o n t r a k tó w  W .B ry ta n ia  n a b y ć  
m ia ła  na  z a c h o d n im  w y b rz e ż u  A m e r y k i  
w  d r u g ie j  p o ło w ie  b r .

•ł*
Z  a rg e n ty ń s k ic h  k ó ł  h a n d lo w y c h  d o ­

noszą, że p rz e d s ię b io rs tw a , z a jm u ją c e  s ię  
k o n s e rw a c ją  i  p a k o w a n ie m  m ięsa , p rz e ­
zn aczonego  na e k s p o r t o raz  to w a rz y s tw a  
o k rę to w e  o trz y m a ły  p o le c e n ie  z  A rg e n ­
ty ń s k ie g o  U rz ę d u  M ięsn e g o  w s trz y m a n ia  
w y s y łe k  m ięsa  d la  W .B r y ta n i i  p o  13 b m . 
In s t r u k c je  U rz ę d u  M ięsn e g o  z o s ta ły  w y ­
d a n e  na p o le c e n ie  K r a jo w e j  R a d y  E k o n o ­
m ic z n e j A rg e n ty n y .  Z  za rząd ze ń  ty c h  w y  
n ik a ło b y . iż  p e r t ra k ta c je  w  s p ra w ie  d o ­
s ta w  m ię s n y c h , k tó r e  W .B ry ta n ia  p ro w a ­
dz i z  A rg e n ty n ą  .pd lu te g o  rb .,  z o s ta ły  
p o n o w n ie  z e rw a n e .

*
W  P a ry ż u  ro z p o c z ę ły  s ię  ro k o w a n ia  

h a n d lo w e  fra n c u s k o - f iń s k ie ,  m a ją c e  na 
c e lu  o d n o w ie n ie  u k ła d u  h a n d lo w e g o  z 
d n ia  30 k w ie tn ia  ro k u  u b .

W y m ia n a  h a n d lo w a  p o m ię d z y  F s a n c ją  
a F in la n d ią  na zasadzie  zesz ło rocznego  
u k ła d u  p rz e w id y w a ła  o b ro ty  do  w y s o k o ­
śc i 9 m i l ia rd ó w  f r s .

i*
L ic z b a  u p a d ło ś ę i w ś ró d  d ro b n y c h  k u p ­

c ó w  i  rz e m ie ś ln ik ó w  fra n c u s k ic h  w z ra s ta . 
W  m a rc u  za n o to w a n o  377 w y p a d k ó w  u p a ­
d ło ś c i, w  k w ie tn iu  — 333. O b ja w y  te  p o ­
zo s ta ją  w  z w ią z k u  z p o l i ty k ą  p o d a tk o w ą  
i  k re d y to w ą  rz ą d u  fra n c u s k ie g o , k tó r y  
fa w o ry z u je  w ie lk ie  p rz e d s ię b io rs tw a .

*
Z a rzą d  L a só w  w  ra d z ie c k ie j s t r e f ie  o - 

k u p a c y jn e j N ie m ie c  o p ra c o w a ł ro z le g ły  
p la n  za le s ie n ia  p o d le g ły c h  sob ie  te re n ó w . 
W o k re s ie  6 la t 30D ty s . ha  u g o ró w ' m a  
b y ć  obsadzone d rz e w a m i. Je s t to  obszar, 
o b e jm u ją c y  w s z y s tk ie  u g o ry  w  s tre f ie  
w s c h o d n ie j N ie m ie c .

P ow ierzchn ia  la só w  w  N ie m c z e c h  
W schodnich obejm uje , obecnie ?,,8 m i l.  ha. 
W  zw iązku  z planem  zalesienia w y rą b  
drzew a będzie powracać d o  n o rm a ln y c h  
ro z m ia ró w .

*
P rz e m a w ia ją c  na  P ó łn o c n o  -  C h iń s k im  

K o n g re s ie  P ra c y  w  im ie n iu  K o m u n is ty c z ­
n e j P a r t i i  C h in , L iu  Szaoczi o ś w ia d c z y ł, 
że o d b u d o w a  p rz e m y s łu  o raz  p r o d u k c j i  
ro ln e j w  P ó łn o c n y c h  C h in a c h  m u s i w  m ia  
rę  p o s u w a n ia  s ię  A r m i i  L u d o w e j w ią z a ć  
co raz  m o c n ie j z g os p o d a rk ą  o c h a ra k te ­
rze  p o k o jo w y m . L iu  Szaoczi p o s tu lo w a ł 
w y p ra c o w a n ie  p la n ó w  g os p o d a rc z y c h  d la  
p oszcze g ó ln ych  p a ń s tw o w y c h  z a k ła d ó w  
w y  tw ó rc z y c h .

R ząd lu d o w y  w  C h in a c h  P ó łn o c n y c h  
p o p ie ra  w y d a tn ie  e k s p o r t , d z ię k i  czem u  
np . w  o k re s ie  o s ta tn ic h  d w ó c h  m ie s ię c y  
k r a j  u z y s k a ł d o d a tn i b ila n s  h a n d lo w y . 
E k s p o rte rz y  w  T ic n ts in ie  o tr z y m a li  o s ta ­
tn io  p ra w ie  p ó ł-m ilia rd o w ą  p o życzkę  w  
d o la ra c h  B a n k u  L u d o w e g o . W  b m . o g ło ­
szono  jeszcze  d o d a tk o w o  o b n iż e n i«  odse ­
te k  od  te j  p o ż y c z k i.

K o p a ln ie  w  K a i tan  w  p ó łn o c n y c h  C h i­
n ach  o tr z y m a ły  s p e c ja ln e  u d o g o d n ie n ia  w  
z a k re s ie  w y w o z u  w ę g la .

W  m a rc u  b r .  e k s p o r t  % P ó łn o c n y c h  
C h in  p rz e w y ż s z y ł im p o r t  o p ra w ie  168 
m i l .  d o la ró w  B a n k u  L u d o w e g o , a w  k w ie ­
tn iu  b r . — o 93 m i l io n y .
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Turcy, S o b ie s k i i raki
Jak m Gajach rodzi się noujy polski eksport

T* rostokątna tafla długiego stawu mar- 
szczy się lekko pod podmuchami go 

rącego wiatru. Ten staw — dziwnie to 
brzmi — kazał wykopać Jan III Sobie­
ski. Dohrze się tu namęczyli jeńcy turec 
cy, sprowadzeni do Służewa aż spod 
Wiednia. (Wyprawa wiedeńska!). W  naj 
śmielszych fantazjach ani król ani niewól 
nicy nie mogliby przypuścić jakim celom 
w połowie XX wieku służyć będzie ten

Wystawa reprodukcji obrazów 
i  Galerii Tretiakowskiej

Staraniem Zarządu Okręgowego Zwiąż 
ku Akademickiej Młodzieży Polskiej o- 
twarta została w lokalu Klubu Młodych 
Artystów i Naukowców wystawa przed­
rewolucyjnego malarstwa rosyjskiego w 
reprodukcjach obrazów z Galerii Trefla 
kowskiej w Moskwie.

Otwarcia wystawy dokonał w ofoecnoś 
ci przedstawicieli Ministerstwa Oświaty 
i Ministerstwa Kultury i Sztuki członek 
Zarządu Głównego ZAMP poseł J. Szał 
ko weki.

Eksponaty, w liczbie 64 reprodukcji, są 
darem studentów polskich, stypendystów 
Ministerstwa Oświaty, studiujących w Mo 
skwie. W  liście do Zarządu Głównego 
ZAMP ofiarodawcy piszą: „Chcielibyś­
my, by wystawa trafiła do wszystkich 
domów akademickich, świetlic studenc­
kich 1 domów wypoczynkowych, by przy 
czyniła się do bliższego zapoznania się 
z kulturą Związku Radzieckiego.

sztuczny zbiornik wody. Obecnie stano­
wi on własność Centrali Rybnej.

Staw Sobieskiego został połączony prze 
chodzącymi pod groblą kanałami z base 
nami, które stanowią przejściowy „ho­
tel“  dla karpi. Dziś te betonowe baseny 
są w większości puste, ale przed okre­
sem świąt Bożego Narodzenia przeszło 
przez nie ponad 200 ton ryb, które za­
kupiła sama tylko Warszawa.

Ale skąd biorą się karpie w basenach? 
Przywożą je samochody-cysterny z naj­
rozmaitszych miejscowości kraju. Chodzi 
bowiem o to, aby przywożone ryby mc 
gły —  zanim trafią do sklepu detalicz 
nego — przetrzymać w dobrym zdrowiu 
okres wahający się od paru dni do paru 
tygodni. Temu celowi służą właśnie be 
tonowe baseny Centrali Rybnej założone 
w miejscowości Gaje, na Służewcu.

Ale sprawa ryb jest w tej drwili nie­
aktualna. To nie sezon. Kanp-lipcówka, bę 
dzie dopiero (jak świadczy sama nazwa) 
w lipcu, ale najpełniejszy sezon rybny — 
to miesiące jesienne i zimowe: wrze­
sień — grudzień. Dlatego też Centrala 
Rybna przestawiła się w bieżącej wioś­
nie na ...raki. Puste baseny rybne można 
teraz zużytkować na przechowalnie dla 
raków. Bo Gaje urastają obecnie (ale jesz 
cze bardzo powoli) do roli eksportowej 
bazy raków. Jedynej na całą Polskę. Kon 
cepcja bardzo ciekawa i nowa. Ale też 
i rak jest bardzo interesującym (wlbrew 
pozorom) stworzeniem.

Przede wszystkim trzeba stwierdzić, iż 
Polska jest prawże, że jedynym rezerwa­
tem raka szlachetnego (coś, jak z żubra

Zgodnie z życzeniem studentów poi- (mi). Ten szlachetny rak nie lubi bowiem
skioh w Moskwie, wystawa udostępniona 
zostanie młodzieży akademickiej wszyst­
kich miast uniwersyteckich w Polsce, a 
takie odwiedzi świetlice fabryczne.

32 miliony
na ratownictwo górskie

Walny Zjazd Delegatów PTT
W  Zakopanem odbył się Walny Zjazd 

Delegatów Oddziałów Polskiego Towa­
rzystwa Tatrzańskiego. W  Zjeździ«, któ 
rema przewodniczył prezes Zarządu 
Głównego PTT min. Wolski, wzięło udział 
około 70 osób. Obecni byli również przed 
stawiciele Polskiego Towarzystwa Krajo­
znawczego.

Preliminarz budżetowy Towarzystwa na 
rok 1949 przewiduje wydatki na sumę 
około 32 milionów zł., która zużytkowa­
na będzie na akcję szkoleniową, ratownic 
two górskie, wydawnictwa popularne i 
naukowe oraz rozbudowę muzeów w Za 
kopanem i Rabce. Ponadto PTT otrzy­
mało z funduszów inwestycyjnych sub­
wencje -w wysokości 42 milionów zł. na 
remont i urządzenie schronisk górskich.

W  roku bież. rozpocznie się odbudowa 
spalonego schroniska w Dolinie Pięciu 
Stawów oraz schroniska na Hali Gąsie­
nicowej.

W  celu umasowienia turystyki Zjazd 
postanowił zacieśnić jeszcze bardziej 
współpracę z Polskim Towarzystwem Kra 
joznawczym, ze związkami zawodowymi, 
Funduszem Wczasów i Związkiem Mło­
dzieży Polskiej,

Przygotowania do „Dni Morza”
Dnia 23 czerwca zostanie otwarta w 

Gdyni „morska wystawa programowa“ ,
ilustrtrjąca dotychczasowy wkład w odbu 
ilowę i  rozbudowę naszego Wybrzeża.

organizowaniu wystawy wzięły udział 
wszystkie instytucje mające związek ze 
sprawami morskimi, jak Główny Urząd 
Morski, przedsiębiorstwa rybackie, Zj. 
Stocznie Polskie itd.

W  czasie „Dni Morza" kursować bę­
dą pociągi popularne z 33 proc. ulgi dla 
wyjeżdżających na Wybrzeże. Liga Mor 
ska przygotowuje ponadto dla wycieczko 
wiczów, zakwaterowanie i żywność. Prze 
widuje się, że w tym okresie porty nasze 
odwiedzi ponad 100 tys. osób,

ani wód mullstycb, ani wód zamęczysz 
czonych ściekami fabrycznymi. Mieszka 
sobie w dziurach nad nieuregulowanymi 
strumykami o przezroczystej wodzie. Pol 
ski rak szlachetny od pewnego czasu ma 
jednak konkurenta. Jest nim rak amery­
kański, który w tej chwili (ciągnąc z za­
chodu) występuje już na obszarze na­
szych województw zachodnich i na te 
renie Pomorza. Rak amerykański, ze wzglę 
du na swą bardzo twardą skorupę, nada 
je się wyłącznie do przetworów. Centrala, 
Rybna uruchomi jeszcze w bież. sezo­
nie wytwórnię konserw rakowych, aby zu 
żytkować raki amerykańskie.

Urzędnik centrali aprowizacyjnej 
skazany w trybie doraźnym

Delegatura Komisji Specjalnej w Gdań 
sku wraz z delegaturą Najwyższej Izby 
Kontroli zainteresowały się ostatnio 
działalnością kierownika referatu roz­
dzielnictwa Gdańskiej Rejonowej Centra 
li Aprowizacyjnej, niejakiego Łukaszowa 
Tadeusza.

Wynikiem przeprowadzonych docho­
dzeń byl akt oskarżenia sporządzony i 
popierany w Sądzie Okręgowym w Gdań 
sku przez Delegaturę Komisji Specjalnej.

Kierownik Łukaszów, odpowiadał za 
to, iż w czasie od maja do października 
1948 r. wykorzystując swe stanowisko 
służbowe, nie dopełnił obowiązku wpła­
cenia do kasy Centrali kwot pieniężnych 
uzyskanych z tytułu sprzedaży na rzecz 
detalistów cukru wolnorynkowego, kon­
serw mięsnych oraz towarów i przywła 
szczył sobie na szkodę Centrali, a więc 
skarbu państwa, sumę sięgającą 400.000 
złotych i obrócił ją na własne potrzeby. 
W toku przewodu sądowego ustalono po 
nadto ,iż Łukaszów dopuścił się również 
Z chęci osobistego zysku poświadczenia 
nieprawdy na dokumentach, posiadają­
cych znaczenie prawne, a to w celu wy 
równania i zatuszowania manca towano 
wego, wynikłego ma skutek jego cha­
otycznej gospodarki i celowo wadliwej 
księgowości.

Sąd Okręgowy w Gdańsku skazał Lu 
kaszowa w trybie doraźnym na karę 6 
lat więzienia, orzekając jednocześnie utrą 
tę praw publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na okres łat 3.

A co z rakiem szlachetnym? Cały kio 
pot polega na tym, iż nie bardzo kto 
ma zajmować się skupem raków i dostar 
czaniem ich do oddziałów Centrali Ryb­
nej. Wdzięczne pole otwiera się tu dla 
działalności spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej. Raki, które skupuje Centrala 
Rybna i magazynuje w swej zbiornicy w 
Gaju, są nie tylko rozprowadzane po 
punktach sprzedaży detalicznej, ale rów 
nież eksportowane i to w stanie żywym. 
Samolotami dostarczamy obecnie raki 
wprost z lotniska warszawskiego aż do Pa 
ryża. Koszt kilograma raków polskich 
loco Paryż wynosi 540 złotych. (Nie 
franków!). Ten pierwszy krok eksporto 
wy może stać się zapoczątkowaniem za 
granicznego handlu polskimi rakami. 
Tych smacznych skorupiaków oczekuje od 
Polski i Belgia i Szwajcaria. Chodzi więc 
o to, ąby powstała racjonalna gospodar 
ka rakowa, aby była prowadzona mą­
dra eksploatacja hodowli raków na naj 
mniejszych nawet obszarach wodnych. 
Otwierają się tu duże możliwości dla 
mieszkańców wsi, którzy w chwilach wol 
■nych od innych zajęć mogą zajmować się 
połowem raków, stwarzając sobie nowe 
źródło wcale pokaźnych dochodów.

W. W.

Dyplomy dla wystawców Da MTP
Specjalna komisja kwalifikacyjna MTP 

przyznała dyplomy pamiątkowe 15 wy­
stawcom, którzy za wykonanie i poziom 
tegorocznych stoisk uzyskali co najmniej 
180 pkt.

Wśród odznaczonych znajdują się. Cen 
trala Handlowa Przemyślu Metalowego 
Warszawa, Centrala Handlowa Żelaza i 
Stali — Katowice, Centrala Handlowa 
Przemysłu Elektrotechnicznego —  Warsza 
wa, Państwowe Zakłady Hodowli Ro­
ślin — Warszawa, Polski Monopol Ty­
toniowy i Zapałczany — Warszawa, Biu 
ro Wzorów i Mody Przemysłu Włókien 
niczego — Łódź, Centrala Handlowa Ce 
ramifci — Łódź, Dyrekcja Przemyślu Ba 
wełnianego — Łódź, Dyrekcja Przemysłu 
Wełnianego — Lodź, Dyrekcja Przemy­
słu Roszamiczego — Wrocław, Instytut 
Zachodni — Poznań. Państwowe Zakła­
dy Wydawnictw Szkolnych — Warsza 
wa, „Czytelnik" — Warszawa, Spóldziel 
nia Wydawnicza „Życie Gospodarcze" — 
Warszawa, Centrala Handlowa Przemysłu 
Drzewnego — Warszawa.

Poza tym specjalna komisja kwalifika 
cyjna przyznała 15 dyplomów za termino 
we lufo przedterminowe ukończenie budo­
wy stoisk w ramach współzawodnictwa 
pracy na MTP.

W i o s e n n e  k ł o p o t y  Ł o d z i
Korespondencja własna „Rzeczypospolitej”

ŁÓDŹ, w maju

U tarło się powiedzenie, że mieszkanie 
w Warszawie należy do nieosiągal­

nych marzeń. Tymczasem wydaje się, że 
nie Warszawa jest tym „zagęszczonym“ 
miastem a Łódź. Miasto, które nie ponio 
sio w okresie wojny większych zniszczeń

Takich wypadków jest więcej. Domy 
łódzkie niszczeją, zawalają się ściany 
i stropy, gniją pułapy dachów, pękają in­
stalacje wodociągowe itp. Instytucjami 
powołanymi do wykonywania remontów 
kapitalnych są Państwowe, Miejskie i 
Spo'eczne Przedsiębiorstwa Budowlane. 
Ostatnio jednak instytucie te nie chcą

i które przecież procentowo liczy mniej j  przyjmować zamówień na wykonywanie
robót dla miasta, związanych z remontem 
domów mieszkalnych, tłumacząc się

elementu napływowego, niż Warszawa.
Co jest tego przyczyną? Warszawa od 

budowuje się. W  Łodzi również robi się 
coś nie coś pod tym względem. Wzniesio 
no osiedle robotnicze na Stokach, ostat 
nio na ul. Zawiszy dla przodowników 
pracy, jest jednak jedno ogromnie ważne 
„ale", które te wszystkie łódzkie osiąg 
nięcia budowlane pokrywa poważnie na 
niekorzyść. Tym „ale" jest nieunormowa 
na dotąd sprawa remontów domów mie 
szlcalnych.

Konkretnie. Przy ul. Szterlinga 10 ze 
psuła się studnia i mieszkańcy tego do 
mu są prawie 4 miesiące pozbawieni wo 
dy. Zarząd Nieruchomości przeprowadzi! 
oględziny spisał protokół 1 nadal papie 
rom „bieg urzędowy" przekazując spra 
wę, ze względu na duże koszty, Fund. 
Gosp. Mieszkaniowej. W  rezultacie wo 
dy na ul. Szterłinga 10 jak nie ma tak 
nie ma.

Wiślica kryje wielkie tajemnice
Badania archeologiczne w starym grodzisku

Od specjalnego wysłannika ,,Rzeczypospolitej1

IV ] SEJ CA, w maju

T T symbolicznych wirót W iślicy warto
'-J przypomnieć sobie opowieść-legendę, 

pół prawdziwą, pól kłamliwą, ale za to 
sędziwą,, bo 600 lat liczącą. Pamiętając 
o tej opowieści, będziemy przygotowani 
na wszystkie niespodzianki Wiślicy i na 
jej „tajemnicę" — w najlepszym tego 
słowa znaczeniu. Tajemnicę historii.

Tzw. „Kronika Wielkopolska" — cen 
ne źródło informacji z XIV wieku — po 
daje, iż w państwie- Lechitów istniało 
ilawne miasto otoczone olbrzymimi mura 
mi, o nazwie' Wiślica (Wysłicia). Księ 
ciem tego miasta był Wisław (Wyslaus), 
pochodzący z rodu króla Popiela (régis 
Popeli). Zdarzyło się podówczas, iż ko­
mes na Tyńcu zwany Walterem, bawiąc 
na dworze króla Franków poznał księż 
niczkę Helgundę, pojął ją za żonę i 
przywiózł do Tyńca. Ale tu mocno po­
kłócił się z Wisławem, pojmał go i w 
wieży tynieckiego zamku osadził. Poczem 
— nie mając nic lepszego do roboty — 
„na służbę żołnierską wyjechał“ . Nudzi 
la się bardzo osamotniona Helgunda. Z 
nudów nawiązała romans z uwięzionym 
Wisławem i wraz z jeńcem uciekła do 
Wiślicy.

Kiedy Walter powrócił, czym prędzej 
pognał do Wiślicy odebrać żonę. Skon 
czylo się na tym, iż zdradziecka Helgun 
da własnego męża w ręce kochanka wy­
dała i z kolei Walter dostał się do piw 
nicy, gdzie „siedział na żelezie na kształt 
woła uczynionym, a jeszcze do tego w 
okowach“ . Wyzwoliła go z niewoli sio 
stra Wisława — Rygna, panna tak brzyd 
ka, że „jej żaden człowiek równy w jej 
zacności nie chciał do stanu małżeńskie 
go“ . Walter zdradziecką parę „mieczem 
ku ziemi na łożu przebił, potem sam wol 
no z Ryngą na-Tyniec wyjechał“ .

Jak twierdzi Kronika — Helgtłnda — 
przyczyna dramatu — pochowana zosta 
la w Wiślicy a twarz jej na kamieniu 
wyciosano, „która była w roku 1242 na 
zamku".

A TERAZ — N A  WAŁY!
Przypomniawszy sobie romans: Hel- 

gunda-Walter, nie pozostaje nam nic in 
nego, jak ruszyć szybkim krokiem ku naj

M/S „Puck“  —  nowa jednostka 
marynarki handlowej

W  dniu 16 bm. wpłynęła do portu 
gdyńskiego najnowsza jednostka naszej 
marynarki handlowej — motorowiec 
M /S  „Puck", wybudowany przez stocz­
nię w Newcastle w Anglii. W  najbliż­
szym czasie nowa jednostka rozpocznie 
regularne rejsy dalekomorskie.

Robotnicy „C egielskiego“ 
o b e jm u ją  patronat 

nad M/S „Lechistan“
Zakłady- H. Cegielskiego w Poznaniu 

obejmują patronat nad statkiem handlo­
wym M /S  „Lechistan". Podczas uroczy 
stości objęcia patronatu delegacja wrę­
czy załodze M /S  „Lechistan" album z 
fotografiami, obrazującymi pracę i osią­
gnięcia fabryki Cegielskiego.

Z ie lo n y  k a rn a w a ł
w  „Cz yte ln ibu”

KOŁO KULT.-OSW . „C Z Y TE LN IK “ 
D rukarn ia  N r 2 
ZAPRASZA NA

Z I E L O N Y  K A R N A W A Ł  
który odbędzie się w sali N. O. T. 
Czackiego, dnia 21.5.49 r. o godz. 21. 
Grać będzie 12-to osobowa orkiestra 

pod dyr. Z. Jędrzejczaka. 
Przedsprzedaż biletów w cenie S00 zł 
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POLSKIE Z A K ŁA D Y  B I AŁOSKÓRNIOZO -RĘK AW ICZNICZE 
W ŚW IDNICY, UL. NADRZECZNA 27 

ogłaszają
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

N A  SPRZEDAŻ UŻYW ANYCH SAMOCHODÓW 
bez ogumienia.

1. osobowy Opel Kadett
2. osobowy Opel 1,2 l it .  (P. 4)
3. ciężarowy Mercedes 1,5 t. (Diesel)
Wozy oglądać można w  dniach od 20 do 31 maja br. pod poz. 

1 w  Świdnicy, ul. Nadrzeczna 27 w  P.Z.B.R., pod poz. 2 i  3 w 
Chojnowie pow. Legnica w  Garbam i Białoskórniczej.

O ferty w  zalakowanych kopertach zaopatrzone w  napis 
„O ferta na zakup samochodów" z podaniem oferowanej ceny na­
leży składać w  Sekretariacie P.Z.B.R. w  Św idnicy ul. Nadrzeczna 
27, do dnia 10 czerwca br. godz. 10.

Otwarcie o fe rt nastąpi o godz. 12 dnia 10.6.49 r. Do oferty 
należy dołączyć k w it  w adia lny na wpłaconą do NBP w  Świdnicy 
kaucję zł 5.000 — od każdego samochodu.

P.Z.B.R. zastrzega sobie prawo wyboru oferenta,, a także 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyny i  ponoszenia 
z tego ty tu łu  odszkodowania.

Wadia dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwrócone w  cią­
gu 7 dni od dariia przetargu. K r  782-1

OGŁOSZENIE O PRZETARGU NIEOGRANICZONYM
Gdańskie Zakłady Ceram iki Czerwonej w  Gdańsku-Oliwie, 

ul. Grunwaldzka 521, niniejszym ogłaszają przetarg ofertowy na 
dostawę następującego sprzętu przeciwpożarowego:

9 sztuk sikawek dwucylindrowych ręcznych 
30 m. b. węża ssącego

990 m. b. węża tłoczącego parcianego T. II .
66 par łączników do węży tłoczących 
9 sztuk prądownic 52 mm.
5 sztuk drabin Szczerbowskiego 

18 sztuk drabin przystawnych 5 mt.
45 sztuk toporków z pochwą brezentową 
45 sztuk pasów strażackich z zatrzaśnikami 
30 sztuk gaśnic płynowych 10 litrow ych  
16 sztuk gaśnic pianowych 10 litrow ych  
9 sztuk dw ojn ików  do rozgałęzień węży.
O ferty prosimy nadsyłać pod wyżej wskazanym adresem, w  

kopertach zalakowanych bez jak ichko lw iek znaków firm ow ych z 
napisem „¡sprzęt pożarowy“ do dnia 25.V.49, godz. 12-ta, o które j 
to godzinie nastąpi kom isyjne otwarcie ofert. Jednocześnie za­
strzegamy sobie prawo w yboru oferenta oraz unieważnienie prze­
targu bez podania powodu. K r  784-1

starszemu zabytkowi Wiślicy. Zabytko­
wi, który może jeszcze w bieżącym roku 
odegrać wielką rolę. Wznosi się on za 
miastem, naprzeciw starej kollegiaty. . Gó 
rują nad podmokłą doliną Nidy, wśród 
tąk ciągnących się po granice horyzontu 
— okryte darnią wały ziemne. Mają 
kształt trójkąta, o podstawie sięgającej 
80 metrów. Wapienna skałka wystrzela 
iąca ku górze na czole wału wznosi się 
na 7 metrów ponad poziom laki. Ten 
wał — bez wątpienia stare grodzisko 
(chyfoa tu bawiła się Helgunda?) — od 
ręku 1936 stanowi rezerwat Państwowe­
go Muzeum Archeologicznego. Rezerwat 
dziewiczy. Nie prowadzono ta żadnych 
badań. A badać warto. Nie dlatego, że 
miejscowa ludność zwie grodzisko „wa 
lami Łokietka", bo nie ma żadnych do 
wodów, że Łokietek tu, a nie w grotach 
Ojcowa się ukrywał. Ale dlatego, iż tu 
znaleźć możemy ślady istnienia na zie 
miach polskich (na długie lata przed 
Mieszkiem 1) pierwszego organizmu o 
charakterze państwowym: Państwa W i- 
śla-n.

TO COŚ INNEGO
Ale czy to wszystko ma coś wspólne 

go z Helgunda? Ma. Bo walka między 
Tyńcem a Wiślicą jest faktem historycz­
nym, a pan na Wiślicy — to prawdo 
podohnie nikt inny, tylko książę Wiślan 
1— Wisław o którym w pergaminach 
„Żywota św. Metodego" możemy wyczy 
tać, iż byl uciążliwym sąsiadem państwa 
Wiellromorawskiego (wek IX  — któż 
wtedy wiedział o Mieszku I?) i że pobity 
został przez księcia Wielkich Moraw — 
Świętopełka, a kraj jego w granice Wiel 
kich Moraw włączony. (Państwo Wielko 
morawskie upadło ok. 906 roku, na 57, 
albo 63 lata, przed pierwszą wiadomością 
o iMieszku I).

Państwo Wiślan — to dla wielu zupeł 
nie coś nowego. Coś, jak opowieść o „że 
laznym wilku", tylko że oparta na fak 
tach. Mało znanych, ale istotnych. Mo 
żerny nawet wytyczyć granice tego pań 
stwa. Na południe — sięgało Karpat, na 
północ — po Pilicę, na wschód po gór 
ny Bug i Styr, na zachód — po ziemię 
śląską. Skąd o tym wiemy? Z  faktu, iż 
cały ten teren, po zawojowaniu go przez 
Wielkomorawian, poddany został du­
chownej administracji, biskupa w Pradze, 
bo Wiślanie zostali ochrzczeni, tylko że 
według obrządku wschodniego.

Czy Wiślica była „stolicą" tego naj­
starszego organizmu państwowego na 
ziemiach Polan? A może Kraków? Tyl 
ko że na terenie Krakowa bardzo trudno 
czegoś się doszukać. Tyle razy podwa-

Akcja przeciwweneryczna trwa
W  r, 1948 w wyniku skoordynowanej 

akcji przeciwwenerycznej Min. Zdrowia 
z Ubezpieczalnią Społeczną i innymi 
działami służby zdrowia leczono nowo­
czesną metodą penicylinową ponad 109 
tys. chorych.

Ponadto leczono innymi metodami 144 
tys. chorych. W  ramach masowej akcji 
serologicznej zbadano 1.200 tys. osób, 
wśród których wykryto ponad 11 tys. 
osób chorych.

Dla celów akcji „W " przeszkolono 
435 lekarzy i 331 pielęgniarek, wydano po 
nad 1,500 tys. egzemplarzy broszur, pla 
katów itp. Ponadto przeprowadzono licz 
ne odczyty, pogadanki radiowe i wyświe 
tlano filmy propagandowe.

wolski gród zabudowywano, przebudowy 
wano i rozbudowywano. A Wiślica? W i 
ślica jest — dziewicza.

Dlatego właśnie z końcem kwietnia br. 
wyruszyła do Wiślicy ekspedycja nauko 
wa Zakładu Archeologii Przedhistorycz 
nej i Wczesnodziejowej Uniwersytetu 
Warszawskiego, aby zbadać możliwości 
rozpoczęcia prac wykopaliskowych w 
grodzisku wiślickim. Badania -wypadły po 
zytywnie. Warunki są dobre, więc już 
wkrótce...

Ale nie uprzedzajmy faktów.

WIESŁAW WERNIC

bądź to trudnościami technicznymi, bądź 
też nawałem robót inwestycyjnych w 
przemyśle.

W  takiej sytuacji nie ma komu zająć 
się domami mieszkalnymi m. Łodzi, któ 
rych stan z dnia na dzień staje się coraz 
gorszy.
- Sezon budowlany już się rozpoczął, 
meldunków o konieczności przeprowadzę 
nia remontów jest cala masa, a tymcza 
sem prócz protokołów i komisyjnych ra 
portów nic się konkretnie na tym odcin 
ku nie robi.

Nie lepiej dzieje się na innych odcin 
kach. Łódź posiada specyficzny klimat, 
wybitnie sprzyjający rozwojowi gruźlicy. 
W takich warunkach wyjazd na kolonie 
letnie najmłodszego pokolenia staje się 
sprawą pierwszej potrzeby. Tymczasem 
w rzeczywistości sprawa ta jest często­
kroć nierozwiązalna dla większości ro­
botniczych budżetów domowych. Pokoik 
w jakiejś miejscowości podmiejskiej, w 
willach, dzierżawionych przez osoby pry 
watne od OUL-u, kosztuje przeciętnie 
od 25 do 40 tys. zł za sezon; są wypad 
ki, że opłaty te bywają jeszcze wyższe. 
Akcja Społecznego Komitetu Dziecię- 
cych Wczasów Letnich nie obejmuje, ze 
zrozumiałych względów wszystkich dzie­
ci potrzebuiących świeżego powietrza i 
słońca. Czyż więc dzieci te mają być po 
zbawione wakacji na wsi czy w ośrod­
kach letniskowych dlatego tylko, że ro­
dziców ich w większości ludzi pracy, nie 
stać na zadośćuczynienie paskarskich żą 
dań właścicieli willi podmiejskich?

Jest rzeczą bezsporną, iż najwyższy 
czas, aby odpowiednie władze zajęły sie 
tą sprawą i ukróciły pasek nieobywatel 
skich dzierżawców,- umożliwiając tymi sa 
mym dzieciom łódzkiego świata pracy 
wyjazd po słońce, radość i zdrowie.

KRYSTYNA WYRZYKOWSKA

BgSBQBLl.WyCHQWANIE FIZYCZNEJ

Echa mistrzostir okręgowych
P Z LA  p ię tn u je  p ra cę  k lu b ó w

Błędna polityka klubów posiadających 
sekcje lekkoatletyczne doczekała s;e o- 
strej krytyki przez Żarząd PZLA. Kluby 
takie wychodzą z założenia, że dla spor 
tu lekkoatletycznego właściwym sezonem 
jest lato, kiedy na treningi oprócz t.zw. 
„asów" przychodzi także dużo, młodego 
i utalentowanego narybku. Narybek ten 
otoczony jest wówczas jaką taką opieką, 
ale z nastaniem zimy ooieka gwałtownie 
się kończy. Po roku klub zaczyna -od po 
czątku łowienie chętnych do uprawiania 
„królowej sportu" (niestety nazwa ta jest

Kandydaci do Oslo 
na obozie

W  Oliwie nastąpiło otwarcie obozu bok 
serskiego przed mistrzostwami Europy, 
którego dokonał dyr. gdańskiego WUKF 
mjr. Kuśmidrowicz.

Na obóz przybyło 11 zawodników: Mi 
kołajczewski, Antkiewicz, Gołyński, Ku- 
dłacik, Chychla, Musiał, Flisi-kowski 
(Gdańsk), Piotrowski, Paliński (Pomo­
rze), Woźniak (Warszawa) oraz Kubie 
ki (Częstochowa). Przybylski (Toruń) i 
Potocki (Łódź) zostali dodatkowo powo­
łani na obóz, po wykazaniu swych umie 
jętności pięściarskich, w ostatnio stoczo­
nych walkach.

Składu zapaśników  
na mecz Polska-Bułgaria

Kapitan PZA. ustalił po wtorkowych 
eliminacjach skład reprezentacji Polski 
na mecz z Bułgarią, który odbędzie się 
w nadchodzącą niedzielę na Stadionie 
im. W. P. w Warszawie.

Zestawienie par będzie następujące (od 
muszej):

Rokita—Brussev; Tobola — Nenov, 
Kauch — Haralambiev;; Jakubowicz — 
Bojcev; Reda — Chountov; Radoń — 
Markov, Szajewski — Attanasoy, Krysz- 
malski 1 — Kola Marinov Kolev.

dzisiaj smutnym paradoksem), ł>y u 
schyłku sezonu znowu o nich zapomnieć.

Skutkiem takiej polityki, byl fakt zni­
komego obsadzenia zawodnikami okręgo­
wych mistrzostw drużynowych, które od 
były się w uh. niedzielę. Nawet zespo­
ły, którym przypadł w udziale tytuł mi­
strza nie byty zdolne do Wystawienia po 
4 zawodników do każdej konkurencji 
wchodzącej do programu mistrzostw czyli 
wszystkich konkurencji 10-boju).

Zarząd PZLA osro piętnuje takie klu 
by w specjalnym piśmie wysłanym w te 
ren, aby jednak umożliwić przeprowa­
dzenie grupowych mistrzostw drużyno­
wych w dniu 22 maja zarządza, by z 
każdego okręgu wyznaczona została jedna 
drużyna do mistrzostw. Jeżeli żadna z 
drużyn A-klasowych nie spełniła warun 
ku wystawienia po 4 zawodników do każ 
dej konkurencji, w dalszych rozgryw­
kach winien wziąć udział zespół, który 
zdobył największą ilość punktów, z wa 
runkiem by 22.V. obsadził wszystkie kon 
kurencje.

N ie  będzie m eczu  
W arszaiua — Mor. Ostratua

Rewanżowy mecz piłkarski Warszawa- 
Morawsłta Ostrawa, który miał się odbyć 
w Warszawie w dniu 26 bm. został od 
wołany. Czechosłowacy zawiadomili ostat 
nio WOZPN że zawodnicy, wyznaczeni 
na wyjazd do Warszawy będą musieli 
wziąć udział w międzynarodowym spot­
kaniu z drużyną fińską.

Goście poprosili o wyznaczenie innego 
terminu jeszcze w tym roku.

OGŁOSZENIE II
Zarząd Spółki Przemysł Szklany w  Polsce— Spółka Akcyjna w  War­

szawie, ul. Chmielna 59, zawiadamia, że w  dniu 30 maja 1949 r. o godz. 
12-ej, w  siedzibie Spółki przy ul. Chmielnej 59, odbędzie się Zwyczajne 
Zgromadzenie AJkcjonariuszów, z następującym porządkiem obrad:

1) zagajenie i  w ybór przewodniczącego,
2) sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej za rok 1948,
3) zatwierdzenie bilansu oraz rachunku zysków i  strat za rok 1948,
4) powzięcie uchwały o podziale zysków,
5) udzielenie pokw itowania władzom Spółki,
6) sprawa przejęcia przedsiębiorstwa Spółki na własność Państwa,
7) wolne wnioski.
Akcjonariusze, pragnący wziąć udział w  W alnym Zgromadzeniu, 

w in n i złożyć w  biurze Spółki akcje swoje przynajm niej na 7 dni przed 
term inem  Walnego Zgromadzenia, Wszelkie wnioski nie objęte porząd­
kiem  obrad w inny  być zgłoszone na 7 dni przed term inem Walnego 
Zgromadzenia. K  719-0

D obre w yn ik i 
Biegów N arodow ych  

w  pow iatach
Powiatowe Biegi Narodowe zgroma­

dziły na'starcie ponad 15 tys. zawodników 
i zawodniczek. Biegi stały na ogół na 
dobrym poziomie, a niektóre z osiągnię 
tych wyników są b. dobre.

Największą liczbą uczestników poszczy 
cić się mogą następujące województwa:

KRAKÓW w 15 powiatach startowało 
2.742 uczestników (vr tym 458 kobiet); 
SZCZECIN w 18 pow. — 1.506 uezest. 
(348 kob.); WROCŁAW w 24 pow. — 
1.399 uezest. (362 kob.); KATOWICE w 
18 pow. — 1.303 uezest. (443 kob.); 
POZNAŃ w 21 pow. — 1.253 uezest. 
(400 kob.); WARSZAWA w 16 pow. — 
1.221 uezest. (367 kob.); LUBLIN w 14 
pow. — 1.200 uezest. (230 kob.).

RZECZPOSPOLITA
CENNIK OGŁOSZEŃ

Drobne: 45 zł. za wvraz, Doszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
1P słów, maximum 25. Ogłosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230: Donad 300 mm. zł. 
280: tekstowe do 70 mm. z*. 170; 71 — 
120 mm zł. 220: 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 840: ponad 800 mm. 
zł. 420: nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150 : 201 — 300 mm. zł. 240: ponad 
300 mm. zł 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 ftwla- 
teeznveh 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą »
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“  — Cen­
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I  p., tel. 857-93 1 887-08. oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5. Złota 1L 
przy Marszałkowskiej. Praga, ul. Tar­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
„Impet", Sikorskiego 42, Księgarnia 
„Czytelnik“  ul. Puławska 49. księgar­
nia „Wolność" ul. Marszałkowska 95. 
W K ra ju : wszystkie oddziały „Czytel­

nika“  ł Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korczyński

Sp. Wyd.-Ośw. „Czytel-lk" Drak. K r  3

B-75795
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REIVIONT „PEKINU“
'Wczoraj Miejskie 

montowo-Budowlane
Przedsiębiorstwo Re 
otrzymało zlecenie

na rozpoczęcie prac przygotowawczych 
do remontu domu przy ul. Grójeckiej 56 
(fzw. „Pekinu“ ).

Pierwsz4  serię robót, czyli położenie 
dachu i wstawienie okien, można rozpo 
cząć bez dokumentacji technicznej. Z 
chwilą ukończenia kosztorysów będzie 
przeprowadzony remont kapitalny tego 
domu, łącznie z przeprojektowaniem 
wnętrz.

SZYMPANS JEDZIE 
DO WARSZAWY

■(-letni szympans darowany przez jed 
nego z naszych rodaków zamieszkują­
cych w Kamerunie, wyruszył już w po 
dróż do Polski.

Jak się dowiadujemy szympans w ostat 
nich dniach przybył do Paryża. Po od­
byciu kwarantanny będzie wysłany samo 
lotem do Warszawy.

WIEJSKA —
ULICĄ JEDNOKIERUNKOWĄ

Od wczoraj Wydz. Komunikacyjny 
wprowadzi! na ul. Wiejskiej na odcinku 
od Matejki do B. Prusa — ruch jedno­
kierunkowy w stronę PI. Trzech Krzyży.

Staff na „N ow iku“ 
Solski jeszcze czeka

Leopold Staff. nareszcie dostał mieszka 
nie w Warszawie. Przydzielono mu trzy 
pokojowy lokal w nowym domu przy 
zbiegu Nowego Światu i Ordynackiej. 
Poeta sprowadzi się jednak do Warszawy 
dopiero za kilka tygodni, gdyż Zw. Lite 
ratów podjął się .całkowitego urządzenia 
mieszkania na „Nowiku“ . Ostatnio Pre 
zes Rady Ministrów ofiarował Leopoldo­
wi. Staffowi kompletny gabinet w stylu 
Księstwa Warszawskiego. Piękny kom­
plet mebli wraz z odpowiednim, wielkim 
biurkiem, wstawiony będzie do nowego 
mieszkania, gdy tylko zostanie odświeżo 
ny przez specjalistów.

Natomiast Ludwikowi Solskiemu obie 
cano już trzy lata temu mieszkanie w 
Warszawie i dotąd nie potrafiono zna-, 
leźć odpowiedniego lokalu. Kiedy Solski 
otrzyma przyzwoite mieszkanie w stoli 
cy — niewiadomo. Nie wiedz| tego na 
wet ci, którzy przed kilku laty obiecali 
mistrzowi sceny odbudowę jego mieszka 
nia w Warszawie.

Trzykrotnie powiększy się Warszawa
Włochy, Rembertów i najbliższe gminy od jesieni 
będą włączone do stolicy

W jjstam a m odelarska
Staraniem Zarządu Głównego Ligi 

Morskiej zostanie otwarta w Warszawie 
„Wystawa Modelarska", na której zgro 
madzono około 150 modeli jachtów, ka­
jaków, okrętów wojennych i statków han 
dlowych. Wykonawcami eksponatów są 
samodzielni konstruktorzy w wieku od 8 
do 20 lat, oraz zespoły modelarskie 
„Służby Polsge“  i Ligi Morskiej.

Projekt powiększenia terenu miasta st. Warszawy jest już przygoto­
wany i opracowany przez Zarząd Mia sta wspólnie z władzami wojewódz­
twa warszawskiego. Ostateczne zat wierdzenie nowych granic należy do 
Ministerstwa Administracji Publicz nej. Prawdopodobnie projekt zosta­
nie zrealizowany dopiero za trzy mie siące. Wg. tych zmian obszar Warsza­

wy powiększy się trzykrotnie, nato 
miast ludność stolicy wzrośnie o 150 
tysięcy.

Dotychczasowe p ro jekty  rozszerze­
nia Warszawy, o których pisaliśmy w 
„Rzeczypospolitej“  z dnia 28 marca 
b.r., przew idyw ały włączenie do mia 
sta pow iatu warszawskiego. Stolica 
m iała być podzielona na sześć sta­
rostw grodzkich i  cztery powiatowe. 
Nowy kompleks m ie jsk i liczy łby  ok. 
m ilion  mieszkańców.

Pro jekt ten nie znalazł poparcia i  
Zarząd Miasta wraz z władzami wo­
jewódzkim i przygotował nowy plan. 
Do Warszawy będą przyłączone wszy 
stkie gm iny pow iatu warszawskiego 
przylegające bezpośrednio do obec­
nych granic stolicy. Większość tych 
gm in zostanie włączona całkowicie, 
k ilk a  natomiast ty lko  częściowo.

Pancerniki i łodzie podwodne 
na wystawie 

modeli okrętowych
Dzisiaj o godz. 12 otwarta zostanie, 

w lokalu Zarządu Głównego Ligi Mor­
skiej przy ul. Widok 10, wystawa modę 
Ii szkutniczych. Wystawa została urzą 
dzona z okazji zakończenia konkursu mo 
deiowego. Konkurs ten zorganizowała Li 
ga Morska w grudniu ub. roku. Stanęło 
do niego ponad 250 osób i zespołów mo 
delarskich, zwłaszcza kola przysposobię 
nia marynarskiego „Służby Polsce“ , oraz 
ogniwa terenowe Ligi Morskiej.

Mimo utrudnień, spowodowanych bra 
kiem planów i odpowiednich materiałów 
oraz zbyt krótkim terminem, uczestnicy 
konkursu przysłali ponad 100 modeli. 
Każdy modelarz do eksponatu dołączy! 
jego plan, a także szczegółowy opis wy 
konania.

Wystawa mieści się w trzech poko­
jach i jest podzielona na cztery działy. 
Dział pierwszy, najbardziej efektowny, 
to modelarstwo okrętów wojennych. W i­
dzimy tu olbrzymi pancernik noszący 
imię „Generała Waltera“ , wykonany 
przez zespól modelarski Hufca Przemysło 
wego „SiP“  przy fabryce w Sporyszu 
(pow. Żywiec). Obok znajdują się pre­
cyzyjnie wykonane modele dwóch kontr 
torpedowców,, sporządzone przez pracow 
nika stoczni w Tczewie p. Sikorskiego. 
Powszechną uwagę zwracają modele okrę 
tów wojennych, od ścigacza począwszy, 
na pancerniku i lotniskowcu kończąc, wy 
konane przez kola „SP“ .

Dział drugi — to pływające żaglówki, 
które wezmą udział w regatach modeli. 
Tu konstruktorzy musieli zwrócić uwa 
gę, na dokładne wykonanie steru i szczel 
ność ¡kadłuba. Ponadto są jeszcze żaglów 
ki nieplywające i statki z XVII i XVIII 
wieku.

Wystawa dowodzi, jak wielkie jest za 
interesowanie młodzieży modelarstwem 
morskim. Chcąc spopularyzować je, i udo 
stępnić, Liga Morska organizuje we 
Wrocławiu kurs dla instruktorów modę 
larstwa okrętowego. Kurs będzie trwał 
6 tygodni. Instruktorzy po ukończeniu 
kursu roztoczą fachową opiekę nad istnie 
jącyrni modelarniami.

Otwarcia wystawy dokona znany przo 
dowńik pracy wybrzeża Stanisław. Sol- 
dek, którego imieniem ochrzczono pierw 
szy, . wybudowany w Stoczni- Gdańskiej 
rudowęgkfwiec. (ad)

N IE  BĘDZIE WOJEWÓDZTWA 
STOŁECZNEGO

Dotychczasowy pro jekt przew idy­
wał stworzenie województwa stołecz­
nego, przy czym obecny pow iat w ar­
szawski m ia ł być podzielony na czte 
ry  starcstwia z siedzibami w  Piasecz 
nie, Włochach, A n in ie  lub  Palenicy, 
i  w  Nowym Dworze. Nowe to  w oje­
wództwo liczyłoby w  przybliżeniu do

m iliona mieszkańców (w pow. w ar­
szawskim jest ok. 370 tys. ludności). 
Dzięki temu Warszawa otrzymałaby 
duże zaplecze gospodarcze, pozwala­
jące na planową rozbudowę rejonu 
podmiejskiego. Stworzenie „rezerwa­
tu “  mieszkaniowego i  połączenie go 
lin ia m i kom unikacyjnym i z centrum 
miasta rozwiązałoby w  w ie lk im  stop 
n iu  problem lokalowy stolicy.

P ro jekt ten odrzuciło M in. Adm ini 
stnacji Publicznej ze względów finan 
sowych. Zniszczona Warszawa nie 
może sobie pozwolić na łożenie na 
inwestycje i  rozbudowę pow iatu war 
szawskiego, tym  bardziej, że w  sa­
mej stolicy istnieje dużo zaległości 
przy jednoczesnym braku środków 
finansowych.

CBSZAR I  ORGANIZACJA

Ostatnie robotjj 
na Senatorskiej

Przy ul. Senatorskiej, kolo Miodowej, 
Beton-Stal przyspieszył remont czterech 
budynków zabytkowych, w których mie­
ścić się będą biura Centralnego Zarządu 
Przemyślu Metalowego. Jeden z tych do 
mów (Senatorska 2) wykończono w sta 
nie surowym 30 dni przed terminem, ja 
ko Czyn 1-Majowy. Najbardziej zaawan 
sowana jest budowa nr 6. Najdalej za 
10 dni cały czteropiętrowy dom będzie 
oddany do użytku, bo już wczoraj Prze 
mysi Metalowy przejmował pomieszcze­
nia parterowe, a od miesiąca użytkuje 
kilkanaście pokojów.

Ponieważ cały kompleks zabudowań 
znajduje się w sąsiedztwie trasy W -Z, 
termin zakończenia robót ustalono n‘a 22

Felieton
I m i e n i n y

V I  aj, ów cudny miesiąc, gdy rorwłfa* 
ją się pączki drzew, rozkwitają kwia 

ty, gdy poeci dokonywują odkryć w ro­
dzaju wiosna... radosna —  ów maj do­
prowadza naród do ruiny.

Zważcie tylko: Zygmunt, Stanisław, 
Zofia, Julia, Helena... każde z tych imion 
ma po kilka przedstawiciel -i, ek (nie­
potrzebne skreślić). Kwiaciarnie robią 
obroty ho! ho! w ciastkarniach ruch nie 
samowi ty.

Cóż dopiero gdy w biurze zapanował 
zwyczaj wspólnego obdarowywania się; 
Jutro Żygmusia, on taki „miły“ ... a że 
tuż po pierwszym, więc każdy chętnie 
sięga do portfelu, „Słuchajcie! pojutrze 
Stanisława. Naczelnik lubi“ ... ludzie 
wzdychają, ale składają się. „Zofia jest 
taka dobra“ , „Julii wypada“ , „Helena 
jest urocza“ . Temu drobnostkę ,tamtej 
coś praktycznego, owej nie można pomi 
nąć — zawsze powód się znajdzie.

A skutek? To nic, że pod koniec mie 
6iaca nie można w biurze pożyczyć na

RAUT

lipca br. Jedynie główny gmach CZPM,
Według nowego projektu, do W ar- który ma stanąć.nad wykopem podjazdu ¡tramwaj, ale zarządzająca stołówką musi 

szawy będą przyłączone gm iny przy pod tunel, naprzeciw domu Hipoteki, bę otwierać kredyt, 
legające bezpośrednio do miasta, jlzie zbudowany w przyszłym roku.
Włączone w ięc będą miasta Wiechy 
i  Rembertów i  gm iny w iejskie: Bród 
no, Falenty, Legionowo, M łociny, O- 
kęcie, Wawer i  W ilanów. N ie wejdzie 
natomiast Ursus. Powierzchnia stoli 
cy powiększy się w ięc trzykrotnie.

Nowy pro jekt posiada w iele zalet.
Przyłączone tereny dają miastu pers 
pektywę świetnego rozwoju. Gminy, 
leżące bliżej Warszawy, a w ięc o cha 
rakterze zbliżonym do stolicy, nie 
będą wymagały dodatkowych inwesty 
oji. U ła tw i to miastu planową rozbu 
dowę i  ścisłe zespolenie się samego 
miasta z osiedlami podm iejskim i, (ki)

Za mało „pepegóin” i kretonóui 
K lienci P .D .T . za b ie ra ją  g łos

W Powszechnym Domu Towaro­
w ym  na Puławskiej odbyła się przed 
sześcioma tygodniami pierwsza konfe 
rencja pomiędzy kierownictwem  te­
go Domu a klientam i, k tó rzy m ie li 
możność wypowiedzenia się ,.w spra­
w ie  braków, bolączek i  niedomagań 
panujących w  tego rodzaju przedsię­
biorstwach. Wszystkie poruszone

Bombyx mori przychodzi na świat
Nad rozległym dziedzińcem fabrycz­

nym wisi nisko szare niebo. Niekiedy, 
gdy wiatr zawieje i rozpędzi kłębowisko 
chmur — szarość przechodzi w mleczno- 
perłową barwę. Talki właśnie kolor po­
siadają małe jajeczka rozsypane dwudzie 
stocentymetrową warstwą na sześciopię­
trowych „tapczanach“  magazynu oprzę 
dów Państwowych Centralnych Zakładów 
Jedwabiu Naturalnego „Milanówek“  w 
Milanówku pod Warszawą. Z nazwy tej

grubieją w oczach i nie mogąc się po­
mieścić w swej starej skórze — linieją. 
Wówczas na gwałt trzeba im przystawić 
nowy arkusz papieru (ale j.uż większy i 
z większymi dziurkami), pokryty nową 
porcją morwy. Głodne gąsienice wyczuw 
szy nowe pole żeru przeciskają się przez 
otworki i dostają się na nowy „zdejmik“ 
— bo taką nazwę nosi szary .papier. Po 
dohna historia z linieniem powtarza się 
cztery razy. Za każdym razem liszki

Milionerzy żyją dłużej
Ażeby się o tym przekonać utarto nabyć los noutej 56 ej Loterii Klasowej, 
której główne wygrane wynoszą 16 po milionie i jedna 3 miliony zł. Czas 
nagli, bo ciągnienie I  klasy już 2 1 - t fO  n s ts ia .  Kr 781-1

Odczntn
O godz. 19 w  a u li S z k o ły  H ig ie n y  P a ń ­

s tw o w e j (u l. C ho c im ska  24) w y k ła d  d r .  
W e rk o  p .t .  „W y c h o w a n ie  seksua lne  na te ­
re n ie  s z k o ły "  o raz  „R o la  n a u c z y c ie ls tw a  
1 ro d z ic ó w  w  w y c h o w a n iu  m ło d z ie ż y " .

+
O  godz. 1® w  D o m u  T e c h n ik a  (u l. Cza­

c k ie g o  5) o d c z y t in ż . A le k s a n d ra  Rum ,m ia 
p .t. „P o ls k i sam och ó d  c ię ż a ro w y  „S ta r  
20" ,  je g o  k o n s tru k c ja  i  b a d a n ie " . .

<•
O godz. 18 w  D o m u  T e c h n ik a  (u l. Cza­

c k ie g o  9) o d c z y t p ro f .  S t. H e ro p la  p .t. 
,,395 -m e trow y m a s z t P o lsk ie g o  R ad ia  w  
R aszyn ie , w yż s z y  od w ie ż y  E i i f la " .

*
O godz. 17.50 w  D o m u  T e c h n ik a  (u l. 

C zack ie g o  5) o d c z y t in ż . Józefa  H o rw itz a  
p .t.  „E n e rg ia  a to m o w a " .

Koncerty
O godz. 19 w  „R o m ie "  re c ita l  c h o p i­

n o w s k i S te fa n a  A skenaze . W  p ro g ra m ie  
m . in .  p o lo n e z  f is -m o ll,  c z te ry  b a lla d y , 
m a z u rk i,  e t iu d y .

W ystawy
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  z b io ­

ró w  s ta ły c h : D z ia ł S z tu k i Z d o b n ic z e j.
W Y S T A W A  M A L A K fT W A  P O L S K IE G O . 

P ie rw sza  O g ó ln o p o lska  W ys ta w a  A m a to ­
ró w  P la s ty k ó w .

S A L A  SRN (C h m ie ln a  7). W ys taw a  ga­
z e te k  śc ie n n y c h .

Teatry

19

19

P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 19 „ M i ­
c k ie w ic z  z  n a m i" .

K A M E R A L N Y  (F oksa l 16): godz. 
„ K r z y k  ja r z ę b in y " .

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): godz, 
„W e s e le  F o n s ia " .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13)): godz. 19 
„ Ig ra s z k i z d ia b łe m "

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  a): 
godz. 19.15 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra " .

P O W S ZE C H N Y  Zam ojskiego 20 godz. 
19 „S z c z y g li z a u łe k " .

M O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a " .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  .13): godz. 
19 „S z k la n k a  w o d y " .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (Szw edz­
k a  2 /d); d z iś  n ie c z y n n y .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): g odz . 19.15 „ T y lk o  do  p ie r w ­
sze go ".

N A S Z  T E A T R  (M a rsza łko w ska  81): godz­
ił 3» , W y c in a n k i s ta ropo lsk ie ".

SYREINiA (L ite w s k a  3): godz. 19.15 „M ie c z

D ^ ^ T R t e L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l i w e r -
K ró le w s k a  13): c h w ilo w o  n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
(K onopnickiej 6): „O  B a s i B e k s ie "  n ie d z . 
godz. 12, w  p ró b a c h  „O p o w ie ś ć  o C h o p i-

11 T E A T R  J A Z Z O W Y  (Y M C A , K o n o p n i­
c k ie j  6): godz. 19.30 „ D ź w ię k i i  W y d ź w ię ­
k i " .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  38): „ A n to n i  1 

A n to n in a “  godz. 15 17, 21 Z w . Z a w . 19.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): ,,Za w a m i p ó j­

dą  in n i “ , godz. 14.45, 19.15. 21.30. Z w . Z a w . 
17-ta.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): C z w a r ty  
p e rv s k o p “ , godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  lłS)i: „P a g a ­
n in i " ,  godz. 14.30, 16.45, 21.15. Z w . Z a w , 19.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „Z a ­
p om n ia na  w io s k a " , godz. 13, 15, 17, 21. 
Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 f ł " - —z a łkn w sks
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11 w  n iedź . i 
św ię ta  11 1 12 zm ian a  p ro g ra m u  w  ka żdy
p ią te k

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2T 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . i  ś w ię ­
ta godz. U zm iana  p ro g ra m u  w  k a żd y
p ią te k

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  3K „ K r a k a t i t "  
godz. 15, i7 , 2'1 Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „D z w o n n ik  z N o tre  
D a m ę " godz.: 14.30, 16.45 21.15 Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „Z a  w a m i p o jo ą  
in n i " ,  godz. 16.45, 19, 21,15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „S k a r b "  godz. 
17, 19 i  21.

cić do domu i czekać następnego maja, 
aby zakupić znowu jajeczka. Hodowla 
jedwabników trwa bowiem tylko 4 do 
sześciu tygodni. (Czerwiec i „kawałek* 
lipca).

Ale , co dzieje się dalej z kokonami, za 
nim przemienią się w lśniący pas mate­
riału?

—■ O, to już inna. para... kaloszy — 
odpowiedział na me pytanie stary „spec“  
milanowskich zakładów.

.Istotnie,... to już zupełnie inna para... 
Więc tylko jeszcze parę słów: Zakłady 

■ w Milanówku rozporządzają w tej chwili 
32 kg jajeczek. Kto więc .posiada drzewa 
morwowe i kilkanaście minut wolnego 
czasu codziennie, niech nie zwleka. 
Niech przyjedzie albo napisze do Mila­
nówka. W  ten sposób powiększy grono 
Dolskich hodowców jedwabnika i nie tyl 
ko przyczyni się do rozbudowy tej no­
wej gałęzi naszego przemysłu, ale i sam 
„podreparuje“ się finansowo.

WIESŁAW WIERNIC

powstają kokony.

Z GRAMA — GARNIEC KOKONÓW
Trzy dni trwa snucie kokonu, a po­

tem trzeba bardzo uważać, bo jeśli za­
pomnimy o kokonach — po tygodniu wy

W dniu 19 bm. (czwartek) usłyszy­
my m. in. następujące audycje:

'W ia d o m o ś c i: 5.15. 6.00. 7.00, 8.00, lZ.Ok 
1845, 21.00, 23.00. W sze ch n ica  8.35, 19.00.

11.40 Dla przedszkoli; 12.15 Muzyka:
12.20 Dla wsi: 12.50 Przerwa; 15.30
Dla dzieci; 15.50 Skrzynka ogólna: 
16.00 „Archipelag ludzi odzyskanych' 
— Neverly XXIX) ; 16.20 Kompozytor 
Dnia: Rossini; 17.15 „Ludowa chóral­
na pieśń rosyjska“ ; . 17.50 „Świat ko­
mórek" pogadanka Żabińskiego; 18.00 
Beethoven: „Symfonia Pastoralna“ ;
19.20 Festiwal Muzyki Ludowej; 21.25 
Audycja „Szpilek“ ; 21.40 Lekka muzy­
ka dwufortepianowa; 22.00 „Pan Cho­
pin opuszcza Warszawę“  słuchowisko: 
22.40 Muzyka; 23.10 Muzyka kameral­
na: Brahms; 24.00 Koniec audycyj.

WARSZAWA I I
Od godz. 12.50 — 15.30 P ro g ra m  ogól­

n o p o ls k i.
W ia d o m o ś c i:  1745, 22.00, 23.00.

W s z e c h n ic a : 2140.
12.50 Polskie pieśni ludowe; 13.20 

P.C.K.; 13.35 Muzyka rozrywkowa; 14.05 
Kronika bułgarska; 14.25 Koncert so­
listów; 15.00 Muzyka; 15.30 Przerwa; 
16.30 Dizennik warszawski; 16.50 Mu­
zyka 17.15 Wiersze o Grecji; 17.30 Utwó 
ry fortepianowe Schumanna; 18.00 Mu 
zyka taneczna i rozrywkowa. Zespól 
Orzechowskiego; 18.45 Pogadanka; 
18.55 Rejestr wydawnictw; 19.00 „M ie­
dzy dworem a wsią" — nowela; 19.20 
Festiwal Muzyka Ludowej; 21.00 Mu­
zyka popularna; 22.20 Kompozytor Ty­
godnia: Sibelius; 23.15 Koniec au- 
dycyi.

P o ls k ie  R a d io  za s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

Zwinne dłonie kobiet przesuwają się bezszelestnie nad stołami 
przerwy spadają do wiklinowych ko szy owadzie oprzędy.

instytucji łatwo odgadnąć, że jajeczka 
nie są jajeczkami, tylko kokonami jed­
wabnika.

Mdły, drażniący zapach unosi się do­
koła „tapczanów“ , wypełnia całą salę, 
przedostaje się wąską smugą poprzez nie 
domknięte drzwi. Za drzwiami — podob 
na sala, różniąca, się od pierwszej tym, 
iż tu kokony piętrzą się na, stolach usta 
wionych wzdłuż okien. Zwinne dłonie ko 
biet przesuwają się bezszelestnie nad sto 
lami ,j bez przerwy spadają do wiklino­
wych koszów owadzie oprzędy. Nie 
wszystkie są jednakowe, nie wszystkie 
perłowo-mleczne. Nie wszystkie jednej 
wielkości. Mniej łub bardziej okrągłe, 
cieliste i żółte, jak szafran, jednolite lub 
z rdzawymi plamami. Trzeba je posegre 
gować i tak . właśnie wygląda, segregacja.
Siedem ras europejskiego jedwabnika i 
4 rasy azjatyckiego a poza tym sześć ga 
tunków z punktu widzenia jakości —  to 
wszystko wymaga dokładnego rozdziele­
nia.

Jakie tu jednak trafiła otulotia jedwa 
bisłą powloką poczwarka Bomtoyx mori 
— jedwabnika morwowego?

Histo.ria: wygląda bardzo nleskompliko 
wanie. Początków jej nie trzeba szukać 
w Chinach — ojczyźnie jedwabiu, ani 
we Francji — głównym producencie jed 
wabnych tkanin. Dziś Polska wyrabia 
własny jedwab, produkuje własne jajecz 
ka, gąsienice i poczwarki jedwabnika.

JAK POWSTAJĄ KOKONY
W  zakładach milanowskich można na 

być jajeczka jedwabnika. Gram kosztuje 
60 zł a,zawiera od 300 do 400 malutkich 
jajeczek. Zbadanych, wychuchanych, wy 
cackanych w zakładowych laboratoriach.
Można być ‘ pewnym, że z tych jajeczek 
wyrosną zdrowe gąsienice. A to jest naj 
ważniejsze.

Ale cóż począć z jajeczkami? Potrze 
ba nam jeszcze 40 kg liści' drzewa mor­
wy, a liście te muszą być 1 świeże,: stale 
zrywane. Kto więc nie posiada morwo­
wego . drzewa — niech zrezygnuje z ho­
dowli jedwabnika, i

Ale kto ma, chociażby jedno z takich 
drzew... A, to już co innego.

Wówczas bierzemy kawałek najzwyklej 
szego, szarego papieru (3 x 5 cm) robi 
my w papierze malutkie (mniejsze od 
jajeczek) dziurki, nalepiamy go na drew 
niane ramki i posypujemy liśćmi morwy.
20 dekagramów wystarczy. Jajeczka !e 
ią  wśród liści, z jajeczek wychodzą ma 
łutkie gąsieniczki i  łapczywie pożerają 
liście. Trwa to około ośmiu dni. Liszki

Rudera na Hipotecznej 
ustąpiła miejsca nowej arterii
Tylko dwa wielkie domy musiały uledz 

rozbiórce na skutek przebijania trasy 
W -Z. Dcm . na Nowym Zjeździe już daw 
no jest rozebrany, a teraz kończy się 
rozbiórkę, i niwelację terenu przy ul. Hi 
potecznej 5. Stał tu siedmiopiętrowy, na 
wpół spalony dom, zamieszkały przez 
ponad 100 osób. Od dwóch miesięcy nie 

i bez | ma już nikogo w ciemnych, mrocznych 
| oficynach. Wszyscy lokatorzy zostali

przechodzą na nowy zdejmik, ale na pią l F ™ S * n{ ^  miej9Cowoki j?0^ 0
tym -  zjadłszy 30 kg liści -  leniwieją | ^ y c h ,  lub tez do nowego osiedla 
■ . ,, . • ; . ... T  i Mariensztacie. Za dwa tygodnie na cpoczynają prząść cieniutką nitkę, tak tygodnie na oczy 

szczomym terenie, rozpocznie się układa­
nie nawierzchni trasy W -Z.

Sąsiedni dom (Hipoteczna 3) jest też 
zupełnie wypalony;; w kilku lokalach 
gnieżdżą się jeszcze „dzicy“  lokatorzy. 
Dom ten na razie nie jest jeszcze burzo 
ny, ale warto . pomyśleć o jego rozbiórce,

W S ZY S TK IE
P L A C Ó W K I

lecą z nich motyle o białych skrzydłach, jbo do odbudowy się nie nadaje, a stojąc 
I nasza hodowla całkowicie się zmarnuje, ;o parę kroków od nowej trasy szpeci 
Ucieknie w daleki świat. Ale jeśli bę- oprawę tej arterii, 
dziemy uważać — nim tydzień minie, do 
stawimy kokony do Milanówka. Tam, 
w piecu o temperaturze 80 stopni C, za 
bite zostaną mâle poczwarki tkwiące we 
wnętrzach swych jedwabistych komnat.
Jeśli obawiamy się ryzyka przewozu (a 
nuż w drodze Wylecą z worka motyle!) 
trzymamy kokony nad parą gotującej się 
wody. To wystarczy. Teraz ładunek — 
do Milanówka. Odmierzą nam ilość ko 
konów wielkim, metalowym garncem 
(cztery litry) i okaże się, i i  właśnie z 
grama jajeczek wyhodowaliśmy garniec 
kokonów. To bardzo wiele, bo za garniec 
wypłacą nam 900 zł. Teraz możemy wró

Dalszy ciąg pomieści

„Ślepa uliczka”
z pomodu namału 
materiału bieżącego 
odkładamy do jutra.

Pokosty:
M A L A R S K I  (lniany) 
pod'ogouiy, sztucznu

Lakierys
OLEJNY bezbarwno kopalouiy, 
asfaltowy (czarny), SYKATYWĘ 
i TYNKTURĘ do brązu poleca:

Wytwórnia Chemiczna

„ U ltro n ”
Łódź, Południowa 78

tel. 138-19 — istnieje od 1925

wówczas sprawy zostały przez dyrek­
tora P.D-T. skrupulatnie zanotowane 
i, w  miarę możności, załatwione we­
dług życzeń klientów.

Na drugiej z kolei konferencji, na 
którą przybyło znacznie więcej k lien  
tów, przede wszystkim omawiano 
sprawy słabego zaopatrzenia sklepu 
w  kretony i  tenisówki, czyli t. zw. 
„pepegi“ .

Odpowiadając na pytania, dyrektor 
P.D.T. oświadczył, że należy się spo­
dziewać, iż wkrótce da się zażegnać 
odczuwany brak kretonów i  że w  
przyszłości będą one sprzedawane bez 
talonów i  bez ograniczeń. Jeszcze w 
tym  tygodniu spodziewana jest nowa 
partia  kretonów w  ilości 7 tys. m. o- 
raz brakującej na rynku  flane li w  ilo  
ści 30 tys- m.

W dalszych wypowiedziach klienci 
uskarżali się na niedostateczny asor­
tym ent konfekcji dziecinnej, bielizny 
damskiej i  obuwia. Jeden z k lientów  
słusznie podkreślił, że istniejący na 
Puławskiej Dom Towarowy jest Sta­
nowczo za mały na potrzeby 160 tys. 
rzeszy ludności Mokotowa. Z uzna­
niem w yrażali się k lienci o obsłudze 
sklepu i  o usprawnieniu techniki 
sprzedaży.

Z kolei D yrektor oświadczył, że 
sklep został bardzo obficie zaopatrzo­
ny w różnego rodzaju a rtyku ły  żyw­
nościowe, że nie daje się już o C zu ­
wać brak żyletek, k tó re  są sprzedawa 
ne bez ograniczeń, że asortyment to­
warów . włókienniczych stale się po­
większa i  jest też dużo ubrań goto­
wych, sukienek,: płaszczy i  ubranek 
dziecinnych. Nadm ienił również, że 
Wprowadzono do sprzedaży doskona­
łe budziki i  że wkrótce nadejdą za­
graniczne zegarki na rękę i kieszonko 
we. B raku kaszy mannej już się nie 
odczuwa. Jest ona sprzedawana w  do 
mach P.D.T. bez ograniczeń po 82 zł. 
za kg. wówczas gdy na rynku  pryw at 
nym  ta sama kasza sprzedawana jest 
po 200 zł. z kg. Z tłuszczy w  sprzeda­
ży jest szmalec gęsi, tłuszcz kurzy, ole 
je  jadalne i  masło „Ceres“ .

K lienc i uskarżali się na to, że w ięk 
szość towarów brakujących chwilowo 
na rynku  jest wykupywana przez spe 
kulantów, na co dyrektor oświadczył, 
że personel sklepu zdążył już poznać 
klien tów  trudniących się „podkupy- 
wanieim“  ̂towarów w  celach spekula­
cyjnych i obecnie tego rodzaju k lien ­
tom odmawia sprzedaży tych towa- 
rów. KeR

Prognoza pogody
Dość pogodnie lub pogodnie ze skłon 

nością do burz i deszczów. Temperatura 
maksymalna około 25 stopni. Słabe wia­
try z kierunków południowych.

„CZYTELNIKA”
W  CAŁYM KRAJU

PRZYJMUJĄ ZAMÓWIENIA

NA PRENUMERATĘ
DZIENNIKÓW I CZASOPISM

RADZIECKICH
MOŻNA ZAMAWIAĆ OPRÓCZ DZIENNIKÓW 
CZASOPISMA Z N4S I ĘPUJĄCYCH DZIEDZ1N~

geograf,a, geologia, przyroda, matematyka, fizyka, chemia, technika 
przemysł, budownictwo, medycyna, biologia, fizjologia, rolnictwo 
i leśna gospodarka, weterynaria, transport, łączność, literatura i sztuka
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HANDLOWE

Główny Urząd M iar Bytom, Dworco­
wa 25 sprzeda samochód Simca F ia t 
509, k tó ry  można oglądać codziennie 
rano. Zapieczętowane oferty składać 
do 25 maja. K r. 748-0

UNIEW AŻNIENIA  
I  ZGUBY

Skradziono książkę Ubezpieczalni Spo 
łecznej nazwisko Adam Przyborow- 
ski W ronia 52. 26737-1

Zgubiono dowód repatriacyjny kartę 
rejestracyjną RKU, odcinek meldun­
kowy Głąb Wacław. 1061-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Włochy na nazwsko Józef Konstanty 
Tremeskt. 1060-1

Zgubiono książkę wojskową, legity­
mację służbową na nazwisko Petry- 
ka JaA- 315-1

Zgubiono zaświadczenie Izby Rze­
mieślniczej w Warszawie Oddział w  
Płocku Ref. Upr. 14 N/47 L. dzień.
2387/47. Wydane 16.7.47 r. na nazwłs 
ko Neugebauer Czesław zam. w  Płoe 
ku;___________  29207-0

Zgubiono kiartę wydaną przez RKU  
Zamość, Czerwiński Józef Wacław.

Zgubiono książeczkę wojskową legity 
maoję tram wajową Krzystoszck Sta­
nisław. 314-1

Zgubiono kartę rozpoznawczą na naa 
w isko Węgłowskiego Wacława ul. 
Górnośląska 3—69. 29208-1


